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NOWINY CODZIENNA

Po odroczeniu egzekucji Hajptmarina

Znaleziono tiztecke Undbergha?
N i e z w y k ł e  sensacje w  k r a  u g a n g s te ró w

NOWY JORa , 18, 1. (ATE .). 
Pc Kilkudniowem milczeniu gu­
bernator stanu New Jersey, H off­
mann, omówił przyczyny, które 
skłoniły go do odroczenia egze­
kucji Hauptmanna c 30 dn_. Gu-

przypuszczenia, że zbrodnia zo-1 stanie Ohio badają personaija
stała dokonana przez kilka osób. 
Pozatem w procesie Hauptmanna 
zeznania niektórych świadków o- 
ckarżenia budzą obaw-y.

NOWY JORK, 18. 1. (A T E ).—
bernator oświadczył, że istnieją Władze miejscowości Acron w

J
w piątek d 24 b. m. w Filharmonji 

dyryguje koncertem

W A L C 6 W  H E O E Ń S K I C H
Bilety; Orbis Marszał. 98 i Fil! . n.

N A S B * ABC

W i z y t a  w  P r a d z e
' Z )  Wizyta kanclerza austrjac- 

“ ego p. Schuschnigga w Pradze 
ak'uali2uje znowu sprawę paktu 
haodunajskiego. Pośrednio zas 
Je°t przykładem, jak się odbija na 
sytuacji europejskiej uwikłanie 
Włoch w sprawy afrykańskie.

P- Suiuschnigg przyjtchał do 
pragi w charakterze prywatnym 

aby wygłosić odczyt o zagad­
nieniu naddunajskiem Ale sam 
iuż tytuł tego odczytu mowi wiele, 
■uwłaszcza jeśli się go zestawi z  
rozraownmi, jakie przy lej okazji 
przeprowadził kanclerz austriac­
ki z prezydentem Czechosłowacji,
Jeśli s% przypomni, ze przed oś- 
B u miesiącami, w drugiej poło- 
w,le maja z. r., gdy sprawa zawar­
ta  zbiorowego paktu naddunai- 
a ieg° zdawała się już bardzo bli 

re Hrzacjl, austrjacki mini-
er - praw Zf.gran.czt.ych p Ber- 

.  *i .  ,Łen*£g odwiedził spe 
. , e tegoż p. Benesza, wówczas
™  “uus-fa, a Wreszcie jeśli się
«y  tonPn?ZąU 0wy bardzn serdecz 
Lcych  “  prasKich, uwypukla-jących znaczenie austrjac: wi-

Ale ten właśnie ton uległ nasra 
jutrz zm unie: komentarze 
«ą juz obecnie o wiele p ^ c i l  
głiwszi i i na to wpłynęło? Od­
powiedz zupełnie w yraźna: 
wzgląd na Berlin, który był tą 
spraw ą dość wyraźnie zaniepoko­
jony.

Rolę wskazówki barometrycz- 
nej może Odgrywać w tym wypad 
ku stanowisko Węgier, które o po 
Jróży p. Schuschnigga, w okre­
sie gdy była przygotowana, wy- 
fazały się bardzo krytycznie. Te- 
same zaś W ęgry wyciągnęły 
Pierwsze konkluzję z konfliktu a- 
[rykańskiego, gdy p. Goemboes —
|e»zcze zanim rozbrzmiały r \:rw- 
<Ze strzały w Abisvnji —  pospie­
szył do Berlina, aby nawiązać kon 
akt z Niemcami. Ciężar gatunko 

W Y  polityki niemieckiej w stosun 
' a<-h środkowo - europejskich kojnie.

Obawy o życie króla Jerzego V
LONDYN, 18. 1. (P A T .). —  

W czoraj poznym wieczorem roze­
szła się w Londynie wiadomość o 
chorobie króla Jerzego. Wiado­
mość ta wywołała wielkie wraże­
nie.

Król bawi obecnie w pałacu 
Sandr.r.gham w hrabstwie Nor- 
fiok.

Doktorzy przyboczni króla, lord 
Dawson o f Penn i sir Frederic 
W lliams wczoraj późnym wieczo­
rem zmuszeni byli zastosować 
tlen, l.y ułatwić oddychanie cho­
rego jLoi d Dawson i dr sir Stan­
ley riewett spędzili noc w pałacu 
Sandringham 

W czoraj wieczorem lekarze, 
czuwający nad królem, wydali 
następujący biuletyn: „Bronchit. 
na który cierpi król, nie przedsta­
wia niebezpieczeństwa, ale wystą­
piły oznaki osłabienia serca, któ­
re wzbudzają pewne zaniepokoje­
nie".

„Daily Telegraph", podając wia 
domość o chorobie króla,* zazna­
cza, iż zastosowanie tlenu pod­
czas bronchitu stanowi tylko 
ostrożność i ma na celu przezwy­
ciężenie trudności oddychania, 
które występują dosyć często w 
szczególności u chorych w w'eku 
podeszłym

°  godz. 1-ej w nocy król spał
P okojn ie

^ S ^ Z F T A  W A L J I  1 J O R K U  
K Z i  B Y L I  D O  S A N D R I N G H A M

LONDYN lg. i . (A T E .). — Naj 
starsi synowie króla, książęta Wa- 
łj. i Yorku, zostali wczoraj wie- 
czo 'm wezwani do Sandnng- 
ham

Na krótko przed północą ukazał 
Się noww biuletyn, którv stwie’ - 
dził, że bronchit króla niema cha­
rakteru poważnego, lecz, że osła­
bienie serca daje podstawy do 
piwnych obaw Według ostatnich 
wiadomości król spędził noc spo-

Ksiąźęta U/a ji i Yorku oraz cala reazina p rzy  łożu chorego
wczorajszym wieczornym biulety­
nie, istnieje w dalszym", ciągu.

nngham bawi królowa Mary, | sza dolegliwość budz. poważne o- 
książęta W alji i Yorku oraz cór- bawy.

*Yrosł w ostatnich miesiącach w 
sposób automatyczny i państwa
uiddunajskie muszą się z tem  li­
czyć.

Wizyta praska p. Schuschnigga 
ńuyla się w ścisłem porozumie- 

!**u z mem, kturego wierną so- 
luszniczką A ustrja  pozostaje w 
^a azym ciągu,, l  regulowanie sy- 
Uacji w’ rejonie nadaunajsk-m w 

eru.ae skali poprzednio piano-

m ożS  Chv' ilf <,becncJ nie'n<vu . tnatego wybrano i posta.
^ j  '°uDar|0b0Wa'  koncepcji węż 
ta , ' „  lauu Mała E nten
l°  lejna" “ Slrją 1 VY«e rjm i- Cz>’

t  możliwe d<
rionizm ftY&iersk.ego rewi-
ci Budape ,. ‘:mdcinia <ac>ch ni 

ProhL ~~ BerLn?
Łej chw IB* Paddunajsk jest w 
tem naJarazliwszym punK- 
V8kazu „  europejskiej —
takżt to między mnenu
Wa. Al„ e? f wn* mowa p. Mołoto- 
g0 8i “ latogo właśnie nie da
mach w ciasnych ra-
Zgłas/i. - B°  tyik0 tep0 re-»onu- 
n ł sw°je  pretensje do czyn

J W tym wypadku roli Niemcy,
Pulsk*0*6 ^  obojętną także i

W każdym razie dobrzeby było, 
vby się stosunki polsko . cze­

skie wyrażme polepszyły. Wizyta 
Praska jest bowiem dowodem, że

Opinja puDłiczna oczekuje z 
im zwyk.em naprężeniem na uka­
zanie s.ę następnego biuletynu
lekarskiego.

Oioczenie króla zaznacza, że 
zeszłoroczne uroczystości jubileu­
szowe wpłynęły niewątpliwie uje­
mnie na star zdrowia monarchy, 
który liczy 71-szy rok życia. Po 
ciężkiej chorobie w latach 1928 — 
29 kró Jerzy rue powrócił nigdy 
w zupełności do zdrowia.

LONDI^N, lg. i. (A TE .). —  
„Daily Telegraph" donosi z 
Sandringham; Na zamku w Sand-

M in . B e c k
w y j e c h a ł  d o  G e n e w y

Minister Spraw Zagranicznych 
J. Beck wyjechał w południe do 
Genewy na sesję rady L'gi Naro­
dów. P. ministrowi towarzyszą: 
Michał Łubieński, dyrektor gabi­
netu, Tadeusz Gwiazdowski, wice­
dyrektor departamentu poi i tycz­
ne bo i Stanisław Siedlecki, oso­
bisty sekretarz ministra.

ki księcia Yorku —  Elżbieta l i 
Margerita-Róia. Biuletyn lekar­
ski, stwierdzający, że stan zdro­
wia króla budzi obawy, został o- 
koło północy transmitowany przez 
radjo i wywołał wielkie zaniepo­
kojenie wśrća szerokich kół pu­
bliczności.

POWAŻNE OBAWY

LONDYN, 18 1. (P A T .). Dziś 
stało się wiadomem, że zaziębie­
nie - króla Jerzego przedstawia 
się poważniej, niż początkowo 
przypuszczano. Kroi nabawił się 
kataralnegc bronchitu, wekutea 
czego oddychanie sprawia mu 
pewne trudności. W związku z 
tem pojawiły się niepokojące 
objawy osłabienia serca. Ponie­
waż król liczy siedemdziesiąt lat, 
a ciężka choroba sprzed 6 lat ;o - 
zostawiła ślady, nawet najmniej-

Obecnie obawy te wydają się 
specjalnie uzasadnione. Wskazu­
je na to zawezwanie wczoraj do 
łoża chorego następcy tronu księ­
cia Walji, który natychmiast c- 
pyścił Londyn i udał się do Sand- 
ringham. Sandringham, pałac w 
hrabstwie Norfolk na północno 
wschodniem wybrzeżu Anglji, 
jest ulubiona rezydencją króla 
Jerzego.

Do pałacu w Sandringham zo­
stał wezwany sir Maurice Cass - 
dy, słynny specjalista od chorób 
sei-ca.

O godz. 7.45 tyydano biuletyn, 
iż w stanie zdrowia króla nie za­
szła żadna zmiana.

OSTATNI BIULETYN
LONDYN, 18. 1. (P A T ) . Ofi­

cjalne oświadczenie trzech leka­
rzy królewskich z godz. 10 mm. 
15 głosi, że obawa, wyrażona we

2 g o n  R . : X i ^ ł i n g a
piewcy imperium brytyjskiego

LONDYN, 18. 1 (PA T.). —
Znakomity pisarz .piewca imper­
ium brytyjskiego, Rudyard . Ki­
pling, zmarł z piątku na sobotę 18 
b. m. przeżyw szy lat 70.

Rudyard Kipling urodził się w 
r. 1865 w Bomoaju. Ojcem jego 
był malarz Ilustrował or nieraz 
pozmejsze dzieła swego syna, wy­
da* też znane w Anglji dzieło: 
„Zwierzęta i ludzie w In jjacb".

Rudyard Kipling kształcił się w 
Anglji. Przez szereg lat mieszkał 
w Indjach, gdzie zajmował się 
dziennikarstwem, wydając pisma 
„Civil and Military Gazette" i 

„Fionier". Odbył dwukrotnie po­
dróże dookoła świata, zwiedził 
Chiny. Japonję, Afrykę południo­
wy, Auatralję. Przez 7 lat przeby­

wał w Ameryce Północnej, a od 
r. 1898 mieszkał stale w Anglji.

Działalność literacką rozpoczął 
Kipling od opisów podróży. Na­
stępnie kilka tomów nowel, głów­
nie z życia anglo - indyjskiego 
(„Proste opowieści z gór“ , „Trzej 
zo7nnerze'‘ , „Riksza - W idm o").

Pierwszą dłuszą powueścią Ki­
plinga jest „Światło, które zga­
sło", która ukazała się w r. 1891, 
hajwyzszem jednak szczytem 
twńrezości pisarza są dwie „Księ­
gi dżungli" (r. 1894 i 1895)) —  
zuiór rowel ze świata zwierzęce­
go, oraz powieść „Kim “ (1901), w 
której autor przedstawda wspania 
ły obraz Indyj. W sw-ycb opisach 
z życia zwierząt, pełnych wdzię­
ku, prostoty i humoru, pisarz się­
gnął w głąb psychiki zwierzęcej.

pewnego pięcioletniego dziecka, 
które ma być rzekomo dzieckiem 
Lindbergha, porwanem orzez 
gangsterów. Dziecko to znajduje 
się pod opieką szofera ciężarów­
ki, Dolsena, Żona szofera zmaiSa 
przed dwoma laty. Była ona przy­
jaciółka Violet Sharp. W 1982 
roku Dolsen został nagle wezwa­
ny do domu, ponieważ jtgo dzie- 
cko poważnie zachorowało. Po 
przybyciu szofer zauważył, ze 
dziecko zmieniło się bardzo. Wy­
dało mu się dziwnem, Łe tego zo­
na rozporządza wieUuem. suma­
mi pieniędzy.

Kobieta, która złożyła te zezna­
nia, twierdzi, że jest krewną żo­
ny Dolsena i że może wyjaśnię 
tajemnicę porwania dueck? Land 
bergha.

Wolność sprawozdań saóowyclr
P i s m o  p, M in is t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i

Zwiazęk Dziennikarzy’ został 
zawiadomiony’ przez p. ministra 
sprawiedliwości o wydaniu prze­
zeń pod datą 14 b. m pism? o- 
kólnego do pp. prezesów Sądów 
Anelacyjnych w sprawie wolności 
sprawozdań sądowych. Pismo to 
stanowi spełnienie zapowiedzi, za­
warte; w znanem oświadczeniu p. 
min Michałowskiego, złożonem w

tiniu 11 b. m, wobec prezesa Zw 
Dziennikarzy, red. ścieżynskiego.

W czoraj Związek Dziennikarzy 
podziękował p. ministrowi za za­
łatwienie tej sprawy w sposób od­
powiadający zarówno konieczno- 
ściom pracy dziennikarskiej, jsk 
i warunkom normalnego wymiaru 
sprawiedliwości.

S f c a pg  s p a i c e y j j n e
s k a z a n y c h  w  p r o c e s ie  o  z c h ó / s t w o  m i n . P ie r a c k ie g o

Do wydziału 8-ego Sądu Okrę­
gowego w Warszawie wpłynęły 
zapowiedzi , skarg apelacyjnych 
od oskarżonych w  Drocesie o za- 
Dójstwo ministra Pierackiego, 
zgłoszone prze-z obrońców : adw\ 
Szłapaka —  imieniem osk. Kar 
pyńca, adw. Paw enckiego —  imie 
mem osk. Kłymyszyna i Zaryc­

ie i-ej, adw. Kolbowego — imie­
niem: Bandery, Kaczmarskiego
Czornija, adw. Hankiewcza imie­
niem Pidhajnego, Łebeda, Hnat- 
kiwskiej i Raka.

Niezależnie od zauowiedzi °* 
brońców zapowiedzieli apelacje: 
Maluca, Myhal, Karpynec i Lid- 
hajny

Ż y d z i si“ d za  ctitizieflnie
na w yd zf& Se w e t e r y n a r ii

Na wydziale weterynaryjnym 
Uniwersytetu Warszawskiego kwe 
stja mmjsc j ?st już rozwiązana,’ 
gdyż żydzi, ustępując żądaniom 
Polaków zajęli stoły po lewych

stronach wszystkich pracowni 
Do tej pory studenci żydowscy 

nie próbow ali zmienić nowego po- 
rządKu i zachowują się spokojnie.

Lsvai wyieżdia do Genewy
R a d y k a ł !  g r o z ą  p r z e s i l e n i e m  g a b i n e t o w e m

n «" ] luna jem zaczyna być coraz 
goręcej, »  napięcie między War- 

i  fl ''ragą nie przyczyniało 
=nę dotąd do ochłodzenia tej gorą­
cej temperatury,

PARYŻ, 17. 1. (P A T ). Wypad­
ki polityczne rozwijają się z du­
żą szybkością. Wieczorem wia­
domość o dymisji ministra Her- 
riota została przez niego potwier 
izona oficjalnie wobec delegacji 
grupy parlamentarnej partji ra­
dykalnej. Mimster Herriot o- 
świadczył, iż złoży dymisję ze sta 
nowiska ministra stanu w ciągu 
48 godzin.

Późnjm  wieczorem minister 
pracy Frossard oraz minister 
poczt Manuel odbyli konferencję 
z premjerem Lavalem W kołach 
politycznych rozeszły się pogło­
ski, iż zawiadomić oni mieli prem 
jera również o swoim zamiarze 
złozenia dymisji. Po konferencji 
tej obaj ministrowie odmówili ja ­
kichkolwiek wyjaśnień.

W kołach politycznych wyraża­
ją opinję, iż pomimo naprężonej 
sytuacji sprawa dymisji mim-

Izby Deputowanych, oświadczył 
dziennikarzom: „Możecie pano­
wie donieść, że podam się do dy­
misji rówmocześnie z Edwardem 
Herriot w momencie przez nttgo 
wybranym".

PARYŻ, 18.1. FAT. O godz. 11 
min. 5 Herriot wyszedł o-d Lava- 
la. Na zapytanie dziennikarzy w 
sprawie rozmowy swej z premje­
rem, Herriot odmówił odpowie­
dzi. Na pytanie, czy Laval wy­
jadzie do Genewy, Herriot odpo­
wiedział twierdząco.

Czy cukier sod raźcie
na przedmieściach W a rs za w y !

Ministerstwo Spraw Wew. wy- rzy detal.ści, mający sklepy
dało okolmk, regulujący ostatecz­
nie ceny cukru w detalu. Według 
okólnika mają one wynosić 1 zł. 
za kg., a tylko w niektórych wy­
padkach mogą wynosić 1 zł. 5 gr 

Jak się dowiadujemy, mekió-

na
przedmieściach Warszawy, zabie­
gają o pozwolenie sprzedawanin 
cuk-u po cenach wyższych ze 
względu na większe koszta trans- 
portu.

W y ro k  na harcerza Delonga
z  itw  c r .  z o n y  p r z e z  s ą d  h a | w y ż s z y

w czeskiemMORAWSKA OSTRAWA, 18.1. 
(PAT ). Sąd Najwyższy w Beto­
nie odrzucił skargę kasacyjną, 
wniesioną przez obronę Jana De- 
longa od wyroku, skazującego ga 
za udział w manifestacji polskiej 
w polskim' Cieszynie na 18 mie­
sięcy więzienia.

Decyzja ta zapadła po 2 mie­
siącach od wyroku. Czas od dnia 
wyroku na harcerza polskiego do 
decjzji Sąau Najwyższego nie za­
licza się do czasu, który Jan De-

long spędzić musiał 
więzieniu.

Ponieważ zaliczono mu 3-mie- 
sieczny areszt śledczy, przeto te­
raz pozostanie w’ więzieniu czcs- 
K.em jeszcze przez 15 miesięcy.

Decyzja Sądu Najwyższego wy­
wołała wśród ludności polskiej 
na Śląsku za Olzą duże wrażenie, 
spodziewano s :j  Downem, że Sąd 
Najwyższy stanie na mnem sta­
nowisku, aniżeli lokajne czynniki 
czeskie w Morawskiej Ostrawie.

Jeszcze pochmurno
M o ż l i w e  opaciy

W ciągu dnia wczorajszego na­
pływ mas powietrza polarno-mor- 
sk.ego spowodował w całej Pol­
sce wzrost zachmurzenia aż ao c- 
padów. Jednocześnie nastąpił lek-

strów radykalnych, a w związku ki wzrost temperatury, pow-cdu-
jąc w całym niemal kraju od­
wilż. Temperatura o godz. 14-ej 
wynosiła: 4 st. mrozu na Hali 
Gąsienicowej, 1 st. w Zakopanem. 
C w Poznan.u, 1 stopień ciepła w 
Krakowie, Łudzi, Kódcach. Gdy-

z tem i los gabinetu zadecyduje 
się ostatecznie po powrocie prem­
jera Lavala z Genewy.

PARYŻ. 18.1. PAT Minister 
marynarki handlowej, Wiliam 
Bertrand, udając się dziś rano do

2 w 
Pi ii-

iii, Toruniu, Katowicach, 
Warszawie, Wilnie, Łucku, 
sku i Cieszynie, 3 we Lwowie, 
Dęblinie, Zaleszczykach, 4 w Lu­
blinie, 5 w PrzuńyHu. W Ta­
trach spadł dość obfity śnieg.

Dziś przeważnie pochmurno z 
zanikającemi opadami. Tempera­
tura w pobliżu 0 . Umiarkowane 
w’ iatry południowo . zachodnie i 
zacnodnie.

Z a b u r z e n i a
a n t y ż y d o w s k i e  

n a  L i t w i e
RYGA, ia. 1 . (P A T .). —  z  Ko­

si na donoszą: W  związu z wystą­
pieniami antyżydowskiemi, jakie 
przed paru aniam miały nuejsce 
w Wormach, udał się na miejsce 
zajść inspektor departamentu po­
licji W itkus, celem przeprowadze­
nia doraźnego śledztwa. Jako po­
dejrzanych o udział w ekscesach 
aresztowano 6 osob, u których w 
czasie rewizji znaleziono odezwy, 
skierowane przeciwko żydom.
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Projekt ustawy

0 służbie w  samorządzie terytorialnym
u c h w a l i ł a  ! 3 a d s >  M i a i s h d w

D nia 17 b . m . od b y ło  się  p o d  n ie , dostosow an ie  do stan u  fak-
p ize w o d n ic tw e m  p. p re m je ra  K oś tyczn ego  oraz  przez zb liżen ie  teg o
c ia łk o w sk itg o  p os ied zen ie  R a d y , 
M in istrów .

R ada M in istrów  u ch w a liła  p ro - 
:ekt u sta w y  o  słu żb ie  w  sa m orzą ­
dzie tery  to r  ja in ym , o ra z  zw iąza ­
ny  z n im  o rg a n icz n ie  p ro jek t u- 
staw y o o d p o w ie d z ia ln o śc i cz ło n ­
ków  o rg a n ó w  za rzą d za ją cy ch  i 
p ra cow n ik ów  w sa m orząd zie  tery  
tor ja ln ym . O ba p ro je k ty  ustaw  
sta n ow ić  m a ją  k o ń co w y  etap na 
drod ze  do u p orząd k ow an ia  i uno­
w ocześn ien ia  sam orząd u  tery tor- 
ja łn e g o .

O b ecn y  stan  p ra w n y  w  d zied zi­
n ie  p ra co w n icze j p rzedstaw ia  ca ­
łą  m ozaikę p rzep isów , n ie je d n o ­
krotn ie  w p o sz cze g ó ln y ch  d z ie ln i­
ca ch  sp rzeczn y ch  z sob ą  W  w o ­
je w ó d z tw a ch  za ch o d n ich  op ie ra  
się  on a  na p rze sta rza ły ch  p rzep i­
sa ch . N a  obsza rze  w o je w ó d z tw  
cen tra ln y ch , w sch o d n ich  i p o łu ­
d n io w y ch  sp ra w y  p ra co w n icze  
ty ’ ko fra g m en ta ry czn ie  n orm u ją  
p rze p isy  d z ie ln ico w y ch  u staw  u» 
s tro jo w y ch  o ra z  ustaw a sa m orzą ­
dow a z  1933 r .

P ro je k t  u sta w y  o s łu żb ie  w  sa ­
m orządzie  te ry to r ia ln y m  zm ierza 
do je d n o lite g o  u re g u lo w a n ia  w e 
w szy stk ich  zw iązk ach  sa m orząd o­
w y c h : 1)  ch a ra k teru  p raw n ego
stosu n k u  słu żb ow ego , 21 za w ią ­
zan ia  i  rozw ią za n ia  stosu n k u  służ 
bowrpgo o ra z  3 ) obow iązk ów  i 
o ra w  p ra co w n iczy ch .

P ro je k t  zaś u sta w y  o  od p o­
w ie d z ia ln o śc i p ra co w n ik ó w  w  sa­
m orząd zie  te ry to r ia ln y m  re g u lu je  
n iety lk o  zas id y  od p o w ie d z ia ln o ­
śc i s łu żb o w e j, le cz  za ła tw ia  ra ­
m ow o p od sta w ow e  zasad y  p o s tę ­
p ow an ia  d y scy p lin a rn e g o , za b ez ­
p ie cz a  p ra w a  cz łon k ów  o rg a n ó w  
za rzą d za ją cy ch  i fu n k c jo n a r iu ­
sz ów .

W  dal *zym ciągu  o b ra d  R ada 
M in istrów  u ch w a liła  p ro jek t usta 
w y  o  u po tazen iarh  w  Sam orzadz.e  
T ery  tor ja ln ym . K o n ie czn o ść  unor 
m ow arka u p osa żeń  w  Sam orządzie  
T e ry to r ja .n y m  je s t  p rzed ew szyst- 
kiem  k o n se k w e n c ją  je d n o cze sn e  
go  op ra co w a n ia  u staw  o s łu żb ie  
w Sam orząd zie  T ery toria ln y m  
(p ra g m a ty k i) i o  od p ow ied z ia ln o  
śc i s łu żb ow ej

N acze ln em i p rzesłan kam i p r o ­
jek tow a n e j u staw y  o  u posaże­
n ia ch  w  sa m orząd zie  te r y to r ia l­
nym  3ą :

1) u reg u low a n ie  system u  upo 
sażen cz łon k ów  o rg a n ó w  za rzą ­
d za ją cy ch  i  p ra cow n ik ów  sa m o­
rządow ych , n rzez  jeg o  u p roszcze -

system u do zasad  u p osa żen ia  fu n  
L cjon a rju n szów  p a ń stw ow y ch , n- 
norm ow anie  w re szc ie  pew n ych  
szczeg ó łów  p raw a  uposażeniowe­
go , o p a rteg o  d o ty ch cza s  na dosc 
trag m er.tam ych  n orm ach , oraz  
2 ) u zyskan ie  p ew n y ch  o sz czę d n o ­
śc i w a d m in istra c ji sa m orząd o­
w ej.

D alej R ada M in istrów  p rzy ję ła

rozp orząd zen ia  w sp ra w ie  n ada­
nia statutu  stow a rzyszen iu  „ P o l­
ski B ia ły  K rzy ż", w  sp ra w ie  u- 
z n a r ia  tow arzvgtw a  o w e g o  za 
s tow a rzyszen ie  w yższe j u ży tecz ­
n ości o ra z  w  6praw ie  o p ła t stem ­
p low y ch  o d  spółek . T o  osta tn ie  
rozp orzą d zen ie  R a d y  M in istrów  
p rzed łu ża  o dw a łata ok res trw a ­
n ia  u lg  w  op ła ta ch  stem p low ych  
od za w ią zan ia  sp ółk i oraz  p o d ­
w yższen ia  je j  k ań itału ,

Nadużywanie odznak czerwonego k rzyża  i

Okrucieństwa Abi< yńczykć w
Skarga włoska w  Sekretariacie Ligi Karoddw

G E N E W A . 17. 1. ( P \ T ) .  D o se- 
k retarja tu  L ig i N a rod ow o  w p ły ­
nęła  p odp isan a p rzez  m in istra  Su 
c ich a  dłu ższa  n ota  w łosk a  d o ty ­
cząca  sp osobu  p row a d zen ia  w o j­
ny pi-zez Ab, syń c zyków .

P ierw sza  czę ść  n oty  za jm u je  
się om ów ien iem  n adu żyw an ia  od  
znak C zerw on ego  K rzyża  i p rzy ­
tacza dwa k on kretn e w ypadk i, w 
k tórych  to n ad u ży cie  m ia ło  m ieć 
m it-jsce. D ru ga  ę zęść  n oty  p ośw ię

Namiot wśród lodów
U r a t o w a n ie  e k s p e d y c ji a r k t y c z n e j

L O N D Y N  17. 1. (Ą T E ).  A m e­
ryk ań scy  b a d a cze  o k o lic  polarr 
n ych  vE llsw o rth  i K enyon, k tó ­
rzy za g in ę li o d  dn ia  21 lis top a d a  
ub. roku, zosta li u ra tow an i przez 
statek „D is e o w e ry  I I " . O k ręt ten 
udał s ię  s a  poszu k iw a n ie  za g i­
n ion ych  p rzed  tygodn iem  W e d ­
łu g  depeszy  isk ro w e j, o trzym an ej

z „D ir co y e r y  I I "  za łog a  po p rzy ­
byciu  d o  zatok i W a lijsk ie j d o ­
strzegła  zda leka  nam iot. W y strze  
łon o rak ietę , na którą jed n a k że  
n ie otrzym an o od p ow ied z i. Jeden  
z sam olotów - p rzy w ie z io n y ch  r.a 
statku, w ysta rtow a ł n atych m iast 
do obozow isk a  „L itt le  A m e r ica " . 
J ed n ocześn ie  w ys ła n e  ek sp ed yc ję

Przerw a działań wojennych
na fro n c ie  p o ł u d n i o w y m

D zia łan ia  w o je n n a  na fro n c ie  
po łu d n iow ym  u leg ły  p rzerw ie , po 
rrew a ż  W łos i m uszą zorg a n izo ­
w a ć  za opatrzen ie  ^ w y c h  w o jsk  w 
ży w n ość  i a m u n ic je , a le p ra w d o ­
p od ob n ie  gen . G razian i sk orzysta  
i  zam ieszan ia  w  szeregach  arm ji 
D eaty, by  ja k n a jp rę d ze j p on ow ić  
uderzen ie , S traże p rzed n ie  arm ji 
w ło sk ie j p ozos ta ją  w stałym  k on ­
ta k cie  z a r je rg a rd a m i rasa  D esty. 
W yn ik a  stąd  ca ły  szereg  p oty ­
czek.

W e d łu g  w ia d om ośc i ze źródeł 
an g ie lsk ich , a rm ja  gen . G ra z ia n i- 
go lic z y  75 tys. żo łn ierzy . Zajm u 
je  on a  fr o n t  ro z c ią g a ją cy  się  na 
p rzestrzen i 700 kim . od  m ie js co ­
w ości p o ło żo n e j m n ie j w ię ce j w 
o d le g ło ś c i 80 kim . na zach ód  od 
D olo  po przez G orahei, Sassaba- 
neh do g ra n icy  Som ali an g ie lsk ie  
go. K oresp on d en ci p ism  a n g ie l­
sk ich  przy a rm ji G ra zian iego  o- 
ce n ia ją  s iły  rasa  D esty  na 60 tys. 
żo łn ierzy .

O D P O W IE D Ź  W Ł O C H  N A  N O T Ę  
S Z W E C JI

R Z Y M . 17.1. (A T E .) .  P odsek re  
ta^z stanu S u v ich  p rzy ją ł <Diś 
posła  szw edzk iego  S jó b o rg a , k tó ­
rem u w ręczy ł o d p ow ied ź  rządu 
w łosk iego  na nouę szw edzką, d o ­

ty czą cą  bom ba rd ow an ia  em bułan  
su C zerw on eg o  K rzyża pod D olo . 
N ota odp iera  zarzu ty  szw edzkie 
i zaznacza , że od p ow ied z ia ln ość  
za uszkodzen ie am bu lansu  nie 
spada na stron ę  w łoską .

na san iach . W  ch w ili gdy  Samo­
lot p rze la ty w a ł nad nam iotem , u- 
kazał s ię  K enyon . S a m olot rzu cił 
przy  p om ocy  sp a d och ron u  środki 
ży w n ości i listy . K en yon  zosta ł 
n astępn ie  zabran y  p rzez  ekspedy­
c ję  na sa n iach  i p rzyb y ł w  dniu 
16 b, ra. w  g od z in a ch  ran n ych  na 
pok ład  statku „D is co v e ry  I I "  K e­
nyon  o św ia d czy ł, że E llsw o rth  zy 
je , lecz  c ie rp i sp ow od u  w ie lk ich  
ch ło d ó w  D ru g a  ekspedyc ja  na sa 
n iach  udała  s ię  na p oszu k iw a n ie  
E llsw orth a  L o tn icy  w- d rodze  do 
„L itt le  A m e r ica "  op u śc ili s ię  w  
o d le g ło ś c i 83 km od  obozow isk a  
na ziem ię ce lem  zaop atrzen ia  się 
w p a liw o. Z ap asy  paliw-a by ły  w io 
z ion ę  na san iach .

eona je s t  używ aniu  przez A b isy ń  
czyków  kul dium - dum .

Jak w ynika z  p rzep iow au zon e- 
go  przez w ładze w łosk ie  ducnodze 
niia, w  am u n ic ji zd ob yte j dn ia  5 
gru dn ia  zn a lez iono  1100 naboi 
dum  - dum, p och od zą cych  z f i r ­
my K yuok L im ited W itton  —  B ir- 
m inpnam . 258 naooi różn y ch  ty­
pów , k tórych  pochodzenie 1 nie 
m ożna b y ło  u sta lić , N a s tc p r ic  no 
ta p rzytacza  k ilk adziesiąt w yp a d ­
ków  zran ien ia  żo łn ierzy  w łosk ich  
przez tak ie  ku ic. D o n oty  dołąezo  
ne są liczn e  fo to g r a f  je  i św ia ­
dectw a lekarskie.

IV o s ta t ire j części nota za jm u ­
je  się ok ru cień stw am i, cy tu ją c

rów n ież  p oszczeg ó ln e  wy padki znę 
can ia  się  nad jeń ca m i i rannym i. 
N a jb a rd z ie j charaktery  styczn ym  
z tych  w ypadk ów  je s t  m. in . fak t, 
że, ja k  tw ierd zi nota  z 44 W ło ­
ch ów  za b itych  w  w a lce  28 g r u d ­
nia, zn a lez ion o  25 tru p ów  z ob c ię  
teeni gen ita lja m i. L otn ik a  w ło s ­
k iego M in n i‘ego, k u irego  w z ię ­
to do n iew oli w  G sa d en ie  m ęczo ­
no za życia , n astępn ie  o d c ię to  ma 
g łow ę, k tórą  za n ies ion o  w tr iu m ­
f ie  do g łó w n e j k w atery  ab isyń - 
sk ie j. F ak t ten  p o tw ierd z ił o f ic e r  
fra n cu sk i L inm an k on su low i w ło ­
skiem u w  D żibu ti, do  n oty  d o łą ­
czon e  są fo t o g r a f jc  ilu s tru ją ce  te 
w ypadki.

Z d e n k a  K o u b k o w ą
Z w n c a  meef?l olim pijski

i wszystkie nagi ody sportowe
M O R A W S K A  O S T R A W A . 17. 

1. ( P A T ) .  Zdenka K oubkova , a 
w ła ściw ie  ju ż  Zdenek  K oubek  p o ­
stan ow ił zw ró c ić  w szystk ie  na­
g rod y  spurtow e, a p rzed fw szv st- 
kiem  m edal o lim p ijsk i, a pozatem  
p ro s ić  o  an u low an ie  w szystk ich  
sw o ich  rek ord ów  sp ortow y ch . K o- 
ubkow a m e u czy n iła  je szcze  tego 
d o tych cza s , a lbow iem  u rzęd y  czss 
kie n ie p rzep row a d z iły  Jt2t c z e  u

rzędow ’p je j  zmiany- p łc i i im ie­
n ia.

„C zeską S lo v o “ , o d p ie ra ją c  o- 
stre  ataki p ro fe so ra  u n iw ersytetu  
w H am bu rgu  KnoIIa, iż  K oubko- 
w a św iadom ie  w p row a d ziła  w 
b łąd  św ia t sp ortow y , stw ierd za ,
że po w prow ad zen iu  lekarsk ich  o- 
g iędziii za w odn iczek  na o lim p ia ­
dzie, N iem cy  n ap ew n o u tracą  jed  
ną ze  sw y ch  rekordzistek  św ia to ­
w ych .

R e d u k c ji  b u d ż e t u
O  1 0 0  z l .

d o m a g a  s ię  K o ł o  r o l n i c z e  Sie im u
K o ło  R o ln ik ów  Sejm u  na zebra 

niu w  dniu  17 b, m., o m a w ia ją c  
p re lim in a rz  b u d żetow y , s tw ie r ­
d z iło , ż e  p rzed łożon y  bu dżet od - 
zw ie r c ia d la  duży w y s iłe k  rządu  
w  k ierun k u  u rea ln ien ia  tego bud 
żetu . T em  n iem n ie j w-y ra żon o  o - 
p in ję , że n a leży  szu k ać w  bu dże­
c ie  d a lszy ch  o sz czę d n o śc i.

K o ło  ro ln ik ów  ży w i sp e c ja ln ą  
oba w ę p rzed  da lszem  zadłu żeniem  
Skarbu  P ań stw a  o ra z  p rzed s ię ­
b iorstw  i M on op o li P a ń stw ow y ch  
na ryn k u  w ew n ętrzn ym , k tóre 
m u si sp o w o d o w a ć  o g o ło ce n ie  g o ­
sp od arstw a  p ryw a tn eg o  z p ły n ­

n ych  k a p ita łów , co  znów  pod w yż­
szy łob y  k oszty  p ro d u k c ji i w y ­
m iany ora z  w p ro w a d z iło b y  da l­
sze o b c ią że n ie  p od a tn ik ów  w  mm 
rę w zrostu  su m  p otrze b n y ch  na 
ob s łu g ę  n ow ego d łu g u  państw a, 
w ó w cza s  g d y  r o ln ic tw o  je s t  za in ­
teresow an a  w  obn iżen iu  obcią żeń  
p u b liczn y ch , p o ta n ien iu  k osztów  
prod u k cji, a zatem  i k red ytu , prze 
dew szystk iem  d łu g o te rm in o w e g o .

Z  ty ch  w zględów - k oło  ro ln ik ów  
p osta n ow iło  p o d ją ć  a k c ję  zm ie­
rza ją cą  d o  d a lsze j red u k cji w y ­
datków  państw a o sum ę ok oło  109 
m iljon ów  zł.

Wyrok w procesie wspólników
Stawiskiegc

PARYŻ, 17. 1. (P A T ). W  proce­
sie oskarżonych o udział w oszu­
stwach Stawiskiego sąd ogłofil wy­
rok. Farault, były taksator kasy kre­
dytowej Orleanu, b. adwokat Gau- 
lier, Arlette Stawiska (w dow a po Sta 
•viskim), b. irspektor policji Digoin, 
b. dyrektor wydawnictwa „La Volon- 
te” Bubarry, o. dyrektor wydawni­
ctwa „L a  Liberio" Camilłc Aymar.l, 
Faul Levy, dziennikarz, Darius, b. ad­
wokat Guibaud - Ribaud, dc Pardon 
i Romagnino zostali uniewinnieni. Co 
ćo  pozostałych oskarżonych wyrok o-

gloszony na popoludnioYzem posie- 
dzen.u sądu i

PARYŻ 171. fP A T .) Jedenastu 
oskarżonych w procesie o oszustwa 
Stawiskiego będzie natyenrmast zwoi 
nionych z aresztu, o tle ale bedą za­
trzymani spowodu innych dochodzeń. 
Są to mianowicie; Farault, b. taksa­
tor kasy kredytowej' ni. Orleanu, by­
ły  adwokat Gnulier, Ariet te Stawis­
ka, b. inspektor policj'i Di&oin, Du- 
barry> Camil Aymard, Paul Levy, 
Darius, b, adwokat Guibaud - Bi- 
t. rud, de Pardon i Romagnino.

Osunięcie się góry w Sabaudii
2 osoby zabite —  4  ranne

P A R 5 Z, 17. 1, (P A T L  W  Cham  jon em , naw iedz,ionym  przez kata- 
bery  w  Sabaudj-; d o n o szą : O su ­
n ięcie  się  terenu  k oło  je z io ra

$ p @ £ g & lttri u s t a w a
o m u z e u m  w  B e l w e d e r z e

W  „D zien n ik u  U sta w " o g łoszo ­
no ustaw ę o  u tw orzen iu  M uzeum  
J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o  w B elw ede­
rze.

Z g od n ie  z brzm ieniem  te j u sta ­
w y  B eiw ed er  —  siedziba , m ie jsce  
p ra cy  i zgonu  J ó z e fa  F iłsu d sk ie - 
go, uznany zosta je  za p rzybytek

I I  a  a r e
w r a c a  (Jo  r z ą d u

L O N D Y N , 17. 1. P og łosk i o 
szybkim  p o w ro c ie  s ir  Sam uela 
H oare a do rządu  u trzym u ją  się 
od  d łu ższego  czasu . S ir  Sam uel 
IJoare będ zie  m ian ow a n y  m ini­
strem  bez teki lub też  p ierw szym  
lord em  a d m ira liji na m ie jsce  lo r ­
da M onsella , k tóry  ma u stą p ić  w 
przyszłym  m iesiącu  po zakończę 
niu prac  k o n fe re n c ji m orsk ie j

n arod ow y . Z adan iem  „M u zeu m  
J ó ze fa  P iłsu d sk ieg o  w  B elw ed e­
rze", je s t  g rom ad zen ie  i p rzech o ­
w yw an ie pam iątek . F a ła c  B elw e- 
derski w W a rszaw ie  w ra z  ł  o ta ­
cza ją cy m  g o  dziedziń cem  1 p a r ­
kiem  od d a n y  zo s ta je  w  zarząd  i 
w ieczyste  użytkow ani i „M u zeu m  
J óze fa  P iłsu d sk ieg o  w  B elw ed e­
rze" z obow iązk iem  p ie czy  nad 
nim  i p rzech ow a n ia  g o  d la  p otom ­
ności w  stan ie  n ienaru szonym .

O piekę i n ad zór nad „M u zeu m  
J oze fa  P iłsu d sk ieg o  w  B elw ede­
rze " sp ra v ,u je  M in ister  Spraw  
W o jsk o w y ch . O rgan em  dorad czym  

je g o  w  tym  zakresie  będ zie  R ada 
M uzeum . B ezp osrtd n i zarząd  i kie 
row m etw o M uzeum  sp ra w u je  d y ­
rektor, pov .olany  przez M in istra  
'p ra w  W o jsk o w y ch  w  p orozu m ie ­

niu z R adą M uzeum

Bourget nastąpiło na przestrzeni 
50 tys. m kw-. 12 domów uległo 
zniszczeniu. W szelka komunika­
c ja  ze światem zewnętrznym a re

strofę, została przerwana.
K ilk an a ście  d om ów  zosta ło  zu-

M o r g a n a t y c z n a  ż o n a  w i e l k i e g o  k s ię c ia  W ł o d z i m i e r z a

P . B ra u o w ?  żęda z i r o t u  taiyfundjćw
P ro c e s  t s . rzą d e m  polsdf.m

N a w okan dzie  Sądu  N a jw yższe  W łod zim ierz
go zn alazła  s ię  w  dn iu  w c z o r a j­
szym  je d n a  z n a jb a rd z ie j sen sa ­
cy jn y ch  sp ra w  cy w iln y ch , ja k ie  
rozp a try w a ły  sądy polsk ie .

N ie jak a  pani N a ta lja  B rasso - 
w a, m org an aty czu a  żon a  w ie lk ie ­
g o  k s ię c ia  W łod zim ierza  w y to czy ­
ła  sk arbow i pań stw a  p ,-oces o 
zw ro t w ie lk ich  m a ją tk ów  i dóbr, 
p o łożon y ch  w  częstoch ow sk iem , 
k tóre kied y  ś sta n ow iły  w ła sn o ść  
k sięcia  W la dzim ierza  i po je g o  
ś m ie r c i z ch w ilą  od zysk a n ia  n ie ­
p o d le g ło ś c i państw a D o lsk ie g o  sta 
ly  s ie  w ła sn o śc ią  pa ń stw a  p o l­
sk iego .

P . E rassow a  d ow od zi, że k&.ążę

je sz cze  za  sw o je g o  
ż j c ia  o f ia ro w a ł je j  w szystk ie  
sw o je  d obra , a  p rzeto  w  żadnym  
w ypadku n ie m og ły  on e p r z e jś ć  
na w ła sn o ść  pa ń stw a  p olsk iego , 
gdyż zg od n ie  z w o lą  p op rzed n ie ­
g o  ich  P osiadacza , stan ow ią  je j  
w łasn ość. W  da lszym  c ią g u  sw o ­

je j  skarg* p. B rassow a  tw ierdzi, 
że m a ją tk i k tóre n a leża ły  do księ 
c ia  W łod zim ierza  nie b y ły  m a ją t­
kam i koron n em i a ty 'k o  s ta n o w i­
ły  p ryw atn ą  w ła sn o ść  k sięcia  
W łod zim ierza , in a cze j bow iem  ka. 
W łod zim ierz  n ie m ó g ło y  ich  o f ia ­
row a ć.

W  obu  in sta n cja ch , sp ra w a  n i­
n ie jsza  by ła  osą d zon a  na n ieko­
rzyść  p. B ra ssow e j.

Cios w  g ło w ę  s łu ż ą c e j
RabiiS u  tniesz Kaniu dyrektora P .P .G .

N o t o r y c z n y  p r z e s t ę p c a  s k a z a n y  n a  7  l a t  w i ę z i e n i a
W :elok rotn ie  karany p rzez sądy 

polsk ie  F elik s W ó jc ik , zn ów  za­
siad ł na ła w ie  oskarżan ych .

P ew n eg o  dn ia , w  czasie  n łeobec 
n ości b. d yr. fa b ry k i „P e p e g e "  
p rzyszed ł do je g o  m ieszkan ia  j a ­
k iś m łouy cz łow iek , p o d a ją c  się 
za m on tera  od  k a lo ry fe ró w . G dy 
g o  w p row a d zon a  w  b łąd  służąca , 
w p u ściła  do m ieszkania , n ie zn a jo ­

m y zadał je j  zn ien ack a c io s  w  g ło ­
wę.

P* ok Sohula na
w ie lok io tn em  k aran iu  W ójcik a , 
dom agał się  su row eg o  w yroku, 
Sąd O k ręg ow y  p od z ie lił ca łk ow i­
c ie  zdan ie  prok u ratora  i W ójcik  
został skazany na 7 la t w ię z ie ­
n ia

Nałogowy eteroman przed sądom
domagał się wyroku śmierci

K A T O W IC E , 18.1. (T e l. w ł ) .  
Sąd O k ręgow y  w  R ybn iku  za jm o­
w ał się  k ilkom a spraw am i o p rze ­
m yt eteru , c o  w sk azu je  na to, że 
h an del tą tru cizn ą  w  p ow iec ie  ryb  
nickim  nie m aleje .

N a p ierw szy  o g ie ń  poszed ł za­
w od ow y  bandyta H en ryk  Śm iatek 
z C zyżow ic, k tóry  p rzep ęd z ił ju ż  
w  n .u rach  w ięzien n ych  30 la t ży ­
cia , k arap y  za m ord erstw o , napa­
dy rabu n kow e, w łam an ia  i oszu ­
stw a. O sta tn io  za ją ł się przem y­
tem  eteru. W  sw o je m  m ieszkań .u  
w  C zy żow iea ch  zro b ił roz lew n ie  
eteru , g d z ie  eterom ani m o g l: się 
za opatryw a ć w  eter  w każuej ilo ś ­
c i. Sam  osk a rżon y  Śm iatek  je s t  
n a łog ow ym  e lerom a n em . C iąg le  
za tru w an ie  organ izm u  eterem  do­
p row a d ziło  u Śm iatka do pew ne­
go s tęp ien ia  w ład z  u m ysłow ych .

p e łn ie  zn iszczon y ch , a k ilkanaście  ijsla rozp ra w ie  za ch ow y w a ł się a ro
fn  vsi errrełn n w   i . . :    ̂— i t„ _ u  j ___

Sąd po n aradzie  skazał ŚnuatkJ 
na je d e n  rok  w ięzien ia .

Skoiei za ję ła  m ie jsce  na ła w ie  
osk a rżon y ch  J oa n n a  ISajorow a z 
C zyżow ic, k tóre j p o lic ja  u d ow od ­
n iła  handel eterem . S ąd  sk azał 
ją  na 3 m iesiące w ięzien ia  Taką 
sam ą karę o trzy m ała  G ertru da 
K isie l z K ro s to szo w ic , k tóra  z a j­
m ow ała  się  sp rzedażą  c ie ru . R a ­
zem  z n ią  sk ażam  zosta li p o  2 ty ­
god n ie  a resztu  je j  k lien ci, a  m ia­
n ow icie  A lo jz y  F iru t, A lo jz y  K o ­
c ja n , W ilh e lm  D u rczok  i L u dw ik  
G rzebełka.

W ilh e lm  Z a ją c  z C zy żow ic  za 
p rzech ow yw an ie  b u tli ' z  eterem  
skazany zosta ł na 3 m iesiące w ię ­
zien ia , zaś n ie jak a  K aro lin a  G rze­
g orzek  ze Sk rzyszow ie za kupno 1 
litra  eteru  także na 3 m iesią ce  
w ię z ie n ia ,

je s t  pow a żn ie  zagrożonych ,

D w ie  osob y  zg in ę ły , 4 są ranne.

„Auuust Hocny"
F i l m  p o ls k o -n ie m ie c k i

D R E Z N O , 17. 1. O dby ła  s ię  tu ­
ta j p rem jera  film u  „A u g u s t  M oc­
n y " . F ilm  p o w sta ł p rzy  w sp ó ł­
p ra cy  in stytu tu  p o lsk o  -  m em iee- 
k ieg o  w  B er lin ie  i stan ow i d a l­
sze o g n iw o  w ro zw o ju  stosu nk ów  
k u ltu ra ln ych  p o lsk o  -  n iem iec ­
k ich . N a p re m je rze  obecn y  był 
a m basad or R . P . L ip sk i. N a ra­
tuszu , w  h ote lu  i p rzed  kinem  po­
w iew a ją  obok  f la g  n iem ieck ich , 
f la g i polsk ie . R o lę  A u g u s ta  M oc­
nego g ra  zn an y  a rty sta  niem i :c- 
ki M ich a ł B och m en . R e ży se r ja  
P a w ła  W eger.era . Z a rty stów  p o l­
sk ich  g ra ją  w f i ln r e :  T am ara
W iśn iew sk a . M a r ja  B a lcerk iew i- 
czów n a , L od a  H alam a, W . B rod ­
n iew icz  i in n i. N iek tóre  m n ie jsze  
s ce n y  film u  zos tą ły  n ak ręcon e  po

p o ls k i  o trzy m a ją  polsk ie  nap isy .
W ieczorem  w  sa ion a ch  ratusza 

d rezdeń sk iego  o d b y ł się  w ie lk i 
bank iet.

K a n c l e r z  A u s t r ji
w  P r a d z e

TE AG A 17.1. (P A T .) .  W ieczo  
rem  o g ło szo n o  k om unikat o f ic ja ł  
ny, s tw ierd za ją cy , iż k an clerz  
S ch u sch n ig g  i p re m je r  H od za  o- 
m ów iłi szereg  sp raw , in te re su ją ­
c y ch  oba k ra je , a p rzed ew szyst- 
k iem  za ga d n ien ia  g osp od a rcze . 
Z g od n ie  stw ierd zon o  zn aczen ie  
traktatu  h a n d low ego , k tóry  ma 
b y ć  w k rótce  za w arty , o ra z  prze ­
d łu żen ie , a n aw et rozszerzen ie
traktatu  o  a rb itrażu , wygasające 

polsku , a k o p je  p rzezn aczon e  d la {go I -g o  m a ja  b. r.

g a n ck o  i za p rzecza ł ja k o b y  za jm o 
w ał s ię  h an d lem  eteru , Domimo, 
iż zezn an ia  św iad k ów  by ły  dla nie 
go  m ocn o  n iek orzystn e . O bciąża ­
ją cym  g o  św iadk om  g roz ił, że się  

n im i n oh ezy , ja k  ty lk o  o p u śc i 
m ury  w ięzien ia . W  osta tn iem  s ło ­
w ie  przed  za padn ięciem  w yrok u  
d om aga ł s ię  w o s te n ta cy jn y  sp o ­
sób  d la  s ieb ie  w yrok u  śm ierci.

Now y poseł Rumunu
w  W a r s z a w i e

W  piątek  o  godz. 23.10 p oe .ą - 
g iem  bu k aresz łen sk im  p rzyb y ł do 
W arszaw y now otm anoW any poseł 
k ró lestw a  R u m u n ji p rzy  rzą d z ić  
poiskim  p. K on stan ty  V 'soia.nu.

W a r s z a w s k a  g ie łd a  p ie n ię ż n a
w  d n iu  1 6  s t y c z n i a

Dewizy: Belgia 89.50: IPlandja
300.65; Kopenhaga 117.20; Londyn 
20.25. Nowy Jork (kabel) 5.30; Pa­
ryż 35.00 K ; Praga 21.98; Śzwaj- 
carja 172.90; Sztokholm 135.40; Ber­
lin 213.45; Madryt 72.W'

Obroty dewizami małe, tendencja 
przeważnie mocniejsza. W obrotach 
prywatnych: banknoty aoLarawc
5.28’.i ; mbel zloty 4.78Pś; dolar do 
ty. 9.02(4; gram czystego złota 
5.92M; marki, niera. 132.000; funty 
ang. 26.25.

Papiery procentowe: 7 proc poż. 
stabilizacyjna 65.00 <w proc.); 4 pr.

proc L. Z. i oblig. Banku gosn. krał. 
po 94.00 (w proc.); 7 proc L. Z • i 
oblig. Banku gosp. kraj po S3.25; 
8 pioc. L. Z. Banku rolnego 91.00;
7 proc. L. Z Banku rolnego 83.25;
8 proc. L. Z. Tow. krea przem. poł. 
funt. 90.U0 (w proc.); 4,5 proc. L. 
Z. ziemskie 46.oS; i proc. L. Z. War­
szawy (1^33 r.) 55.38

\kcie: Bank Polski 93.50; M:art'z. 
Tow. Fahr. Cukru 33.00

Dla pożyczek państwowych i li 
stów zastawnych tenuencja przeważ­
nie słabsza, dla aacyj przeważnie u- 
trzymana. W obrotach nozagiełdo.

państw, poi. preu jowa dolarowa wych 3 proc. poż. budowlana 28.50; 
63.50; 5 proc. poż. kolejowa 58.50; 8 1 4 proc. poż. inwestycyjna 56.25.
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^Ankieta A & ę . JLoki kv& itą m Jlatsce juUa

.̂ Użyteczność dla narodu-miara wartości
Ani Kościół, kuchnia i dzieci —  ani „Klub Kobiet Wojujących"
temat ro- woju duchowego i intelektualne-1 gdzie trzeba „trzymać gości 

_ —„ D1(. M d k  Pw g0~ Praca to Tia.iważniejsza i, I ko za oblicze" (mówiąc po
Mied-;^ZI ł*czl£a b. ONRCp i z? odza sie ze mną wszyscy, bar- nowemu), tam z kobiet jest 
Młodych" 8 dl iałaczka „L-rjonu dzc odpowiedzialna; nie tak zno- pociechy —  są raczej bala
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PraeesBąsS B r a s y
msn. Becka i uzasadnia koniecz­
ność takiego właśnie ujęcia mo'

W ankiecie
kobiety w 

wiedziały sie mj
Ii kobiety E3825-1 n"  ,em al ro*
w in ifiu ). fo lsce  .uira, wypo-

woju duchowego i intelektualne- 1 gdzie trzeba „trzymać gości krót- 
go. Praca to najważniejsza i, I ko za oblicze" ("mówiąc po salo-

malo
M ło d y c h 'f la c z k a  ..Leajonu azc oupowieaziaina; n’e tak zno- pocitcny —  są raczei balastem,
»ka, d z ii& J ); Ru8zko" -  wu rzadkim wypadkiem jest, że r.iż pomocą. Silnej egzekutywy,
Grzypkówua Ł  **; najtęższe głowy czy największe która jest koniecznym psychofi-która

:ą na — i *1 ,
Stronnictw. tHłk-lows'wiz- działaczki j mackom swym przedewszystkiem tycznej
kwusję kśbieca 
•mejzezam- -

zobrazowała
na wsi. Dziś za­ duchy ludzkości przyznają.

Kokowskiej 
■.Sprawa

Narodowego p. J.

oklpr>a„ T k°bieca“  —  to stary, 
na nm V mat. na który nie moz- 
cia kił le  ̂ paru zdań bez nży-
Jeśli lrt Uz ka-nalnych. komunałów. 
,+._ jest zwolennikiem

c- . , n u  roli kobiety w społe-
eMtwie w saJcraiaentalne )dre;
’ lrche, kuche und Kinder —  

o głogi lekkomyślnie 
icłj > emancypację" kobiet,
wach v zrównanie w pra-

z mężczyznami.

zawdzięczają swą drogę i konce­
pcję życiową. Przykłady łatwo 
znaleźć, jak przytoczę choćby Pa­
steura, Mickiewicza, Słowackie­
go, a z dzisiejszych kardynała 
Hlonda

SŁUŻB \ OJCZYŹNIE
Te familijne obow lązki —  są 

jednocześnie obowiązkami oby­
watelskiemu, jeśli zważymy, że 
obowiązkiem każdej matki jest 
wychować syna ojczyźnie.

iż zycznym cementem każdej poli- 
organiazeji, trudno wy­

magać od kobiety, już choćby z 
racji jej fizycznej słabszej kon­
strukcji.

Są 2 zasadnicze działy naszej 
pracy politycznej: praca wycho­
wawcza i organizacyjna (w ści- 
6lem tego słowa znaczeniu!. W 
dziato pierwszym tych „robót" 
politycznych kobiety mogą brać 
udział z wielkiem powodzeniem 
jako; prelegentki, agitatorki, (za­
miłowanie do plotek ma swoje 

Dać ! dobre strony, mili panow ie!),
swych najbliższych C|czyźnie — i czy wreszcie „pomoc biurowa".

jvi lew"aż tylko w logice —  przy to me bohaterstwo, to nie czyr Kobiety mają wrodzony mele-
Cli ‘ ' '   -_ -1- n <ł 1 i. J pU! 1. ___ t . 4_ .  i.uamii -i- t « 1 ’  • / ł j  i 1nadludzk. lecz istotne zrozumie- j dwie óry „praktyczny zmysł do- 

nie Dotrzeb narodu —  i to żarów- ’ brej gospodyni", brak tego „zmy- 
no w czasie pokoju, jak i w każ-1 słu" da.ie się zauważyć w wielu 
dej krwawej chwńli dziejowej. I posunięciach organizacyj, opar-

Juk to zrozumiały Japonki, da- , tych na wwłącznie męskiej inicja-

tUr<( —“ v n — „tertium non da- 
tajjj* W życiu, wiadomo, zawasze 
w e »tercium“ istnieje; w tym 

, będzie niem dziwna kom 
du' " a ^dnego i drugiego poglą- 
° 10 niby kobieta w- domu,

‘ t ”~*®> podlega owym, “ sakra podczas walk mandżurskich: na- , proszę mi przyznać rację,
cv .~ynytn‘ , jako się już rzekło, rzeczone i młode żony masowo . tiałemi skarbniczkami i
n.ei K  ale poza tem, jeśli w ypeł-! popełniały samobójstwa, aby m ę -! tarkami).
s tp ^ G ^omcnVe obowiązki uroczy- 1 aóiv nie zatrzymywać w domu,

1 Urocz*1 TTan=fra„“ może nby ich napełnić żądzą zemsty
w walce z wrogiem. Oczywiście.

Jj dowod w 1905 r. i ostatnio, 
podczas walk mandżurskich: na-

tywie i wykonaniu. (Kobiety są, 
dosko- 
sekre-

i

Polityczne wyszkolenie kobiet 
jest dla nas (.poza komunistami, 
którzy to robią na swój sposób) 
— do dziś jeszcze zugadnieni :m 
bardziej egzotycznem, niż najra­
cjonalniejsza hodowla kaktusów. 
Tem niemniej jednak trzeba się 
za to energicznie wziąć, aby nasze 
prawdy i idee po kilku pokole­
niach, wychowanych przez naro­
dowe matki, stały się jedną wię­
cej silą narodu, pełnem żywotno­
ści DOdłożem instynktów narodo­
wych.

Jaka będzie rola kobiet w Pol­
sce jutra? Jakie bedą Jej kobie­
ty?

Muszą być takie, jakie są na­
rodowi potrzebne. Muszą robić 
to, co wzmaga jego siłę i do potę­
gi prowadzi.

My je wychowamy.
*

Zastrzegam sobie, żeby ta od­
powiedź na ankietę jiotraktowana 
została, jako moje osobiste zdanie 
w sprawie kobiecej, a nie jako 
szkic programowy w tej kwestii 
tego lub innnegc. „stronnictwa", 
czy „grupy politycznej".

Jadwiga Kuskowska.

JESZCZE O MOWIE MIN. 
BECKA

Po wypowiedzeniu się pism o- 
pozycyjnych na temat przemó­
wień min. Becka w sejmowej ko­
misji spraw zagranicznych, za 
bier? obecnie głos prasa obozu 
anaeyjnegc. Z natury więc rze 

czy komentarze jej mają w znacz 
nej mierze za przedmiot polem' 
ke z krytycznemu głosami opozy­
cji, która jednogłośnie zarzucała 
wywodom min. Becka niejasność 
i ogólnikowość.

Specjalnie pod tym kątem trak­
tuje sprawę „Kuyjer Poranny" 
który zaznaczając, że wystąpie­
nie min. Becka oskarżonego „o  ba­
nalność i ogólnikowość", podnosi, 
iż w chwili obecnej główne zada­
nie kierownika naszej polityki 
zagranicznej streszczało się w 
pytaniu;

„czy naród będzie mógł nadal linję 
polityki tej akceptować z tą samą 
jednomyślnością zgodną, z jaką apro 
bował w lata :h ostatnicn posunięcia 
Marszałka Piłsudskiego?"

Z tego powodu wyjaśnienia m:- 
nistra musiały być ujęte w ra 
mach ogólnych gdyż-

„Polityka zagraniczna jest polity­
ką patrzenia na daleką metę. Kto 
chce ją zamknąć w szczegółach, ten 
ją farszuje w zasadach".

Podobne jest stanowisko „Ga­
zety Polskiej", która podkreśla 
programowy charakter mowy

uroczej „Hausfrau 
, le _ baw et pozwolić wygłaszać w walce z wnogiem.

eś na zebraniu jakiegoś K K. na odmiennej ideologji religijnej 
tKlubu Kobiet W ojujących) w a chowane są Japonki —  my wie-

rzeba
Sążnia  ' -JUJctCJ I-III V.,'U1UII«UC otf uaiiv.ini ---
sto - ref 6rat>' °  freści prehi- my, że nieraz większego tli 
m „2.CZ,Tlej („Dawne dobre czasv barnu, aby żyć, niż aby umr: 

p a r c h a  tu") ‘
zec ;

lub nowoczesnej zastanawia tu jednak sposób ja- 
8 _ to kobieta d z i s i e j- “ny-, prosty, naturalny, mocny
Niw j u t r o  św iat";, bezkompromisowy, w jaki pode-
t^ał ^ ^ z’e s *-■ teiri przejmo- [ szły kobiety japońskie do zagad-
/] J c^yba żeby zacna matrona nienia, wywołującego tyle

tes niemniej zacny pro jek t' wych, jałowych,
matronc' wystąpiła podczas protestów

ak( wego światobnrr.T„„^ I
[uówi-en.a V e

KtemUwe kcununltcsi!) e walnie
międzvnsrodowych kół wrogich Włochom

ckli-

lub

kobiet europejskich 
światoburczego prze- 1 (wbrew tradycjom rycerskim

fraku, smokingu, naszego narodu —  nawet kobiet 
polskich-'.tu rę^fV n’ e Boże! —  w

-Pumpach . — Wówczas byłby to 
kandal _ (śroiimyisko t. zw. dro-

trv * nlłesz,CŁE,̂ skiii ; lub ekcen- 
stn- ? ( sr°dowisko t zw arv-
^tokratyczne).

TEMAT FRAPUJĄCY i
niebezpieczn i

y n w d f f le  f r ^ ją e y -  ^ 7 ' ^ ^
ilosl iwych (to; koLnety t
aby się z koko śmiać ] do ko ’
fo  uśmiechać!) —  a]e dla nas' 
udzi walczących 0 wielkie iu-’ 
ro" Polski, jest to przedewszyst- 
' e®  preolem niebezpieczny 

froźny (użycie tych 
8}ów : „niebezpieczny i groźny" 
^ a może pozory śmieszności, jak 

jednak okaże, jest słuszne;, 
^iebezpieczeńsrwo tego proole- 

|r*u i°ży w merozwoązaniu defini-
itat'1'5 kobiecej. w niedo-

etaTio™ oświetleniu i niewy-

ZRÓDLO S tM  LUB ŹRÓDŁO 
SL\BOSCf I ROZKŁADU

Biuro Prasowe Królewskiej Am­
basady Italskiej w Warszawie ko­
munikuje:

Wiadomość dotycząca powwotu 
tcho iwycą marszałka Badoglio z Afryki 

Wschodniej, jest zmy ślona i falszy 
w a ; należ; do rzędu tych, które 
codziennie fabrykują bez skrupu­
łów pewne stolice, na użytek kól 
antywloskieh.

Wiadomość pochodząca z Agen­
cji „Orient" i ogłoszona w niektó­
rych gazetach, o powrocie do kra­
ju 35.000 chorych robotników- i żoł 
nierzy włoskich jest nieuzasad­
niona i fałszywa. Prawdą jest, że

Nie do zdobycia (fizycznie czy 
moralnie) jest ziem a, w której 
„twierdzą jest każdy próg". I o 
tem kobiety polskie przedewszyst­
kiem pamiętać muszą, tu jest icn ,
pole dzkiłuma, najpi,-kriejsze :°d czerwca do o. giudnia 19.jj 
m ibazdziej owocne. Wielkość na- pownkiio do Włoch 11.038 robot- 
rodu. jego spoistość i moc vcw - .uikow spowodu wygaśnięcia kor- 
nęlrzną w dużej mierze budują a‘lk u PlacJ  ̂ / rycc M schod­
ki biety. Zaryzykować bodaj moż- i n'eł » 0<̂  początku działań do 31 
na twierdzenie, że naiód potężnie- j NU. 1935 było 58 rą<nnych Wło- 

,jfc czy upada, zaledwie od mocy jchów i 519 tubylców. Wszyscy 
i , ducha czy też rozkładu duchowo-i -̂1 ranni leczą się w =zpitalach 

wielkich go niewiast. Toteż nie z "ziwi bas ^ffrjdwińftiteh (z wyjątkiem jed-
fakt, że czasy dla Polski najsmut- ne?°. rannego w- nogę, k+óry po- 
nk jsze — epoka saska — przy i u- 1 rabow ał aparatu ortopedyezne- 
dają właśnie w czasie najgorsze­
go rozkładu psychiki kobiet pol-

ra ‘ ° tanera 
Znem je j sformułowaniu. 
Kw.

skich.
' )  >ecnie, choć jeszcze najgorzej 

nie jest, przeżywamy okres podo-

go.
Chorzy: w listopadzie z. r. przy­

był do Italji statek - szpital „Ile- 
luan", przywożąc 200 żołnierzy i 
220 robotników chorych. W pierw 
szych dniach grudnia przybył sta 
tek szpitalny „Urania", wiozący

bny. v rogie narodowi poDkiemu 
sce H^t,1a w'Prawdzic w Pol- j siły, tak jaw nio, jak i skrycie, u-

, ^ ‘Łiejszej jeszcze „nie we- •-'iłują podkopać w dutzy Polek t o , ! B1? żolnierzj i 163 robotników
zycie“ j jeszcze je j nie wi- ( co w niej było i jest największą |23-go grudnia statek szpitalny

istni -isŁrii€Jc jednakże, tak, jak wajftością, to, co stanowi tej du- 1 
je  u ta i„„„ mtraHnieni,, szy świętość i zdrowie: miłość

Boga i ojczyzny. Podchodzi się 
du tego zagadnienia w różny spo- 
sot). z różnjch stron. Książka, ki­
no, teatr, nawet praca społeczna 
i Polityczna zawierają trutkę: roz 
klatlają rodzinę, społeczeństwo, 
cywilizację.

8zła w 
dać;

stostU j® utai°na' tv zagadnieniu 
cza . sprawa robotni-

„Tevere“  przywiózł 245 żołnierzy 
i 100 robotników chorych. Od te­
go dnia nie było żadnego trans­
portu chorych ani ranrtnych.

Przewożenie chorych i rannych 
odbywało się wyłącznie na stat 
kach szpitalnych.

Dowiadujemy się, że w c-zasie 
bombardowań przez lotników wło­
skich, wszyscy wojskowi, wcho­
dzący w skład etjopskiego Czer­
wonego Krzyża brali udział w 
ostrzeliwaniu samolotów Pakt 
ten mogą zaświadczyć korespon­

denci licznych cudzoziemskich ga 
zet i agencyj, m. in.: Koth z „A s­
sociated Press" Loventhal z „Reu 
ter", Welle z „Chicago Tribune", 
Schneider z ,.Fox Eilm“ i Tess z 
„Horst Press".

Wszystkie te wiadomości i za­
przeczenia powinnyby przyczynić 
się do wyświetlenia prawdy i pc 
łożyć kres niemądrej paplani­
nie. wTedług której, bornby wło­
skie w A fryce systematycznie tra­
fiają w kobiety, starców, dzieci i 
sanitarjuszy.

w y :
Była to wszak pierwsza deklara­

cja szefa dypiomacji polskiej od 
chwili ?dv naczelne kierowmetwo 
-.olskicj po’ ityk: państwowej opuScB 
Marszalek Józei "iłsudsk,. Zarowno 
więc di a nas, jak i dla oałegi świa­
ta zewnętrznego, programowe uje­
cie dążeń prac i z, sad poutyk poi 
skiej w życiu mi'dzynarodowem by* 
ło fakten doniosłymi, było krokiem 
niezbędnym".

W dalszym ciągu artykułu uoc 
nosi „Gazeta Polska" doniosłoś-1 
faktu, że — Sejm zsolidar^mowai 
się z polityką min, Berka.

P. Mackiewicz w wileńSniem 
„Słowie", akceptując ogólne linje 
expose, Francja— Ni imcy- ?<-•>
ska, wyraża dwa główne zastrze­
żenia:

„Należy żałować, it mira ster 
nie sprecyzował swego stanom', a
wobec prób francusko-Jiiemieckieg
porozumienia, że nie skorzystał z o- 
kazji expose, aby swój l ażki głos 
rzucić na szalę ,vyp.idkow, aby pc 
wiedzieć: w interesie Polski naier 
sobie życzyć aby zbliżenie fiancuft-tr 
memieckie dojrzało i było najkom­
pletniejsze".

Zastrzeżenie drugie dotycz* 
sprawy Polaków zagranica i roli 
tego czynnika w naszej polityce 
zagranicznej, a więc pośrednie 
stosunku do Czoenosłowacji, V  
którym sprawa Tcla^ów nt, Ślą­
sku C'eszyństóm taką odgrywj, 
ro'ę. Na to zaznacz* ,Słowo":

„Nie wolno ministerstwu uważa' 
mniejszości polskiej w jakimkolwiek 
k-aju za grupę r lanewrową dla* j* ' 
kicbkolwiek drugorzędnych '* uuęć 
dyplomatycznycl. Nawet- skreśliłbym 
z powyższego zdanie wyraz „drup - 
rzędnych". Dla żadnych pominięć 
dyplomatycznych nie noż': służy1 
Ictórakolwiek mniejszość nolska. Jej 
zadaniem jest zostać, jej zadaniem 
i jst trwać. I nic noradto".

B ó jk i z  ż y a a m i
R\DOMSKO 18.1. (T e l. wł ). 

W kilku punktach m iasta  m iały  
miejsce bójki z żydami, przyczem  
wwbito kilka szyb. Pobito żydów 
Gosławskiego i Wurcla (rzuzaka). 
W zakładzie fotograficznym „W *  
nus“  wyleciała szyba uw staw ow a. 
oraz kilka szyb przy ul L im an ow ­
skiego

Kupcy poznańscy w  o fe n zyw ie
w  k ie r u n k u  o d ż y d z e n i s  h a n d lu

POZNAŃ, 18.1. (Tel. w ł.). Na 
pleiiafnem zebraniu Stowarzysze­
nia Kupców Chrześcijan zastana­
wiano się nad programem dzia­
łalności Stowarzyszenia w r. 193G 
w kwestji odżydzenia handlu pol­
skiego.

Program ten przedstawił p. M. 
Potocki, którego zdaniem Stowa­
rzyszenie powinno ustalić listę 
fabryk chrześcijańskich i żydow­
skich, co z jednej strony umożli­
wi kupcom polskim zorientowanie 
się, jakie fabryki żydowskie moż­
na'śmiało pominąć przy zakupach

Odki
biecą, adaiąc na bok kwestję ko-

C ^ e n d idł° ? ’liSmy r°Wniei ldnych UBaecŁ6 sprawę cen-
2  icb pracy ila „jutra" Pol-
i „U- tansolidacji umysłowej
l<wo- czneJ maa dokładnej, ce- 
przynie«4 Cj;> która 1113 nanl 'mjn i w rt2ultacie fundamen c:.yz:na Polek, tych prawdziwych
W ^  akt!-w p o l i t y . z n y , . Bolek, nie tabeli, z których każ-
żone d2lwdzinie naszet o zło- aa obiera się, „jak Paryżankę", j wemu konsorcjum

ry g0 ^J'cia narodoweiro rusza się, „jak gwiazda filmowa ' jej uruchomienia
Przy okazji rada

( hodzi mi tu w tej chwili o to. 
że „jutrzejsza Polska" —  to oj-

Fabryka F .P .G .  w Grudziądzu
m c  z o s t a n i e  w y d z i e r ż a w i o n a  ż y d o w i

narodowego

PU7 tu widzenia
tości. _  L narodu, jako ca-

do wazJtk [ ą’ ^  stosuie-. -  -azelktch zagadnie)
du ■« "  Ntecaność dlr

~~ cz jlj • - -
zagadnień. Tak

naro-
narodow-' tvZ i“  ~ Jakip' kobiety
^ e? J a L   ̂ pjtrzp-
utem w u ' u i  Jednym w.ęcej a- 

je g o  p o t^ g j 7 7  f  P ra C y  na<1

GRl-DZIĄDZ. 18.1. (Tel. w ł.). 
Onegdaj odbyło się w Grudziądzu 
zebranie rady wierzycieli upa­
dłej firmy „Po-Pe-Ge“ , na którem 
omawiano sprawę wydzierżawie- 

Polek, nie taj-dch, z których każ- J nia fabryki pewnemu zamiejsco-
i ponownego

z llo lb Twood“ , a myśli, jak pier- j 
wsza lepsza skomunikowana ży­
dówka.

PRACA 1 WALKA
Ale nietylko o „szarych budo-

ną s iłą ł ' niezniszczal-

NIEOGNISKk ,BCHENn e ..

ż-e -ftaTurt]^ o
^ ą z k ó y  knhi ° n;

śli

ną sferą 
jest przede-

* *  « *  ®a.’ 7 e ś ‘li27 paSZCZa- je 'się ma meza
każdej kob ,m f7 eJSZą r“p,,zą dla 
ści być rr z konicczno-
najbliis^yp, 7 ' ^ ^  tyrn swoim 
"kuchennego* 7  K ltylk‘
w od po w • - w Ńt- posiłku
ale i 1 1 1  iCJ P°rze l ilości). 
•nętow1 a 7 f ° " : upewnienia 

dzieciom -  
rowiedniej atmosfery U  roz.

wierzycieli
rozpatrywała sprawę zarzutów, 
podniesionych puhlicznie przeciw 
ko byłemu syndykowi masy upa­
dłościowej płk. Moniuszce z War­
szawy, a obwiniających go o dzia 

wniczych dnia codziennego" chcę 1 jamę na szkodę fabryki, w szcze- 
tutaj mówić. Istnit ją  bowiem ko- ^ ^  
biety, które obowiązków rodzin­
nych w takiej ilości i rozciągło­
ść' nie. mają. Czyż wszystkie one 
tkwić mają jedj-nie w rodzinach 
lub jefcli chodzi o pracę społeczną 
i polityczną „działać" mają jedy­
nie w stowarzyszeniach charyta­
tywnych czy wreszcie klubach 
sportowych ?

Kobiety nie są ani gorsze, ani 
lepsze od mężczyzn, eon aj wyżej 
s ą  i n n e .  A i to chyba nie 
tak znowu bardzo, jeśli komuni­
ści i socjaliści potrafili rozwią­
zać sprawę kob;"ca, przyznając 
im w pracy politycznej równy u- 
dzial z mężczyznami. My tego nie 
chcemy. Zdajemj sobie sprawę, 
że o-dzie trzeba silnej reki, nie­
rzadko popartej .paragrafem ".

K u p c y  polscy
u w i c e p i e m j e r a  
K w i a t k o w s k i e g o

Zarząd Stowarzyszenia Kup­
ców Polskich przygotowuje me- 
morjał w srraw ie zniesienia o- 
chrony lokatorów dla sklepów I, 
II i III kategorji, oraz przeciw 
wprowadzeniu wieczornych go- 
d: in handlu w dniach przedświą­
tecznych.

Na początku przyszłego tygod­
nia sppcjalna delegacja kupców 
pmedstawi te memurjały p. wice- 
jiremjerowi Kwiatkowskiemu i 
min. Góreckiemu.

golności o wyprzedanie po zbyt 
niskiej cenie zapasu gotowych 
fabrykatów oraz o nieusprawiedli 
wionę i niepotrzebne zbycie su­
rowców i niektórych maszyn, mwc 
stycyj niezbędnych dla urucho­
mienia normalnej produkcji. Ra­
da wierzycieli „Pe-Pe-Ge“  stwier 
dziła, że powyższe zarzuty są „nie 
słuszne i na niczem nieoparte".

Na wspomnianem posiedzeniu 
rady wierzycieli „Pe-Pe-Ge" roz­
patrywany był również projekt 
nowego sjmdyka upadłościowego 
inż. Markowicza wydzierżawienia 
tabryki na barazo dogodnych wa 
runkach konsorcjum finansistów 
żydowskich, utworzonemu przez 
żydowskiego miljonera Jaaguo- 
ma, pochodzącego z Rumunji, a 
zamieszkałego w Gdańsku. Umo­
wa ta, oddająca fabrykę „Pe-Pe- 
Ge" w dzierżawę Jaaguomowi i 
jego wspólnikom, została przez ra 
dę wierzycieli zaakceptowana, po 
czem pi zesłano ją  do zatwierdze­
nia sędziemu - komisarzowi, wy­
znaczonemu przez grudziądzki 
Sad Okręgowy, jednakie sędzia- 
komisarz projektu umowy dzier­
żawnej „Fe-Pe-Ge“ nie zatwier­
dził. Motywy tej decyzji są nara- 
zie nieznane. Fakt powyższy wy­
wołał zrozumiałą sensację wśród 
mieszkańców Grudziądza.

towarów, z drugiej zaś pozwoli w 
przyszłości, po zebraniu odpowie­
dnich kapitałów, skierowywać fa­
brykantów polskich na placówki, 
dotąd opanowane przez Żydów. 
O ile kupiec zmuszony będzie i  
braku polskich firm nabywać u 
Ź\da. powinien w tym wypadku 
żądać pośrednictwa polskiego. Sto 
wr.rzyszenie kupców będzie wre­
szcie dążyć do zakładania beznro- 
eentowyeh l.as, które pozwolą ku- 
piectwu polskiemu osiedlać się na 
wschodzie kraju, odzydzić v ten 
sposób handel.

Nad tym programem działalno­
ści Stowarzyszenia rozwinęła się 
dłuższa dyskusja. Poszczególni 
mówcy wypowiadali się zarówno 
w sprawne kas bezprocentowych, 
jak w kwestji żydowskiej, podkre­
ślając przytem silnie konieczność 
przejścia  ze stanowiska obronne­

go do ofenzywnego. Z pomocą ku- 
pieclwu polskiemu mus; przyjść 
prasa, ktÓTej obowiązkiem winno 
być uświadomienie ootołu społc 
czeństwa c  grożącym nam zalewu 
żydowskim. Jako groźne memer 
to występuje fakt, że w Poznaniu 
coraz bardziej zwiększa się ilość 
rzemieślników żydowskich

W czasie zebrania p. Aieksaił- 
ćrowicz zadeklarował na rzeffl, 
kasy bezprocentowej 100 z ? . ,  p. 
Konkiewicz, zaś 100 zł na cele 
Związku Polskiego, który specjal­
nie pracuje w’ kierunku odżyd» 
nia handlu. Puszczone w kun 
listy doraźnych składek na cele 
Związku były bardzo chętnie pod­
pisywane przez obecnych. Na cel< 
Związku Polskiego zebrano 393 
zł. na bezprocentowe kasy 1 19C 
zt. w tem 1000 zł. w towarze.

3 . wicem inister Chyliński
wraca na uniwersytet iwowski

Wczoraj w sali konferencyjnej 
Ministerstwa W R. i O P w o- 
becności p. m.n. prof. W, święto- 
sław-skiego, wiceministra -J. Błe­
szyńskiego oraz urzędników Mini­
sterstwa odbyło się pożegnanie P. 
wiceministra prof. K. Chylińskie­
go. który powraca do Lwowa na

uprzednio zajmowaną katedrę I * 
Dc ustępującego wiceministra 

Chylińskiego przemawiał p. mm 
prof. W. SwoętosławTski, podkre 
ślając jego zasługi w pracy nad 
budżetem Ministerstwa i nad u- 
trzymaniem awansów automatycŁ 
nych dla nauczycielstwa.

E ta ty z m  pod obserwacją
K o m is ja  r o z p o c z y n a  nrace

.Wczoraj odbyła się pod prze­
wodnictwem min. Góreckiego dru­
ga konferencja w sprawne dzia­
łalności etatystycznej państwa, 
przy udziale zaproszonych przed­
stawicieli izb ustawodawczych i 
życia gospodarczego. W  wyniku 
konferencji powołana została ko­
misja do zbadania działalności 
przedsiębiorstw państwowych, w 
skład której wTejdą wyłącznie 
przedstawiciele prywatnego życia 
gospodarczego.

Konnsja mu zbadać gospodarkę 
F ‘00 przedsiębiorstw państwo­
wych, reprezentujących łącznie 
knmtał zakładowy 12 miljardów

zł., w nracach zaś swoich kiero 
v.-ać się będzie wwtycznemi pro- 
•Kktu o  ograniczeniu etatyzmu 
jak niedawno został przedłcaonj 
rządowi przez sfery gospodarcza.

W i e c z ó r  P r a s y
1  l u t e g o  w  „ A a r j l “

Syndykat Dziennikarzy War 
szawskicb U"ządz? i  lutego 193t 
roku WIECZÓR PRASY w Cafe 
Adrja (Moniuszki 10) na dochód 
b unduszu Zanomogoweg© dla 
waów i sierot po dziennikarzach
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Prezydent Benesz
szczęśliwym małżonkiem i zapalonym sportowcem

Powołany 18 grudnia na pre- 
tydcnta Czechosłowacji Benesz 
był wśród jedenaściorga rodzeń­
stwa najmłodszym synem ubogie­
go czeskiego rolnika Jako uczeń 
i student nieraz odczuwał aż nad­
to dotkliwie, co znaczy niedosta­
tek

Szczęśliwe okoliczności tak się 
złożyły, że dały możność jego 
wielkiej energji do zatriumfowa­
nia nad przeszkodami i zdobycia 
najwyższego stanowiska, jakie 
kraj mógł mu ofiarować —  pre- 
zydearta Czechosłowacji.

Wieloletni, bo od początku nie­
mal powstar a państwa, mini o ter 
opraw zagranicznych Czechosło­
wacji, Benesz odczuwa jednak od- 
dawna nieprzeparty jakiś pęd', 
który pcha go wriąż ao roli. Gdy 
więc tylko zapragnie oderwać my­
śli od codziennych trosk i trudów 
lub zechce wypocząć od polityki, 
udaje się do swej siedziby pry­
watnej w Taborze. Dokoła domku 
roztacza swe powaby duży park.

Czy przypadek skłonił Benesza 
do urządzeń a swej siedziby właś­
nie w Taborze? W  dawnej stu’ i- 
ey ruchu husyckłegc? W  każdym 
razie b. prezydent Masaryk powie­
dział kiedyś, źe samo tylko słowo 
Tabor starcza już za progr in. mo­
ralności, humanitaryzmu i spo­
łecznych koncepcyj

Gdy tylko czao na to pozwala, 
Benesn spędza swe „węek end‘y“ 
w Taborze. Kto niespodzianie tam

i rzybędz v , spotkać może w ogro- ;hVo. Większą część wojny świa- 
uzic ciężko pracującego cz łow ie -, towej spędziła w więzieniach au- 
ku- którego napewno weźmie za ?trjackim . Oboje Beneszowie stu- 
ogrodnika. Jest to Benesz. P rag -<(ijowali we Francji. W  roku 3 Wg 
nie on stosować w swem gospo- Benesz otrzymał w Dijon dyplom 
carstwie naj epsze sposoby pracy doktora praw za pracę o Ausurji

i kwcst.ii czeskiej. Te właśnie stu- 
ója i długi ponyt we Francji 
sprawiły, że oboje pp. Beneszo­
wie są w wysokim stopniu zżyci 
z kulturą francuską.

J. W.

na roli i w ogTodzie, z zapałem 
więc bada najnowszą literaturę 
tego przedmiotu. A ż dziw bierze, 
że odnalazł w sobie duszę swych 
przedków-roiników i dlatego z ta- 
kiem zamiłowaniem pochyla się 
podczas pracy nad matką-ziemią.

Jeden z przyjaciół opowvida o 
Beneszu, że od czasu, gdy zaczął Cm t ł e P u i r u  niA<7 f ,  
w ten sposób spędzać wx>lne chv i- —S  -  Ź T —
Ie, rozwinął się w nim bardzo sil­
nie instynkt własności.

Ale Benesz jest również zapa­
lonym sportowcem. Doskonale gra 
w tennisa, jest dobrym narcia­
rzem, posiada doskonałą prakty­
kę w grze w piłkę nożną, a w  la­
tach młodzieńczych złamał nawet 
nogę na stadionie klubu „Sla- 
via“'  w Pradze. Jak w polityce, 
tak też i w sporcie Benesz nie 
jest dyletantem, zawsze chce wy­
grać i często wygrywa.

Jego żona pothodzi z podobne- 
gu, co i prezydent, środowiska. O- 
trzymala też podobne wykształce­
nie. Jest to osoba bardzo subtel­
na. inteligentna, przyczyniła się

Mleftymlnlsterjiiliiii KomEsja u Katowicach
p o g r ą ż y ł a  ś w i a t  p r a c y  w  p e s y n t f ź n i e

KATOWICE. 18.1. (Tel. w ł.). tcodawców. Przemysłowcy dążą ,tnysł funauszów 
Odbyła się tu pod przewodnie- 'd o : zmiany, wzglcdnie zniesienia 
twenr dyrektora depart. Min. ustawy demobilizacyjnej, oraz u- 
Przom. i Handlu p. Ptchtgo infor- stawy o Radach Zakładowych; do
maryjna konferencja Fom isji Mię 
dz?ministerialnej, w której wzię­
li udzmł przedstawiciele wszyst­
kich orgnnizacyj zawodowych Ślą 
ska i Zagłębia Dąbr., w sprawie 
sytuacji w przemyśle. 
POSTULATY PRACODAWCÓW.

P Peche przedstawi1 na wstę­
pie postulaty wysunięte przez pra

P re cz z  gorsetem  m anjer
Ze p. Jan Waśniewski w swojej 

"fpogaw ędce niedzielnej „Bądźmy 
kolorowi" mówi: „bądźmy mniej 
szarzy, stańmy się kolorowi, mów- 
my i piszmy co mamy na wątro­
bie. Twórzmy opm ję", więc, choć 
to wezwanie skierowane byłe na­
turalnie tylko do jego płci, jednak 
biorę na odwagę i ja  „słaba bia­
łogłowa" i mówię.

Chcę właśnie coś powiedzieć
panu M. S- na temat- poruszo­
nych w tymże numerze przez nie­
go cnót rycerskich.

Szanowny autor pragnie powro-
. . .  tu „naszych starych tradycyj","  ięc w duzrm stopniu do p ow o-1. , , , ., \  , . 1 . k'edy to męzczyzna m c bęczieozeń swego męża, dając mu stale | 

to oparcie moralne, które tak jest 
konieczne dla człowieka czynu 
Jej życie nieraz było bardzo burz '

Na e k ra n a ch
„KATARZYNKA"

W KINIE „STYLOW Y"
Filmy Franciszki Uaal są cyklom 

bajek o Kopciuszka. Raz Kopciuszek 
występuje ped postacią kwiaciarki, 
-az jak-. Danierka se sklepu z bułecz 
kami, kiedymdzicj musi się aż prze­
bierać za chłopca, żeby bajka mogła 
skończyć się szczęśliwie. Kopciuszek 
zawsze wychodzi za mąż, a królewi­
czem jest zwyk’e ,.pan na > tanowi- 
sku" lub „pan matcrjabńe niezależ­
ny". Wszystko razem stanowi histo- 
•yjkę równie nieprawdopodobną, jak 
wupaiu-łe małżeństwo sieroty, Która 
dała ogłoszenie matrymonialne, a 
•ówrue mną jaK wszystkie szczęśli­
we nieprawdopodobieństwa.

W tych właśnie nieprawdopodo­
bieństwach, niezwykłych metamorfo­
zach Fr. Gaal czuje się doskonale. 
Jest ona przedewszystkiem aktorką 
haraktery-,tyczna i ile razy pozna 

się ra tem reżyser i pozwoli jej stwo 
rzyć kreację nie lirycznej damy, ale 
wesołego „typka1, film ma zapewni o 
ne powodzenie. W ten tkwi tajemni­
ca sukce"i „Piotrusia" 3 to samo 
stanowi dobrą wróżbi dla „Katarzyn 
id1*.

Katarzynka jest służącą. Chyba 
pierw zy film o tych, które chodzą 
■cuchenŁem:' schodami (istorja, jak 
a groszowej powieści. Miłość yarko- 
tłuką do ick_łu szofera, marzenia o 
zabawie w Lunaparku i groszaki ciu 
lane w pończosze, trzymanej w sien-

śmiał siedzieć w tramwaju wobec 
stojącej kobiety!,‘ i kiedy zniknie 

i niegrzeczność dla 
j konduktorów tramwajowych, nie­
przystojne zachowywanie się młc- 

• dzieży wobec przechodniów na u- 
l łicy.

Oceniam dobre intencje autora, 
a że zabieram w tej sprawie glos, 
to z innych pobudek.

My, kobiety dzisiejsze, nie
niku. Losy Katarzynki są skompliko­
wane: jej szofer jesr szoferem fał-
c żywym, który tylko dlatego Kata­
rzynce zawraca głowę żeby mieć chcemy aby mężczyźni ustępowa- 
wsfcęp do domu ukochanej t. j. córki j: najT1 miejsca w tramwajach, 
bogatego pana, u którego Katarzyn- dlatego że je*teśmv kobietami, 
ka służy. Katarzynka więc ciągle jest L  , . . .
między brzegiem rozpaczy, a radoś-1 ^ ,c - 0 cz? f  ' . z n'aS ’  phce k i6
cia eznpiradła odkrywającego ze zd« ; honorowana li tylko dlatego, że 
mieniem, że i ona możu się podobać, są ładne i młode, a te starsze i 
może mieć „chłopca", wycłiodzić w niepowabno, bo ustąpione miejsce 
niedzielę i ift  na tance. Pełno me- Kryj,. . 2,orzeczenie w du..zy. Nie.
wiary „ich?" (ja ? ), którern Kata­
rzynka wita tę odmianę losu, jest 
doskonałe i dorównywa r-aritalnym 
zeznaniom Fr. Gaal z filmu ,JMcv- 
tn iś“  w scenie w sądzie dla nielet­
nich. Fr Gani potrafiła , historje 
naiwnej dziewczyny ze wsi, ostatnie­
go popychadia, Diedoty i brzydoty, 
uczynić orawdziwie wzruszającą — 
z wuziękiem oddać przewidzenie Ka­
tarzynki, odkrywającej miłość, a po­
tem siłę charakteru Katarzynki, do-

dziękujemy.
Dzisiejsza kobieta specjalnych 

względów’ dia siebie nic wymaga. 
Jeat zdrowa, wysportowana, wy­
gimnastykowana i czuje, że jeijt 
silna. Zato wymaga czego Innego: 
niech każdy mężczyzna zdrowy j 
silny i niech każda kobieta żaro­
wa i silna broń Boże nie 
„przywyka do codziennego wystę-znającoj rozczarowania, gdy jej szo 

fer okazuje się panom z towarzy- pływania w gorsecie dobrych ma­
nier", ' tylko 'n iech  w sobie prze-stwn, zaręczonym z inną.

Tę tajemnicę akcji można zdradza myśli i nabierze przekonania v ła .
bezkarnie; akcja 7est błaha żomr- __„  , , , . . .
dją wiedeńską oparta na motywie ?  •*. ^ ’bokiego 1 mocnego, że 
farsowym pi zebrania się, a całą war kobiecie, trzymającej dziecko na 
tość daj" filnyywi rota Fr. Gaal — ręce należy ustąpić, bo jest je j 
na_to.decyduje c klasie tej miesz- ciężko, że kaleka jest słabszy, niż

i pomysłowy reżyser II v Koster- 
litz, twórca , Piotrusia".

Z. B.

chora potrzebują oparcia i pomo­
cy od niego czy od niej młodych,
że konduktor tramwajowy jest daryzująe się z panią, (Red.)

zmęczony i zapracowany, że spo­
kojnie idący przechodzeń ulicz­
ny jest niemile zaskoczony cu- 
dzemi wybrykami. Że głośne tupa 
nie i przesuwanie mebli, gdy wra­
camy pozno do domu, wybija ze 
snu i nirzczy siły nerwowe są­
siadów. —  Przykłady można by 
mnożyć w nieskończoność

Na tej podstawie wykłady kul­
tury wewnętrznej powinny być 
prowadzone w szkołach, lecz nie 
przez policjantów, a przez mądre 
i czujące kobiety. Wartołiy dodać 
do tych wykładów pouczenie dla 
chłonców, że jdąca spokojnie uli­
cą dziewczyna jesr; takimże czło­
wiekiem. jak on, któremu się na­
leży szacunek, a dla dziewcząt 
aby nie dawały powodu zaczep­
kom, bo to ubliża ich ludzkiej go­
dności.

Powrót dawnych tradycji? Nie­
zupełnie.

Kobieta już dziś nie chce być 
albo bawidełkiom, albo istotą, 
która się nie liczy, znoszoną w 
imię rycerskości. Kobieta chce 
iść zrównana w pochodzie czło­
wieczeństwa, wyciekając tam swo 
je piętno indywidualne

A więc precz z gorsetem ma­
nier, z wszelką tresurą, robiącą z 
biegiem czasu maszyny kultural­
ne. Niech zmiany, których nadej­
ście zapowiada p M S., przyniosą 
tę zasadniczą: aby nasze manie­
ry, obejście, zachowanie się się­
gały genezą do serca.

S ym p atyczn ą  odezwę p. M. S.
zahaczyłam bez złej won.

Czy słusznie ją  zahaczyłam?
Edaje mi się. że nuałam prawo 

z tytułu mojej płci. Moralność 
w istocie swojej jest., powinna być 
twórczą dziedziną kobiety, która 
jako człowiek (oby je j tylko po­
zwolono nim być) chce budować 
razem z mężczyzną cywilizację 
przyszłości.

„ska.
Ma nani bezwzględnie rację w 

swoich spostrzeżeniach. Nietylko, 
jako kobieta. Są słuszne, prawdzi­
we i przekonywają. Zamieszcza­
my je, niemal w zupełności soli-

koncertracji produkcji (do zamk­
nięcia mniej ren tających się ko­
palń) ; do zawieszenia na prze­
ciąg 1 roku ustawy o urlopach ro­
botniczych, gdyż, jak twierdzą, 
uriopy fe oDciązają nadmiernie 
przemysł. W zamian zaś za 10 pra 
codawcy byliby skłonni zaniechać 
urlopów turnusowych i świętó- 
wek, które podobno również sta­
nowią poważne obciążenia dla 
przemysłu; do obniżki zarobków 
robotniczych, której wysokość u- 
zależ iiona będzie od rekompensa- 
ty, jaka przemysłowcy osiągnęli­
by w zakresie wyżej wymienio­
nych Żądań.

Następnie udzielił dyr. Peche 
głosu przedstawicielom związków 
zawodowych, kiórzy sprecyzowali 
następujące żądania:

Ż-1 DANIA ROBOTNIKÓW.
Skrócenia czasu pracy do 6 go­

dzin; podwyższenia zarobków ro­
botniczych; ruzciągn:ęeia ustawy 
o radach zakładowych na teren 
Zagł Dąbr.-Krakowskiego; uregu 
towania sprawy urlopowej przez 
przedłużenie ważności umowy na 
dalszy okres; skrócenia czasu pra 
cy t. zw. pogotowia pracy, oraz 
WDłaeenia do kasy Sp. Brackiej 
przyrzeczonych przez Rząd i prze-

Pazatem poru­
szono sprawę ubezpieczeń społecz 
nych i pomocy finansowej dla bez 
robotnych, oraz zagadnienie robć 
publicznych.
PESYMISTYCZNA ODPOWIEDŹ 

Po oświadczeniu p. Stańczyka 
przemawiał dyr. Pecne, który o- 
świadczył, iż zgadza się ze stano 
wisk:em, zajętem przez klasę pra­
cującą, oświadcza jednak, żc sy­
tuacja, jaka się wywiązała, jest 
daleko cięższa, niż się to w War­
szawie wydawało. Komisja zaś 
mc kompetencje ograniczone i zo­
stała powołana tylko do wysłu­
chania żądań przedsiawideli ro­
botników. Niemniej jednak będzit 
się komisja starała przeastawić 
rządowi objektywną opinję w
tych sprawach 

Wkuńcu jeden z przedstawicie­
li związków zawodowych zainter 
pelował, kiedy nastąpi ponowne 
zwołanie pos.edzenia komisji, któ 
ra w związku z ostatnim straj­
kiem protestacyjnym przerwała 
swe prace, a która obradowała 
nad zagadnieniem skrócenia cza­
su pracy. Na pytanie to jednak 
nie udzielono żadnej odpowiedzi 
Zamykając obrady, dyr. Peche o- 
świadczyl, że jest wielkim pesyrn* 
sta i nieraz już twarda rzeczywi­
stość przekreśliła niejeden plan, 
zmierzający do poprawy stosun­
ków.

F a łs zy w y  pow staniec
W  r. 18o3 liczył zaledwie i lata

LWÓW, 18.1- (Tel. w l.). Jak do | nazwiska brata, który bvł rzeczy- 
noi.zą z Przemyśla, policja już I wiście powstańcem. Dopóki żył 
kończy śledztwo w nader sensa- niezapomniany prezes powstań- 
cyjnej aferze szewca Michała G alców  dr. Leonard Tarnowski, usi- 
walewicza. Gawalewicz został u- 'owania Gawalewicza o  uzyskanie

nany przed laty za uczestnika 
powstania 1863 r. i otrzjm ał za 
jednym zamachem stopień oficer­
ski, Krzyż Niepodległości, emery- 
tur< w7 kwocie 120 zł miesięcznie 
oraz kilkanaście tysięcy złotych 
za ubiegłe lata. „Powstaniec" 
przywdział mundur i paradował 
po mieście, zbierając ukionj’ całe­
go garnizonu.

Ponieważ „weteran' wyglądał 
młodo, zainteresowali się jego 
„powstańczą" przeszłością „sąsia­
dzi" i oto okazało się, że w po W sta 
niu nie brał udziału, liczył wów­
czas zaledwie -1 lara i korzystał z

K. K. Oj m st. Warszawy
W grudniu u’;, r. stan wkładów 

oszczędn. wzrósł o 2.874.863.66 Zł. i 
wynosi n» dz. 31.Xtl.193B r. złotych 
78.8?7,722.!>1.

Nowych książeczek oszczędn. przy­
było w tyrr okresie 1.188, dzięki cze­
mu na dz. 31,XII.J 935 r. ogólna ilość 
ks. oszcz. wynosi 85.701.

renty rozbijały się, po zgonie je ­
dnak wielkiego obywatela, pewien 
samorządowy przywódca z BB za­
jął się sprawą i przy pomocy po­
świadczenia z magistratu uzyskał 
dla fałszerza, wszystkie wym e- 
nion-e poprzednio tytuły.

Sprawa nabrała w mieście 0- 
gromnego rozgłosu, bo Gawaie- 
wi-cz TSył o-zrTebp T-JPWT.ą figuią
na wszystkich uroczystościach.

2j ta d ja

Zacząc trzeba oczywiście od te­
go, co się stałą największą sen­
sacja ostatniego tygodnia: że w 
zeszłą niedzielę zaniemówiła 
lwowska Wesoła Fala i że z tego 
powodu zerwał się prawdziwy 
lajfun  zaniepokojenia i oburze­
nia wśród radiosłuchaczy całej 
Polski. Chociaż incydent został 

‘ już załagodzony i wesołe niedziel 
ne audycje lwowskie wracają do 
repertuaru, warto jednak zatrzy­
mać się jeszcze nieco nad tą apra 
wą, która odsłoniła nam bardzo 
ciekawe kulisy psychologji zbio­
rowej polskich radjosluchaczy.

Pokazało się, że obecnie cho­
ciaż to trwa dopiero niewiele wię 
cej nad dwa lata —  nie jest już 
do pomyślenia, aby się programy 
radjowe mogły obyć bez wesołej 
Fali. Ogromna większość słucha­
czy odczułaby to jako dc tkliwą 
krzywdę osobistą. I niema w tam 
bynajmniej jakiejś sugestji, jakie 
«oś urabiania oninji przez byłych 
Lwowian, których jak wiadomo 
pełno jest po całej Polsce, a każ­
dy przechowywał patriotyzm lo­
kalny dla Lwiego grodu. Porusze­
ni byli także ludzie nic wspólne­
go ze Lwowem nie majacy, któ­
rych noga nigdy w m rv e po­
stała

Czemże to się dzieje? Widocz­
ni® wieczory lwowskie metylko 
Yauęły na bardzo wysokim po­
minie artystycznym ale tak-.e
• •trafiły utrnfić we właściwą nu

tę — • związać słuchaczy z mikro­
fonem lwowskim silną nicią 
sympatji. Potrafiły w ejść do ży­
cia rodzinnego w całej Polsce, 
stać się dobrym bliskim znajo­
mym, z którym niechętnie opusz­
czało się którekolwiek ze stałych 
niedzielnych spotkań. Osiągnęły 
to zaś tem, żo stworzyły swój 
własny świat i umiały zaintereso­
wać nas wszystkiem, cc się w n:m 
dzieje. Tak doskona'e skonstruo­
wanych scen z życia codzienne­
go, nie udało się dotąd stworzyć 
żadnej innej z naszych rozgłośni. 
Bez telewizji osiągnęła Wesoła 
Fala to. że je j typy są każdemu 
słuchaczowi tak aobrze znane, 
jak gdybyśmy je naocznie Oglą­
dali. Powstał zupełnie swoisty ro 
dzaj audycyj, które bez specjal­
nej reklamy umiały takie skupić; 
na sobie zainteresowanie, że się 
każdej nowej Fali z zaciekawię-! 
niem oczekiwało.

Prawem kontrastu ucierpiał w 
ubiegłą niedzielę Cyrulik War­
szawski, któremu przypadła rola 
zapełnienia luki w programie, w 
miejsce zam.lklej stacji lwow­
skiej. Nastawieni na zgoła inny 
typ humoru, słuchaliśmy dowci­
pów Cyrulika z zaostrzonym kry­
tycyzmem i chociaż w innej caa- 
zji byłyby one przyjęte zupełnie 
dobrze, w tym wypadku wywołały 
tylko zawód i krytykę Teatrzy­
kowy rodzaj, przeniesiony do ra­
dia, stanowi w niem element ob­

cy, to też nie można go zbyt czę­
sto stosować. Tymczasem zaś na­
zbyt często w wesołych audycjach 
ten właśnie szablon się wybierl, 
dla ułatwienia zadania —■ boć o  
czywiście trudniej jest zawsze o 
całość zwarcie z sobą związaną, 
niż o „kawały".

#
Prawem serji widocznie spadla 

w poniedziałek z programu dru­
ga także audycia humoru — dwa 
wesołe skecze p. Bohdziewicz! ■ 
Sobotnia Wesoła Syrena („P o d ­
róż do kresu nocy7 Sylwestro­
w ej"), lepsza już od poprzedniej, 
miała ten defekt, że Sylwester w 
dniu 11 stycznia jest ju t trochę... 
nieaktualny. Pozatem tak się ja ­
koś złożyło, że tegoż dnia popo­
łudniu mieliśmy reportaż p. Dzi­
kowskiego o nocnem życiu W ar­
szawy: dobrzeby było unikać ta­
kiego powtarzania się tematów, bu 
znudzony monotonją tematu słu- 
< hacz skłonny jest omawiać auto­
rów, choć może niesłusznie, o 
brak inwencji.

Musztardą po obiedzic były 
równień krakowskie „Gody podha­
lańskie", które należałoby nad? ć 
raczej w okresie św iątecznym . 
Wtedy jednak właśnie kolend by­
ło za mało.

Przyjemna była lekka audycj i 
ze Lwowa „Tu się sprzedaje ma­
ski", interesującym i godnym 
uznania pomysłem było rów n ież  
zainteresowanie komedji rybał- 
towskiej („Ciężkie czasy") w u- 
bieglą n'edz!e!ę. Ostatnia premje­
ra Teatru Wyobraźni, nadawana 
z Warszawy („Ilailo , tu brygada" 
Johannsena, tłumaczenie z nic- 
m io e k ie g o  J Koszowe kiego, iC ży

serja W Hulewicza), zdobyła peł­
ny sukces.

Ldawało się początkowo, żę ta 
nieretuszownna fotografja  szare­
go ży-cia powszedniego na wojnie, 
w którem gra na harmonji idzie 
w parze z dalekiemi detonacjami 
kanonady, a troska o obiad z co­
raz to nowemr wiadomościami o 
zabitych i rannych, me potrafi 
dojść do dostatecznej siły napię­
cia dramatycznego A jednak te­
go rodzaju metoda pisarska, wła­
śnie dlatego że wolna od wszel­
kich normalnych atrybutów „ro ­
boty" scenicznej i starająca się 
być jaknajbliżej realności życica 
wej. działa na fałuchacza coraz po­
tężniej i kiedy przebrzmiał huk 
ostatniej detonacji, mszczącej 
podziemny schron, przyłapujemy 
się na tem, żeśmy się „zasłucha­
li". To zaś jest najlepszy spraw­
dzian wartości radiofonicznej 
s!uchow:ska.

*

Ponieważ kandydaci konkursu 
na speakerów odbywają obecnie 
próby praktyczne przed mikrofo­
nem. mocna przeprowadzać cieka­
we obserwacje na temat wartości 
akustyczne: różnych głosów, dyk- 
cyj, intonaoyj. Przeważnie wraże­
nia są dodatnie. Prresadną jed­
nak afektaeją uderzał sposób wy­
głoszenia odczytu w języku fran­
cuskim „Polska w zimie". Prze­
cież marszruty kolejowej nic po­
trzeba oddekiamowywać z pato­
sem 3 wibracją głosu. Im dalej idą 
wysiłki prelegentki w kierunku 
takwj afektacji, tem gorazy efekt 
"  bo kierunek zgoła fałszywy

Udane były recytacje poezyj 
(!ic !k eg o  pree?. pp. Kersene 2 Wier

-t:ń sk ą , a także r e cy ta c ja  w ierszy  
- l i ło s z a  i Sebyty p rzez  p. M iciń - 
•skiego. N a tom iast oba  ostatn ie  
w ystępy  recy ta torsk ie  p . Ł ad osza  
n asu w a ją  zastrzeżen ia . M a on bar 
dzo d oorę  w y czu cie  ch arak erysty - 
czn e j stron y  dek la m a cji i z p ow o­
dzen iem  (m . in. dek la m u ją c ba jk i 
H ertza na w ieczorze  S y lw estro ­
w ym ) używ a m etody, k tórą  na? 
w a łb y ir  sty lizow an ym  realizm em . 
P o e z je  jed n a k  re fle k sy jn e  n ie le ­
żą w  skali in te rp re ta cy jn e j tego  
a r ty s ty  an? też  n ic  p rzysparza  e- 
fek tu  tym  re cy ta c jo m  g łu ch y  tim - 
b rs  g łosu .

A b y w a ją  takie zg o ła  m ylne ob ­
sa d y  w  rozd zie la n iu  ról p rzed  m i­
k ro fon em . T ak  np n iedaw n o p o ­
w ierzon o  odczvtyw arn a ustępu  z 
p rozy  h is t o r jo z o f ;czn e j a rty śc ie  
znanem u ze sw eg o  „s e x -a p p e a r u " , 
p od czas , g d y  w sk azan y  tu b y ł ton  
rzeczow o  -  pow ażn y , a zatem  i 
taki sam  rod za j g łosu .

Sk oro  o  ty ch  rzecza ch  m ow a, 
zan otu jm y  (n a  co  zbrak ło  m ie j­
sca  w p o p rze d r im  fe lie to n ie )  do­
sk on ały  sp osób  odczytan ia  k ores­
p o n d e n c ji p a ry sk ie j p . K ora b -K u - 
ch a rsk iego  „Z a k ry c ie  A m e ry k i" . 
R zadko zdarza  się s łu ch a ć  nrelek - 
c j :  w y g ło szo n e j z  taką  w e -w a , 
w n ik n ięc iem  w  sens, su g esty w n oś 
c ią  —  a ch c ia łob y  się  s łyszeć  jak  
n a jczę śc ie j.

*
W śród  a u d y cy j m u zyczn ych  za­

słu ży ły  sz cze g ó ln ie  na uwagę: p o ­
n iedzia łk ow y  k on cert sy m fon icz ­
ny * W arsraw y  i w tork ow y  ze 
L w ow a  o ra z  w  p ią tek  eu rop e jsk i 
k on cert n iem ieck i z L ipsk a . P arę 
refleksyJ nasunęły  jed n a k  inne

CARNA KAWA ELEKTRYKÓW
Dnia 25 stycznia r. b w salonach 

Oficerskiego Kasyna Garnizonowego 
(al. Szucha 29) taraniem Koła E- 
lektrykóv7 stud. 1’oiit. Warra. odbę- 
,’ zie się „Czarni kawa elektryków". 
Dochód z powyższej imprezy przozna 
czony jest na cele nauk iwe oraz sa­
mopomocowe Koła.

Początek zabawy o godz. 21.30, Or 
kiestra Osieckiego. W stęp ściśle za 
zaproszen.ami. Zaproszenia i infor- 
macje: Kuło Elektryków Politechni­
ka, Polna 3, tel. 8 91-90. godz. 13.90 
—14.00 i u gospodarzy.

audycje, n lanowicie dwra koncer­
ty naszych sześciu pianistów, wy- 
eliminowanych do uczestnictwa w7 
tegorocznym mięczynarodowyir 
konkursie Chopinowskim, które 
nadano 21 grudnia i 1? stycznia 

W konkursach Chopinowskich 
stale się nam nie wiedzie —  oby 
w tym roku było lepiej. A  powód" 
Na iłodstawie wspomnianych
dwóch audycyj. nasuw7ają się
dwie uwagi. /

Pierwsza, że wśród naszych 
młodych pianistów nie widać za­
rysowujących się wybitnych in­
dywidualności. Przeważnie odczu­
wa sio bardzo silny wpływ pro 
fesorów —  do tego stopnia, że np 
mężczyzna zadziwia „kobiecoś- 
eią“  ujęcia, a kobieta wręcz prze 
ciwnie, niemal brutalnością ude­
rzenia —  a to tylko dlałego, że ta­
kie są także cechy prolesorów.

Tem bardziej więc wzrasta rola 
kierownictwa pedagogicznego, ma 
jącego pianistów naszych przygo­
tować do zmierzenia się z  zagra­
nicą. Ale czy może nauczyć do­
brze grać Chopina profesor, któ­
ry własnemi koncertami raz po 
raz wykazuje, że... Chopina grać 
nie powinien, bo go należycie nie 
odczuwa? Tu tkwi sedno.

Z tegorocznej szóstki najlepiej 
się zaprezentował p. Grzybowski, 
może także p. Szmuklerówna. Dla 
czego jednak zarówno ona, jak ' 
p Landauówna. większość popiso­
wego programu przeznaczyły in* 
nym  kofnpogytęroip? Jak Cncpin, 
to Chopin — o jego przecież in­
terpretację chodzi, a nie o popisy 
wirtuozowskie.

Marjan Grzegorczyk.
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n u u l  7 1  p f a n

, Dziura w  p ło c ic?  A  coz to za 
+ ??? '■ ■  —  spyta niejeden z czy- 

ników, ujrzawsz; tytuł dzisiej- 
•rj 1.pogawędki niedzielnej".

, r 1 r'̂ CTL' 23 ̂  Pełen oburzenia albo 
® 0 ,S gazetę, albo tak bedzie cią- 

nv  dalej swe zastrzeżenia;
Kafcdj ty d z ień  p rz j n osi nam  

cos n ow ego. W ło s i tłu k ą  się  z A b i- 
'T ją ,  L .ga  N a rod ów  w cią ż  nty- 
1 toby 6ię  zeb ra ć, m in istrow ie  

°* W ja ją  sob ie  n osy  na ślizgaw rce, 
>"’,ocZ yw ,stość w yw ala  dziu ry  w  
‘ atn iejący ir uk ładzie  m iędzyn a ro - 
low ym  i w  p la n a ch  Rousevelt& a 

Ja maiu c zy ta ć  o  dziurze w  p lo c ie ' 
iesztac o  K iw aniu palcpm  w  bu cie  
^ l i  o  o b ra d a ch  se jm ow ych  to- 
Jyta rozum  at, ale o dziurze w p ło ­
c ie ?  N ie c h c ę !

Powoli, powoli, Szanowny Czy 
telniku! Przyzi aj©, pełen skru- 
1 hy, że rzeczywistość wzięła go­
nie -Ł dewizę hasło futurystów: 
1,P rędzej; i spieszy do niewiado­
mej prz sz iści z szybkością kilku 
set węzłów na godzinę... Przyznaję 
również, ze powinienem p sac co, 

‘ s^ u acji bieżącej... 
A le có z . Nie jestem politykiem.

_rJen ń ję się iako takc w  w iel­
kich prądach ideow ych i hi sto rycz 
nych procesach doby w spółczes­
nej, ecz nie śledzę posunięć po­
litycznych z dnia na dzień, i ie po 
swięcaaa ix .ity ce  każdej wolnej 
e k w *  1 każdej m ysu.

t* ? £  tl . dobr2(. może źle, ale 
„ „  ‘ k r a ś c i e  eobie nawTet,
>. . ra acb  sejmu dowiedzia-
d_- Xupełni< Przypadków i Po- 
nas7Po-^C zainteresow anie
Wodanr° Pracy ciał usta-
' i w i e r z ^ i 11' nigdybyin w ogóle nie 
k1Tłl y >.2e sejm  obraduje, gdy- 

mt w yczytał o  tem
<.ecie °  xin“  L-ałein w Sa_ 
et e;  Ł Nawet w dwóch ga-

’ • P ^ ^ r z e w a ją c , ie  w je -
.. ' ja^^meść o  obradach jest

Sj U ^  Pomyłką druku, ku
drugą Wi czytawszy w niej

,w to samo. uwierzyłem.
ciel d »Łte' * t!<vien mó-i P ^ y ia - 
nr>,Jj ^  E*°wo honoru, że to 
l  a ' Zresztą do tej pory do- 

czy obrady toczyły  
cz » m czy na kom isjach,

™ -  Cry-

A B C . ,ak i ^ - S L  
» e j  strony .oproszy red',w

■ S ą S T * *  m€dU' *> *
a Trz^Ująe sobie głow y wy 

Polityka lubię myśleć o 
J *n jarts*ych  tem atach , ch o ć - 

y L r i  nie °- aziurze w  płocie. 
Ht,. Jc3 ê *° się zresztą z

* ^ Cem w  bucie, jak  to
rażi ^  ' ci<?fpł 'wy  czytelnik zau-

Z ta dzi urą było tak. Kilka dni
podczas •statuich i !ryj spvd*i-
em . pięknej m iejscow ości pod 

VVareaawą T)cm v , , ó n ^
" “ n to łe m . m ieści Bię we wsr ,  
małym parki o starych. rozroś­

li drzewach. .Specjalni, piękną

z l u r a  w  p l o c i e
pisem zadowolonej miny konduk­
tora,

—  Aha, ju t  wiemy, dc czego 
pan zmierza! -— powiedzą teraz 
nisktónsy czytelnicy. —  Znów kil­
ka komplementów pod adresem 
Niemców, a nam morały, że się 
nie trzymamy przepisów.

Odpowiem na to : i tak i nie! 
Oczywiście publiczność niemiecka 
w opisanym powyżej wypadku 
w pełni zasłużyła sobie na komple 
menty, więc je  niniejszem skła­
dam... Co zaś do morałów na te­
mat naszej mekarności, to kwestja

Z f t t u u j j A i

aleje tworzą kasztany —  wielkie, 
j wysmukłe, jak jakieś wieżyczki 
I czy stożki. Bezlistne, szare, su,che 
o tej porze stoją jak wyprostowa­
ne szeregi olbrzymów..

Cały park obwiedziony jest pło 
tem j posiada trzy bramy. Najwy­
godniej dostać się z parku do mia 
steczka bramą, ktra znajduje się 
u wylotu alei kasztanowej Nie­
stety, brama ta stale jes* zamki. {ę 
ta na klucz i wisi na niej ogłoszę 
nie następującej treści:

..Przejście do miasta przez bra­
mę górną".

Kiedvm pierwszy raz przeczytał 
surowe ogłoszenie, dygowalem kil 
kaset kroków pod górę i sapiąc 
trochę ze zmęczenia, a trochę z 
zadowolenia, że się zastosowałem 
do rozporządzeń —  wkroczyłem 
do miasteczka przez przepisową 
bramę.

Nazajutrz maszerowałem aleją 
ze znajomym inżynierem.

—  Pójdziemy na miasto? —  
spytał.

—  Z przyjemnością! —  odrzek- 
Uem i skręciłem z alei pod górę

—  Czemu pan skręca?
—  Bc ta brama zamknięta.
— To nic, przecież jest uziura 

w ptocie. Wszyscy tamtędy cho­
dzą, Zupełnie wygodnie.. Trzeba 
tylko nieco się schylić. Mając 
chore serce, wolę taki pokłon, niż 
windowanie się ]n>d górę.

Od tej pory chodziłem zawsze 
przez dziurę w płocie, naśladując 
pod tym względem zarowno przy­
jezdnych jak autochtonów Przez 
tę dziuro chodzili bowiem wszys­
cy : owocarze, którym wo­
góle wstęp do parku hy i
surowo wybroniony: Iitwacz-
ka, co fotografowała zimo­
wych letników, dyrektor, z  które­
go rozkazu wisiała tabliczka o gro 
źnym zakazie i t d. i t. d.

Przjpadek sprawił, że wpobliżu 
■ rzeczonej dz.ury czytałem jakąś 
korespondencję z Niemiec Autor 
ala charakterystyki naszego za­
chodniego sąsjada przytoczył na- , 
stępujący obrazek... Dworzec w cłlit sry Serkina. które interesu 
Berlinie. Z niezrozumiałych p rzy -, 
czyn spóźniają się z podstawie­
niem pociągu, dążącego ze stolicy 
Niemiec, gdzieś na zachód. Tłum 
niecierpliwi się, szemrze, faluje...
Naraz w oddali widać loKomoty- 
wrę. Zbliża się pow-oli i majestaty­
cznie. Oczekujący chwy tają waliz­

k i  i sprężają się. Pociąg powolut­
ku zajeżdża. Tłum napiera... Za 

jchwilę rzuci się do drzwi wago­
nów. Wtem nadkonduktor. stoją­
cy na stopniu wagonu, przeraźli­
wie gwiżdże i woła:

—  Wejście podczas ruchu wzbro 
Łione! j

Tłum

iworet w towarzystwie pięknych 
myśli o Zakopanem, albo wdrapać 
się na wTagon i śmigać na dachu 
aż do miejsca przeznaczenia.

Koncert symfoniczny
Czwarta symfonja ltolda Ma­

liszewskiego, od której rozpoczął 
się ubiegły piątkowy koncert sym­
foniczny, była już wykonywaną 
w Warszawie i jest znaną i nale­
życie cenioną przez muzykalną pu 
bliczność, Jesl ona ofiarowaną 
„Odrodzonej i odnalezionej Oj­
czyźnie" i, choć nie zawiera okre­
ślonego programu, ma jednak nie- 
wąptliwy podkład ideowy, które­
go punkt kulminacyjny znajduje 
si~ w niestylizowanym hymnie na­
rodowym Dzieło to należy da 
starszego już styiu i jest owocem 
solidnej i poważnej wiedzy kom- 
pozytorskifcj.

Solistą wieczoru był nieznany 
dotychczas w Polsce pianista 
Rudolf Se.rkin, głośny już szero­
ko zagranicą. Jest on artystą ou- 
żej miary, posiadającym szereg 
wybitnych zalet, stawiających go 
odrazu w pierwszym rzędzie naj­
poważniejszych nazwisk odtwór­
ców. Miękkie uderzenia i przyjem­
ny ton Serkina mają nieodparty 
urok młodzieńczego żaru, który 
pozo ala mu stare i znane odaa- 
wna dzieła przetwarzać jakby w 
now s. przebierając, jc  w zupełnie 
nowoczesne szaty To oryginalne, 
nawskroś współczesne podejście 
do klasyków jest znamienną ce-

Ete ry c zn y  k o n ta k t Polski

wymaga omówienia. Łatwo niemieckiemu kondukto- do norm obowiązuj! >ci. ‘
Przedewszystkiem, gdybym stał rowi wołać: „Nie wsiadać!"*, łat- widział, ab; iąż na o po 

na peronie w Warszawie, czeka- wo tłumowi zastosować się do we- niem stanowisku 
jąe na podstawienie pociągu do zwania, bo obie strony wiedzą, że wiedniemi plecami sa >wj  ̂
Zakopanego i ujrzał go wreszcie, w pociągu starczy miejsc dla ste w urzędzie, j zwy y m c 
pędziłbym wraz z innymi, nie zwa wszystkich. Inaczej wygląda cala tclnik? Nie ^wpada! 
żając na żadne gwizdy kondukto- ta sprawa w Polsce, gazie na taką Albo sprawa ortografii Radzą 
ra, tłoczył się, wymyślał, krzyczał, drobnostkę, jak wygoda publiczno nad nią obie nasze Akademie, ale 
pchał i łapa? nagwałt miejsce, ści nie zwraca się zupełnie uwagi, w gruncie rzeczy któż się trzym- 
Czyniłbym to poprostu dlatego, że, Wracając do głównego bohatc- jej prawidłowo? W prasie najwj 
inaczej musiałbym zostać na ra niniejszej pogawędki, t. j. do żcj przeklęte endeki' Inni nie... 1

[dziur- w plocie, wypada stwier- dziennikach sanacyjnych ortogz 
jdzić, że i tu nie brano pod uwagę fja  zależy mam wrażenie—- oc 
ipotrzeb ogółu, a wydano sobie nastawienia polityczno -  społec»
,przepis —  ot. tak... z niewiadomej nego reaaktorów. A  więc „Ku'-ŝ T 
przyczyny, nic więc dziwnego, że Poranny" —  inko lewicujący —  
nikt go nie słuchał. W  większości j rigdy nie traci nadziej że wa’ 
bowiem wypadków łamaniu prze- siwy pracujące dojdą do głoen z 
pisu winien nie ogół, lecz sam koieji, ,.IKC" —  tradycjonalista— 
przepis Jeżeliby zatem ktoś chciał wciąż jeszcze w tyiuli jest „Km 
przyzwyczaić do poszanowania ry-erem". (tłumaczy! sie zresztą 
prawa mieszuańców miejscowości kiedyś z tpgo, więc mu przebacza- 
szczycącej się olbrzymią dziurą w mjr). „Gazeta Polska", jakc «rgar 
płocie —  powinien poprostu - o- pół-urzędowy, wyższa jest nonac 
demknąć raz na zawsze wygodną takie drobnostki jak ortografja 
bramę, a płot pięknie załatać. ' Nio wypada jej poprostu uznawać 

Polskę zalała nieprzebrana i- przepisów jakichciś uctonyc 
lość rozporządzeń, ustaw, przepi- w'ięc stale nazwy narodów pisz< 
sw. Gdyby sie jakiś gorliwiec 
chciał -w nich zorjentować, wy- 
sechłby między urzędoweir.i księ­
gami na płatek niewinnej róży, po 
czem umarł z nadmiaru wiedzy. . . .
Waliła na głowy obywateli przepi najświeższy nasz b-ataneK b ie­
sy ponura twórczość przedmajo- mmc wyjrzał ku mnie ze szpalt ga 
wa i radosna twórczość pomajowa zety z przykusem u, t. j, ja*.o nie- 
i to w takich porcjach, że teraz miec —  zrozumiałem, ie  redakcja 
ma się połowę tego wszystkiego nie chce się trzvrr ad prawideł- Zi° 
znieść. Nareszcie! Na pierwszy śliwym plotkom, że nie umieją taro 
ogień powinny pójść przepisy’ nie pisać, oczywiście nie uwierzyłem 
życiowę. Przecież w’ razie czego meżnaby

Pamiętam, że za moich mło- stworzyć dla korektorów roały 
dzieńczych lat najwięcej pija- komplecik z wykładam: Kądepa
nych spotykało się w  socxi'tę i w ra ł,,mat: „Jak nie należy pieac . 
niedzielę, dlatego, że w oba te  dni Mistrz mógłby przy sposobności 
nie wolno było... wogóle pić. Jaki P~zoczvtać ze dwa razdziały „Big 
taki amator ’ krzepkich r.apojbw dy‘ dla odstręczenia współpraeo- 

„ j .  szedł sobie do restauracji, przy- wników od złej prozy.
‘ siadał sKronniiutko przy stoliku, ■ W’’ urzędach państwowych rów-
wolał kelnera, poczem wywiązy - nież koso patrzą na ortografię. N.l 
wała się taka rozmowa:

—  Proszę kieliszek czystej.
—  Kiedy dziś nie wolno.
—  To trzeba prędko!
Po tych sauramentatoych sło­

wach kelneT znikał na pewien 
czas, poczem wyłaniał się z cze­
luści bufetu, podając zawiniętą w 
serwetę szklanicę lub filiżankę 
wódy. Gość golił jednvm haustem, 
a naczynie wędrowało znów w bia

je pozatem doskonal; m wyrobie­
niem technicznem (obu rąk, świe­
tna lewa ręka!) błyskotliwością, 
dużym temperamentem i ogrom­
nym bogactwem barw. W ybiiny 
zmysł kolorystyczny pozwolił Ser- 
kinenw osiągać w sonacie Wald- 
steinowskiej Beethovena interesu­
jące efekty dynamiczno - instra 
mentalne, zbl.żone do brzmień i 
ork; estrowych. Koncertowi G-
moll Mendelssohna nadał Serkin 
piętno zupełnie nowoczesne, oraz 
tempo zmacznie szybsze od utar­
tych, w przeciwieństwie do fina­
łu sonaty hcet,hovenowskiej, któ­
rą wykonał w  wolniejszym, niż 
to się przyjęło tempie. Na ..bis" 
odegrał Serkin Impramptu Scnu- 
berta i Etiudę Chopina wzbu­
dzając ogromny entuzjazm na 
sali.

Dyrygował Koncertem W Bier- 
d, ja je  w, kończąc program Rapso- 
dją hiszpańska Ravela, jednym z 
najpiękniejszych i nasubtelniej- 
szych arcydzieł wielkiego 
strza. Wykonanie nie było na po­
ziomie i utwtór nie brzmiał na­
leżycie. Nie powinno się dyrygo­
wać muzyką, której się nie rozu­
mie i której riękna się nie odczu­
wa.

Michał Kondracki.

malej litery. Kiedy p;srwszy raa 
przeczytałem słowo Czesi przez 
małe c —  myślałem, że w  wzglę­
dy’ polityczne tak skłóciły m 
szych poDratymców, kiedy radna*'

napłynęło kilkaset listów — mó­
wiąc bez przesady —  z czterech 
krańców świata: z Kanady, Pale- 
sty ny i Australjj tudzież z  Brązy- 
Iji, Argentyny i Mandżukuo na 
Dalekim Wschodzie. Patrząc na 
mapę świata, zastanowią nas z 
pewnością te cztery krańce, ukła­
dające r ;  w dwie linje ztóżone 
jakby w ksztai, 10 poziomej litery 

f . zadyk°tał, cofnął się „X ". Ponieważ punktem praecię- 
wstecz  zam2ri w oczekiwaniu... c ia tych linij jest Warszawa —

rzyetanął. | tu wjęc dzieje się coś, co ludzi,
. ̂ s iadać powoli! —  rozkazu- 'oddalonych od nas o tysiące ki
je nadkonduktoi | lometrów, szczególnie 't-o zrin-

Poi różni wchodzą bez pośpie- t.rcsowałc. Listy, c których mówri 
chu jeden -a  drug.m i spokojnie my, pochodzą od ludzi różnych na 
zajmują miejsca w przedziałach rodowości, aczkolwiek przew aża ją  

Korespondencja kończyła się o- w nich listy’ pisane po pok-ku.

z Azją, Ausiralją i Amerykcr
W ciągu dwu ostatnich miosię- choć często już jest to „polszczy z I 

oy ubiegłego roku, do W arazawylna cudzoziemska**. Wszystkie te J i Se r ^ 7 w .7  W  “śóf^tę i
n ied z ie lę  ż łop a li wszyscy l Cale

i t a s t y k i

^•icpoty no wystawie
Viemv dnhr>»o a.. . ,

• *  niektóre o-

oWiEtóre Ale £  %
wszysuuch, pokazując je  4  wy­
stawach. Z architekturą ezeJo 
bywa odwrotnie; p rz e z n a c z a  
Jeal przeciez dla w szj5lKlCh a in 
b esu ją  się mą _  tak, prawUł, 

teówiąc tylko specjaliści. przy! 
:zło mi t° na myśl, gaym 2VU„. 
l^ ł  wystawę projektów, łiadesła- 
i-ych na konkurs Bozwiąaania 
ńrzyszłej reprezentacyjnej dzicl- 
nicy w Warszawie, z kościołem 
-jPatrzności i Aleją M arszałka 
bi-udskiego, jako glównemi ak- 
“ntam O tym konkursie pisaio 
uż -ABC i czytelnicy wiedzą, te  
!e Przyniósł rezultatów zupeł- 

zadawaj ących. Zresztą samo 
adaniŁ jest n&razo trudne

kof ° ^ J a j . ,c kwestje, które mój 
ena redakcyjny zreferow ał już 

nąłh^nLlMM1J w Jnnym dziale, próg
71,1 dziś poruszyć pewne za- 
1UUa 1 3Praw ą ZW ,ązoaa. 

°y Wyjaśnić, o co mi chodzi, 
'a jl i  Djsjj będzie, g d y  opow iem

zwiedzając wystawę. Wystawa, 
zorganizowana przez SARP (Sto- 
warzrszorjie Architektów Rzeczy­
pospolitej Polskiej) jest trochę 
zakonspirowana: jeśli się już
wie, że mieści się w Muzeum Na- 
rodowem, trzeba jeszcze pytać 
woźnych na miejscu, o drogę do 
niej.

Na wystawie, gdy wszedłem, 
b jlo  osób niewiele, sami archi­
tekci (.zaraz zrozum,ecie dlacze­
go). Ściany od góry do dołu po­
kryte mnóstwem projektów, wy­
kresów, planów. Gdy pomyślałem 
sobie, że za cnwiię sam muszę się 
rzucić na łeb, na szyję, w morze 
tych plarow —  strach mnie po- 
nrrstu ogarnął i chciałem zwiać. 
Nic wypadało jednak, a przytem 
obowiązki recenzenta. Na szczę- 
ście uratował mnie woźny, który 
przyszedł niebawem ze zbaw- 
-zem : „zamykamy proszę pań­
stwa".

I eto macie charakterystyczne 
zjawisko, wystawy bardzo intere­
sującej, u zarazem niesłychanie 
trudnej do zorjentowunia się wiakifh 'I * Uu zorjentowarua się w

sam doznałem, I jej walorach Ryć może, że archi­

tekci urządzili ten pokas dla sie­
bie, w takim wypadku sposob po­
dania rzeczy byłby w całkowitym 
porządku. Pewne znaki każą jed­
nak przypuszczać, że tak nio jest, 
że organizatorzy w-ystawy prag­
nęli je j wynikami, oraz treścią, 
zaintf resować (i słusznie) opin­
ję publiczną, obywatela, który Po 
teraz projektowanych ulicach, 
kiedyś będzie chodził.

Pod pewnym względem archi­
tekci, w pokazywaniu planów ta­
kich imprez konkursowych, są 
bardzo skrupulatni. Możemy o- 
glądać na wystawie protokuty 
wszystkich posiedzeń jury, zapoz­
nać się z procederem jego orze­
czeń, odczytać umotywowanie 
każdego sądu. Jednem atewem, 
każdy niewierny Tomasz ma o- 
kazję sprawdzić, ie  żadnego „kan 
tu, pucu, czyli też nawalanki" nie 
było. Ale nietylko to: decyzje ju­
ry i obszerne motywacje tych de- 
cyzyi wprowadzają pierwszy ele­
ment pedagogiczny, pierwsze 
ziarno, strawne dla publiczności. 
Ocena nagrodzonych, lub odrzu­
conych projektów, uzasadniona 
rzeczowymi argumentami jest 
niewątpliwie cenną pomocą dla 
widza, w czaMe oglądam* rozwie­
szonych rysunków.

Idźmy dalej: przy każdej % na­
grodzonych prac wisi krótka, spo

sty adresowane są do Polskiego 
Radja w Warszawie, albowiem pi­
szącym chodzi o program radjo- 
w-y nadawany przez krótkofalową 
stację radjow’ą w Babicach.

Zagranica wystawiła bardzo da 
bra ocenę naszej krótkofalówce, 
Z tego, co piszą radiosłuchacze, a 
co potwierdza taka instytucja, 
’ ik KIud Krótkofalowców w Chi­
cago (Chicago Shorto —  Wave 
Club), wynika, że współczynnik 
dobrego odbioru stacji w Babi­
cach na szerokim świecie wynosi 
1/3, a więc, teoretycznie biorąc, 
na trzy godziny naszego nadawa­
nia z Babic, dobry odbiói na sze­
rokim świecie wynosi godzinę.

tządzona przez sąd konkursowy, 
charakterystyka, ślicznie. Dzię­
kujemy i za tc. W tych charak­
terystykach, obok wyliczenia roz­
maitych zalet nagrodzonych 
dzieł, znajdujemy również, przy 
wskazywaniu wad, bardzc często 
następujące słowa: niewłaściwe, 
nieprawidłowe, błędne... Co to 
znaczy? Architektura jest matką 
wszelkich sztuk, a sztuka takicn 
określeń nio zna O sztuce mówi­
my: brzydkie, ładne, nudne, in­
teresujące, piękne, ale nigdy —  
„nieprawidtówe". Tu już mamy 
do czynienia nietylko ze sztuką, 
ale z rozległą i skomplikowaną 
wiedza —  urbanistyką. Bo dla 
wiedzy nieprawidłovryir wynikiem 
będzie zawsze pięć, uzyskane 
pomnożenia dwójki przez dwójką, 
a w sztuce 2 x  2 to raz może być 
5, a drugi raz 3.

W takiem oświetleniu słowa: 
nieprawidłowy, błędny, nabieram 
właściwej treści, ale na tem też 
kończy się pomoc, udzielana przez 
organizatorów wystawy, zwiedza­
jącej ją  publiczności. Dalej je­
steśmy jak tabaka w rogu. Czy­
tam np. w charakterystyce jed- 
nogn i  nagrodzonych projektów: 
..rozmieszczenie zieleni mewta 
ściwe" Oczywiście odrazu pa­
trzę na projekt, żeby sprawdzić, 
ety naprawdę jest niewłaściwe z

miasta wędrow ały w przekrrywio 
nych melonikach, całe tłumy beł­
kotały pijacko, całe falang rycza­
ły w najbardziej bachiczno melo- 
dje, ale przepis istniał. Wreszcie 
ktoś się ulitował i zniósł go.

Piękn.eby to było, żeby -wszyst­
kie nieżyciowe zakazy i nakazy 
znikły podobrne, jak tamten wod- 
czano - niedzielno - sobotni. Mo- 
żeoyśmy nabrali wtedy szacunku  
dla przepisów i nie łamali ich.

Może.'... Mam jednak wrażenie, 
że są to piękno marzenia feljetc- 
nisty, Pesjunizm swój opieram na 
tem, że w Polsce wielu osobom 
wprost nie wypada stosować się

A l>cbo go tam wie —  właściwe, 
czy niewłaściwe; po czem niby 
mam poznać bfad, jeśli sam autor 
również nie wiedział, że niepra­
widłowo rozmieszcza zadrzewie­
nie. Tu nie chodzi o kontrolę o- 
rzeczenia sędziowskiego, można 
sędziom wierzyć, alo człowiek 
wtenczas się uczy najlepiej, gdy 
słuszność podanego mu twierdze­
nia sam ma możność sprawdzić. 
Gdyby sędziowie, którzy niewąt­
pliwie wielo żmudnej pracy wło­
żyli w rozpatrzenie skomplikowa­
nego materjału konkursowego, ze 
chcieli jeszcze do omawianych 
charakterystyk dodawać wytłu­
maczenia: niewłaściwe —  dlate­
go, a dlatego, nieprawidłowe — z 
tych, a tych względów, jakaż to 
byłaby owocna w skutki pomoc 
dla zwiedzającego!

Dzisiaj, gdy graficy, przy po­
mocy pomysłowych tablic i wy­
kresów  potrafią nam uzmysłowić 
niejedno zagadnienie, warto, by i 
architekci utyli poaobnej broni, 
dla popularyzacji zagadnień ar­
chitektury. Czy nie meżna było 
np., jeśli chodzi o omawianą wy­
stawę, wybrać r. tego skompliK'0- 
wanego zada.ua rozwiązującego 
plai. całej dzielnicy, jaKin odci- 
i ek i pokezać go poglądowo, w 
klasycznie ziem i dobrem rozwią­
zaniu. Plany są dobre dla fachów

głównej poczcie wisi nad jednem 
‘ z okienek tabliczka z napisem 
„Biuro inform acji". Znaczy to, że 
biuro udziela tylko jednej infor­
macji na dzień, czy jednej infor­
macji poszczególnym osobom. Bo 
że nie udziela wielu informacyj— 
to jasne.

Powie ktoś, że są to rzeczy drob 
ne i nieistotne. Nie, proszę pł- 
nów! To jest najzwyklejszy skan 
aa’ , żeby w niepodległem pań­
stwie urzędy państwowe i urzędo 
we gazety nie trzymały się urzę­
dowej pisowni. Jeśli je s t . prawm 
norma — to tylko poto, żeby go 
słuchać. Zwłaszcza w narodzie 
który w czasach dawnej Rznlite; 
za pankt honoru noczytywrał sobiE 
pomiatać praw ?m, który w niewoli 
pogardzał niem jako nie swojem, 
który obecnie deklamuje wciąż o 
praworządności, a nie dopilnuje 
nawet korektora, aby pisał bez 
błędnie!

P. S. A z  memi wiadomościami 
o Sejmie nie jest tak źle. Dziś już 
wiem. Przeczytałem wszystkie 
mowy Ciekawe.

Jan Waśniewski,

ców, którzy posiadając wyrobie 
ną wyobraźnię architektoniczni 
na podstawie planu SKonstruuj 
sobie w umyśio plastyczny obra 
przyszłej dzielnicy. Ale inteliger 
>— laik, jeśli nawet odczyta pla* 
z jego pisma nie potrafi ukszta 
tować w swej wyobraźni wizt 
runku dostatecznie plsstycznegt 
Skutkiem tego różnice wartość 
dwóch odrębnych projektów — 
nigdy n e zarysują się przed nir 
dobitnie, jakbj to miało miejsc 
gdyby widział te same projekty 
chociażby w szkicach perspekty 
wicznych. Równio pomocną mog 
mby się okazać fotografja z lo 
tu ptaka tej części miasta w st? 
nia obecnym, z rj stTnkowem n: 
niej zaznaczeniem projektowa
nych zmian.

Oczywiście, o te wszystkie do 
datki, ułatwiające publiczność 
crjentację w materjale wy itawo 
wyrn, musieliby zadbać już nii 
sami wystawcy, a stowarzyszeni! 
organizujące wystawy, w pororu 
"lior.iu z sądem konkuisowym 
Byó może. iż dla wielu osób dzie 
•iziua architektury jest zgoła o 
bojetna, ale tym, którzy mogą sii 
nią z,*interesować, trzeba dostęi 
do je j spraw ułatwić. Zyska r : 
tf>m kultura plastyczna ogółu, ar 
chitekęi także nie stracą.

Wiktor Podoshi
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TEA TR W IE L K I: Dzisiaj o  12-ej 

„W ieszczka latek44 i „Przekorna Li- 
zetta*, popoł. „Baron cygański", wie­
czorem „Cyrulik sewilski*, z  wystę­
pem W. Barsowej. Poniedzmłek 
teatr nieczynny. We wtóre! i w 
czwartek „Madame B utterfly" z 
pnm . japońską Teiko Kiwa.

T E A TR  NARO DO W Y: Dziś o g.
3,30 pop. „Przepióreczka". Dziś w 
reżyser;! L. Solskiego ,,Y' ielki Fry­
deryk" Nowaczyńskiego z Solskim.

TEA TR PO LSK I: Dziś o godz.
3 30 pop. „Kres wędrówki". Dziś po 
'-az 8J-ci o  godz. S wiecz. „Stare wi. 
no". YYe środę i piątek „Zburzenie 
rerozolimy‘%

TEA TR N O W Y: Dziś o godz. 3.30 
pop. „W ięzień" po raz 36-ty i wie­
czorem po raz 37-my.

T E A TR  LETN I: Dziś o godz. 11 
zraiui bajka dla dzieci „W ypraw a po 
szczęście", o godz. 4 pop. „Powrót 
mamy", wieczorem „Codziennie o 
5 te- *

T E A TR  MAŁY Dziś o godz. 4-ei 
k o łn ie r z  i bohater" po raz 108-my 
i wieczorem po raz 109-ty.

STOŁECZNY TEA TR POW SZ.: 
Dziś Z w yciężyłem  kryzys4* o g.niz. 
11-ej i 7-mej wiecz. przy ul. Str e- 
leckiej 11. o 7.30 wieca przy uL Mły­
narskiej 2 „Pastorałka44.

TEATR ATENEUM Codziennie 
"rotę* '.a M. Hem ara „Trojka Haltaj- 
ska” . W  przygotowaniu komedia Al. 
rrtdry „Pan Geldhab’4 z Jaraczem w 
roli tytułowej w  reżyserji St. Perza­
nowskiej.

TEA TR K A M ERA LN Y: DziS i ju­
tro „Sąsiadka4 o  gedz. 8.15. Wkrótce 
prem jera sztuk „M atura", z J. An­
drzejewską.

TEATR MALICKIEJ (Karowa 18) 
daje w sobstą i  niedzielę o t popł. 
po cenach zniżonych „C ień " Niccode- 
mi‘ego po raz 269 i 270-ty. Codzien­
nie wieczorem „Trafika pani genera­
łow ej" Bus-Feketego.

REDUTA, (Kopern-ka 36 40 ): Po­
cząwszy od dnia 22 b. m. do końca 
karnawału codzfonnie o 20-ej odby­
wać się będą pokazy k on W ji I. Gra- 
bjw ssiego p. t. „Niewierny Tom ek". 
Kierownictwo art. Juljusza Osterwy.

ROSYJSKIE STUDJO DRAM A- 
TTCZN E (N on y  Świat 19 ): „W  tem 
sęk" k im edja B. Frank i. P-zedsta- 
wienia w piątki, sobory i niedziele.

CYRULIK WARSZAWSKI: UoJzien 
nie o  7.15 i °.30 „W ieczna ondula­
cja44 nowa rewja z udziałem chóru 
Dana.

W IE LK A REW JA (Karowa 18). 
Octatnie dni do 22 b. m. -włącznie 
„W idow isko Nr. 1“  z Ordonówną, 

'■Fertnerem, Symem i Ankwiczówną.
TEATR DLA DZIECI T. ORTY 

M A : W  niedziele tylko o 4-ej pop.
„P an  Twardowski ną księżycu44.

TEATR „P LA C Ó W K A 44 (F l)r jań - 
-dta 3 ) : Dziś o g. 7-ej „Pan Zagło­
ba44, o g-xh 3.30 „Pastoi alka".

CORSO (Sriadeckich 5 ) : Dziś o
godz, 12,15 ^Jasełka".

CYRK ST a N [EM SKICH Dziś i  
codziennie o 8.15 w. gw.azda A bi­
synii Koringa na czeie noworoczne­
go  programu. We wtorki, środy, so- 
Doty i niedziele o 4.30 pop. i 8.15 w

Ciasna pątla zobow iązań
zaciska się na szyi lokatora w nowym domu

D ziw y zaw arte w  umowach z  gospodarzem
w  artykule  poprzedn im  sch a ­

rak teryzow a liśm y  stra szn y  stan  
m ieszkań  w  n ow ych  dom ach , k tó ­
re n atych m iast p o  w yk oń czen iu  
zosta ją  oddane do użytku lokato 
rów , n araża jąc  ich , w sk u tek  p a ­
n u ją ce j w ilg o ci, na liczn e  sch o ­
rzenia  staw ów , g ru czo łó w , uszu 
i t. p.

O czyw iśc ie , n ie w szystk ie  m ie-

Z A W S Z E  —  DO J E S IE N I

Żaden g osp od a rz  m e z a b ie ra  
um owy k ró tsze j, niż na pół roku. 
Zależy o ó  tego, k iedy  lok ator się  
w prow ad za . Jeżeli w yn a jm u je  
m ieszkanie na w iosn ę  —  m usi 
za w rzeć  u m ow ę p ó łro czn ą  —  do 
je s ie ń 4. Jeże li ch ce  w y n a ją ć  lokal 
w  je s ie n i, zm uszony je s t  do i*>d-

szkania no w  o w obu dow an e sa w il- umowy roczn i j ,  l  j .  do
gotn e lub zim ne. W tedy  jed n a k  i esien i n astępn ego  roku . S łow em  
w yłan ia  się jed n a k  now a bolącz- j froepodsnz za bezp iecza  się  um o- 
ka, rów n ie  w a żn a : k w estja  ko- ,ę,3> że m ieszkan ie  będ zie  w olne 
m orn ego  i umowy- z gospodarzem , zaw sze w  sezon ie  je s ien n y m , gd y

n a jła tw ie j o  n ow ego  lok atora . O 
-1 0  ZŁ. ZA D M A  P O K O JE  jt0. £e lok a torow i n a jtru d n ie j zna- 
K om orae w  dom ach  n ow ych  leźć  ,p n e  m ieszkanie w- te j porze,

je s t  n aogó ł tak w ysok ie , że p rzy  
ćz is ie jsz y ch  zarobkach  p ra cow n i­
czych  ty lko ba rd zo  n ie liczn e  je d ­
nostki m ogą so b ie  p o zw o lić  na ten 
luksus. P rze cię tn ie  kom orn e w  
now ych  dam ach w y n o s i : 80— 120 
zł. za jed en  p ok ó j z k u ch n ią  i ła ­
zienką, 140 —  160 zł. za dw a p o ­
koje  z k u ch n ią , 1G0 —  220 zł. za 
trzy  p ok o je  z k u ch n ią  i łazienką 
N a jdroższe  są m ieszkania  na 
p ierw szem  i dru g iem  p iętrze  —  
cena zależy rów n ież  w zn aczn ej 
m ierze od d z ie ln icy : np. bareizc 
d rog ie  są m ieszkan ia  w ok o licy  
P lacu  Z b a w ic ie la  —  za pew ne 
dwuipolcojowe, m ałe m ieszkanko 
na B a gateli g o sp o d a rz , zażądał 
ty lko... 210 zł. m iesię czn ie .

M ożna zn aleźć dw a p o k o je  i za 
120 zł —  to  zn aczy  ..“ ża len ie " ta­
n io. A le  wtedy- p ok oik i są m alut 
kie. czasem  n aw et ciem n e (p a r - 
ter ) i m ieszkanie  tak ie zn a jd u je  
się g d z ieś  na dalek im  M okoiow  ie 
czy  M arym .oncie —  koszty- kom u ­
n ik acji tra m w a jo w e j „w y ró w n u ­
ją "  zn ak om icie  różn icę  w  cen ie.

R O Z G O R Y C Z E N IE
N ic  dziw n ego. że po o g ło sz e ­

niu dekretu  o obn iżce  kom ernego  
w sta ry ch  d em ach  —  wśród, lok a ­
torów  n ow ych  dom ów  zapanow a- 
lo ro zg ory czen ie . K om orn e w sta ­
rych  dom ach  je s t  za zw ycza j dw u ­
krotn ie  i trzy k rotn ie  n iższe, n i­
wę n ow y ch  —  15 -procen tow a  obn iż  
ka p op ra w iła  je s z cze  sy tu a c je  w  
tym  zakresie . T ym czasem  o o b n iż ­
ce k om orn eg o  w  n ow ych  dom ach  
n ic  n ie s ły ch a ć  —  g osp od a rz  b ie ­
rze ty le , ile  mu się  podoba  —  nie. 
odstąp i ani złotów ki, bo w ie, ze 
zaw sze zn a jd zie  am atora .

K .  B .  H .
Kursy Bucbalteryjno-Han- 

dlowe. Koedukacyjne 
Henryka C hankow sklego,
Warszawa, Królewska 35

w ca le  się nie m artw i.

D E M O R A L IZ U JĄ C A  K A U C J 1
Niektórzy gospoda rze  zabez­

p ie cza ją  s ię  je s z c z e  p on adto  go- 
tó w k ow o : żą d a ją  od  lok a tora  pod 
p isu ją ce g o  um ow ę i w y s ta w ia ją ­
cego  w eksle z łożen ia  k a u c ji w  w y 
sok ości 100 —  600 zl. K a u cja  je s t  
złożon a  b y n a jm n ie j n ie w banku 
czy- u adw okata  —  lecz... u g o sp o ­
darza  i zw rotn a  d op iero  z ch w ilą  
w yp row ad zen ia  się  lok atora  i za­
p ła cen ia  w szystk ich  w y sta w io ­
nych  w ek sli.

W yobraźm y  sob ie  n ow y dom  o 
20 —  30 m ieszk an iach . Jeś li k aż­
dy lokator w p ła c i k au cję  —  g o s ­

podarz u zysk u je  do sw ego  rozpo 
rządzen ia  k ap ita ł ok o ło  15.000 zł. 
—  k ap ita ł śc ią g n ię ty  p rzym u so­
w o, od k tórego  n ie p ła ci żadnych  
p rocen tów  i którvm  m oże obra ca ć  
dow oli —  zw rot k a u c ji m oże n a ­
stąp ić  dop iero  pc roku, a lbo  i póź 
miej, je ś li  lok a tor  p rzed łu ży  urno­
w e.

M E  W O L N O  M IEĆ D ZIE CK A 
A N I P S A

N ie m ów m y ju ż  o n a jb a rd z ie j 
fa n ta styczn ych  za strzeżen ia ch , za 
w artych  w  u m ow ach . W ielu  g o s ­
podarzy  n ie ch ce  np. p rzy jm ow a ć  
m ałżeństw  z d ziećm i w um ow ie 
zastrzega , że nie w oln o  m ieć  k o ­
ta, nie w o ln o  m ieć psa. Za zgu 
hienie k lu cza  należy- się g o sp o d a ­
rzow i 10 zło tych , za ew entua ln e 
uszkodzen ie w  m ieszkaniu  m eże 
przepaść z łożon a  k a u c ja . T akie 
w arunki stw a rza ją  szerok ie  polo  
do nadużyć, g o sp o d a rz  m oże bo 
wiem za od łu p a n y  kaw ałek  m uru 
w p ok oju , czy  zardzew ia łe  clrzwiez 
ki od p ie ca  „ s t ią c i ć "  sob ie  w e­
d łu g  własn-ego uznania 50 czy  sto 
z łotych . U m ow a zabezp iecza  ze 
w szystk ich  stron  g osp od a rza  —  
lokator w now ym  dom u je s t  po 
kornym  n iew oln ik iem . l;ł ó ry  mu 0 
m ilczeć, zn osić  w szystk o —  i ty l­
ko dużo, dużo p ła cić ...

W o je w o d ą , czy starostą
b ę d z i e  p r z y s z ł y  p r e z y d e n t  W e r s z a w y ?

D ow iadu jem y  się. że aktualna lega łb y  on w różn y ch  dziedzinach
'ta je  się  sp raw a p ro jek tu  ustaw y 
o n ow ej o rg a n iz a c ji u stro ju  sto- 
r cy. YY sp ra w ie  te j odbyt się  o- 
sta tn io  sze re g  kon ferency  j ,  w 
k tórych  w yn iku  czyn n ik i m iaro ­
d a jn e  przychy la ją  się do k on cep ­
c j i  u tw orzen ia  w o jew ód ztw a  sto­
łeczn ego , do k tórego , poza samą 
W arszaw ą, w eszłyby  rów n ież 
pew ne obszary  z sąsiednich , p o ­
wiatów- ziem skich .

Z k o n cep c ji te j w ynika, żc sta ­
n ow isk o  prezyd en ta  m iasta  b y ło ­
by p om n ie jszon e, a lbow iem  poci-

C H O R A  W Ą T R O B A  zatruwa organizm..
/iaburzeiua w funkcjonować'u wątroby i wydzielaniu żółci powodują swo­
jego  rodzaju jakby zatrucie organizmu i na tem tle szereg najrozmaitszych 
chorób. Zioła Magistra W olskiego ze znak. ochr. „B IL LO SA ", zawierają­
ce znane rośliny -gzotyczne Combretum i Boldo, pobudzają wątrobę do 
właściwe; pracy i prawidłowego wydzielania żółci oraz powodują natura' 
ne wypróżnienia. Stosują się przy cierpieniach wątroby, woreczka żół­

ciowego, kamicy żółciowej i żółtaczce.
Wytwórnia M AGISTER W OLSKI Warszawa, Złota 14.

%  2) J  O
N ied zie la , dn. 19 styczn ia

9.00 Sygnał czasu i pieśń „Pod 
Tw oją obronę44. 9.03 „Gazetka ruin.4'
— w „prac. St. Jagiełły 9.15 Muzy­
ka (p ł.). u.40 Dziennik por. 9.50 
Program na dz. bież. 10.00 Muzyka 
(p l.). 10.50 > YBOŻEŃSTYYO Z K A ­
TEDRY ś w . j a n a  w  w a r s z a ­
w i e .  MSZĘ ŚW. ODPRAW I KS.
k a n c l e r z  k a n o n i k  z . c h o k o -
MAŃSKI. K AZAN IE NA TEM AT 
„B Y Ł A  ŚW IATŁOŚĆ P R A W D ZI­
W A " —  YVY GŁ. KS. PROF. DR. K I­
CIŃSKI PODCZAS NABCŻ. MĘ­
SKI CHuK KATEDR, W YKONA 
IY-tą MSZE CZTEROGŁOSOWA 
KS. PROF. H. NOWACKIEGO POD 
DYR. PROF. ŁYSAKA, PRZY OR­
GANACH KS. PROF. H. N O W A­
CKI. 11.57 Sygnał czasu. 12.00 H ej­
nał z W ieży M ariackiej w Krakowie 
12.03 Przegląd teatr. 12.15 Por 
muz. (z  Łodzi). W yk.: Ork. Sytiif. 
pod dyr. T. Rydera i P. Szmukle- 
równa (fortep .). YV progr. J. Masse­
net: Uwertura „Phćure44, C. Saint- 
Sacn? Taniec szkieletów, poemat 
symf. —  wyk. ork. C. Samt-Saens:
Koncert fortep. g-m olł —  wyk. P ,  - - ■■ .
izmukłaróWTia, F. Liszt; Les Piciu- F ” ?  .fort” p Prof
des
Uwertur
ork. W przerwie poranku ok

JUSZ OSTERW A. 14.25 Muzyka sa­
lonowe 'p ł.) .  15.00 „Godzina rolni­
ka44: „N asze wady44 —  wesoły obra­
zek wiejski opr. przez T. Grabow­
skiego; Muzyka (p ł.) .; Przegląd ryn­
ków produktów rolnych —  St. Prus- 
Wiśmewski; Muzyka (p ł.) ;  „Im port 
a interesy rolnictwa44 — odczyt — 
wygł. irZ. Br. SyKcrwafei. 16.00 „Ła 
migłówki" —  dla Izieci podyktuje 
H. „adosz. 16.15 Kwintet A . D ato . 
16.45 „Cała Polska śpiewa44 —  konc 
móru męskiego „Dzwon44 pod cłyr. Z. 
Moczyńskiego (z  Torunia). 17.0© Mu­
zyka tan w wyk Małej Ork. P R. 
17.40 „M igawki regionalne" —  aud. 
z Poznania. 18.00 T. Blumer: lita
taneczna op. 53 na flet, oboj, klar­
net, róg  i fagot (z Krakowa). 18.30 
Powszechny Teatr W yobraźni: Słu­
chowisko oryginalne T. S jg ictyń - 
skiego i J. Waldena p. t. „R ekin44. 
W wyk. STEFAN A J AR ACZ.i 
(wznowienie). 19.00 Progr. na dz. 
nast. 19.10 Konc. reki. 19.40 YY:iad. 
sport. 19.45 „Co czy ta ć?" — row o- 
ści beletr. omowi YV. Rogowicz. 
20.00 Konc. solistów. YVyk.: M. Mo­
krzycka (śpiew) Z. Adamska (w io-

-  poemat svm f., R W agner: 2C-,; ’ rWyjT pl?,m J-. Inm rłn nr» “   wvk skleK°* -0.50 Dziennik wieczorny.
i d ) :  -Ł W -.W S K A  W ESOŁA f i .

13.00 Teatr W yobraźni: frwgr. uit 
słuchowiskowy z dramatu JU ŁJU
s ; v s ł o w a c k d s g o  „ f a n t a z y ,
CZYLI NÓW A DEJ ANI RA 44, w o-
pracowan'u i ze wstępem J. E. Skiw 
skiego, z ndz. Al. Węgierki. 11.00 
„POM YL,KI" —  NOW ELA ST. ŻE­
ROMSKIEGO RECYTUJE JCL-

w e j d z ia ła ln ości n adzorow i w o je - 
\\od\, pdvż YYarszawa by łaby  
w ów czas c z ’ on !nem  w arszaw sk ie­
go w o jew ód zk ieg o  zw iązku sam o­
rządow ego, n arów iii z Lnnemi po­
w ia łam ;.

Jak w iadom o. W arszaw a p od le ­
ga obecn ie  bezp ośred n io  n n d zoro -j 
w i M i S. W cw n.

O m aw iana k on cep c ja  budzi w 
kolach  dzia ła czy  sam orządow ych  
pow abne zastrzeżen ia  ze w zg lę ­
dów  za sa d n iczy ch .

S p rze d a je m y d rze w o ry ty
o f i a r o w a n e  na b i e d n y c h

P o  apelu W iktora P o J o s k v g o  
rty śc i z łoży li n aszej red a k c ji 11 

drzew ory ty  do rozsprzeda ży  dla 
biedn ych . YYTięk szość  z n ich  p o ­
ch od zi z su b sk ry p c ji kegoPic-znej, 
lub z lat p op rzed n ich , znane są 
w ięc  nasżyrn czyteln ikom .

W a rtość  ryn k ow a d rzew or; tów  
Telefon 672-11, Program je s t , ja k  w iadom o, p arok rotn ie
bezpłatnie. T rzyjmują za- u-y2sza> n jź. cen y  og ła sza n e  na

pisy. Ulgi kolejowe.

G dzie ma oyć zb u d o w a n y
p o r t  w a r s z a w s k i ?

Izba Przemysłowo -  Handlowa, na scu i tereny-te przeznaczyć na parki t. „\Y lesm " (b a rw n y ). Cena
zapytanie prezydenta nu st. Warsza­
wy, udzieliła opinji w sprawie prze- 
anaczonii terenów na prawym brzi- 
gu W isłj m,ędzy mostami Poniatow­
skiego a Kierbedzia, Jak wiadomo na 
terenach tych rozpoczęto budowę 
portu, zarzad miejski zaś pragnąil j 
ograniczyć budowę portu w tem miej

'su b s k ry p c ji M im o to o ce n  m e 
.p od w yższy liśm y  i sp rzedam y 

rszystkic d rzew ory ty , z łożon e dfo 
taszego  W yd zia łu  o f ia r  po sta ­
ry ch  ce n a ch  su b sk ry p cy jn y ch .

M am y do z a o fia ro w a n ia : d rzc- 
jw o r y iy  r r o f .  B artłom ia jczyk a  p

10
! zł., d rzew ory ty  Osto.ii - Uhrostoty- 
sk iego  p. t. „Z ra n io n y  je le ń 44

wystawowe.
Mieisce usytuowania obecnego pur- 

tu handlowego na Łlaskiej Kępie, zda j (b a rw n y ). Cena 8 zł. D rzew oryty

Wypadki i ktadzieże
YVybuch zapalnika od granatu. We 

wsi Gałaehy (gm . Zakroczym, pow. 
warszawski), Bronisław Pietrzak, 
łat 51, rozbierając na pudwurzu rur 
kę, znalezioną na poligonie w  Modli 
nie, spowodował wybuch, ł 4. doznał 
oberwania k:ści lewej roki. Nieszczę­
śliw ego przewieziono do szpitala w 
Nowym rw orze.

Nagłe zgony. Gertruda Malczew-

r.icm Izby Przemysłowo - Hanokowei 
i.a>u\va szereg daleko idących zastrzc 
żt n. Między innemi —  zdan cm Izby 
—  jest zamaly, a więc i tak w nieda­
lekiej przyszłości trzeba będzi: zbu­
dować nowy port w urnom mipjscu, 
które należy określić zawczasu. Dai 
port ten ma bardzo utrudnioną okręż­
ną komunikacjo z  centrum miasta i 
dzielnicami handlowerm daleką drogą 
przez most drogow y przy Cytadel:.

Nietylko nie można liczyć w przy­
szłości na zw iększenie ruchu towaro­
w ego prztfz most Kierbedzia i Ponia­
towskiego, ale odwrotu.e mosty te,

T adeusza  Cieślew skiego p. t. „K a ­
mienne schodki44 (barw ny) cena 3 
zl. D rzew oryty  M a r ji D u n ; r  Tu t, 
„M a d on n a 44 b&rwny, cen a  10 zl.,

.A«t. CHtM. M..AP. «CW*L5<I" wa» 57Ayrt

jck i projektowany most u wylotu ul.
=ka, iat 45, przybyła do Warszawy z Karowej, jako arterie prowadzące do NICY' 
Katowic, zatrzymała się ty Grano I milł6fa będą miały specjalny
Hotelu przy ul. Chmielnej o. Mai- . - T i
czerwska z nieustalonych przyczyn charakter, eliminujący na nich ruch 
zasłabła i zm a m  przed przybyciem j towarowy. Z tego wynika, że porty 
lekarza pogotowia, żwloki zabezpii- i lla w iśle winny być projektowane ra-

m m  p” ! ł i ' " ‘  « i  *  « « ,  m ,
YV hotelu przy ul. Marszałkow­

skiej 105 zmarł nagle adwokat Cze­
sław Wy socki, lat 56, przj były z Ra 
domia. Przyczyna zgonu nieustalo­
na. Policja prowadzi dochodzenie.

YY łamanie do kasy kolejki w M ar­
kach. Nocy ubiegłej do kasy kolejki 
Mareckiej w Markach włamali się 
nieznan sprawcy, wyłamując kraty 
w oknie budynku stacyjnego. Złudzie 
je  usiłowali rozbić kasetkę, a ponie­
waż im się to nie udało zabrali ją 
ze sobą. W kasetce znajdowało si>
15 zł. gotówką, tygodniowe bilety 
kolejowe i stemple stacyjne.

prawym lecz w pobliżu mostów 
ruchu ciężarowym. i

W  n i e d z i e l ę  w  O p e r z e
o 12 w poł,

W i E S Z C z K A  L A L E K
i

P R Z E K O R N A  L I Z E T T A
Ceny zn żorc. 

o godz. 3.G0 pop.
BYRON CYGAŃS KI

DI RTYY żiNGLEK I L łf.H  \RYIQ. 
BERLIŃSCY YY YYAKSZA- 

YYIE
YYr środę przyszłego tygodnia od­

będzie sio w FUharmónjj wielkie świo 
to muzyki symfonicznej. Na estra­
dzie zasiądzie 90 Filharmonik"w Ber 
hńskich i pod wiklzą swogo kierowni­
ka Wilhelma Furtwangfora wTko- 
nają trzecią sym f on ję  Biahinsa, sió­
dmą sym f inję Beetnovena, Concerco 
grosso Haendla i wstęp do „śpiew a­
ków norymberskich44 W agnera. Nad 
koncertem objęli protektorat: p. Mi­
nister Spraw Zagranicznych, p. Mi- 
n ster W. R. i O. P. i Ambasador 
Niemiec vo.n Moltke. Koncert wywo­
łał niezwykłe zainteresowanie.

Przyjazd <iu Warszawy najwięk­
szego kapelmistrza świata Furtwiin- 
giera i najsłynniejszej dziś orkiefttry 
symfonicznej należeć będzie w iw.s 
czywistości do wydarzeń wielkiej 
miary.

d rzew ory ty  W ik tora  Podoshnc- 
go p. t. „N a d  m orzen i44 (b a rw n y ), 
cena 10 zł. „P o r t  w G dyni ( je d n o ­
b a rw n y ), eon a  7 zł., „A k t I ! 4‘ ( je J  
n obarw ny, eona 10 zł.,^, Y'"i(lok z 
ok n a '4 ( je d n o b a rw n y ), cer.a 8 zł., 
„M a rtw a  natu ra  1‘ ‘ ( je d n o b a r w ­
n y ), cen a  10 zł., „F ra g m en t z Ka­
zim ierza44 ( je d n o b a r w n y ), cen a  8 
zl D rzew oryty  W ik to rii G pryń ­
sk iej „R eg in a  C o c li44 ( je d n o b a r w ­
n y ), cen a  12 zł., „P o r tr e t  szerm ie ­
rza44 ( je d n o b a r w n y ), cena  8 z ł„  
„G . K . C h esterton 44 (je d n o b a rw ­
n y ), cen a  6 zl., d rzew ory ty  B. K ra  
sn odębsk io j - G ardow sk ie j P t. 
„S ta ry  p o r t44 ( b a rw n y ), cena  12 
z ł„  „S ie c i ( jed n ob a im m y ), cena 
10 zł.. „S o sn a 44 ; ( je d n o b a r w n y ), 
cen a  10 zł., d rzew ory ty  K on stan ­
tego  S op oćk o  „K o z o d ó j44 ( je d n o ­
b a rw n y ). cena  10 zł., „P rzek u p ­
ka44 (je d n o b a r w n y ), cena  9 zł., 
„M ieszcza n in  z L a n ck oron ia 44 
(je d n o b a r w n y ), cen a  10 zł. oraz 
drzew o ry t Salom ei K ładki p. t. 
„YViosna“  (b a rw n y ), cena 10 zł.

D rzew oryty sprzedawać bę jz ię . 
m y w e wtorki i czw artk i od godz. 
6 do ~ w iecz. w  lokalu  redak cji 
A B C  przy  ul Nowy św ia t 22.

Z miasta
CENNIKI NA YY FG1EI

Kolo Kupców Opałowych wydało w 
porozumieniu z Kom. Rządu m st. 
Warszawy cennik na wegiel i drze­
wo, który określa cenę węgla t. zw. 
kostki I m  25 gr. za ó kg., 48 gr. za 
10 kg-, 4.80 zł. za 100 kg. oraz cenę 
drzewa — 8 gr. za 1 kg. Ceny tt ro­
zumieją się loco skład detali “ty. N "wy 
-'ennik, wprowadzający obniżkę ceny 
węgla o pół gr. r.a 10 kg., w  stosun­
ku do ropy poprzedniej, urtalonęj 
przez Kom. Rządu obowiązuje od 
dnia 13 b. m.

JU.71.4
ANTl.NEA .,Przedmieście”  i „Pert 

San Diego44.
A S : „Osiem godzin d-r:i Morgana44 

i „M iasto Duchów" oraz rewja.
BAŁTY'K: „Dawid Coopperfield".
CAPITOL „Jaśnie Pan Szofrr44.
CASINO: „IJurza nad światem4*.
CC»LOSSEUM: „Zaczęło się od no 

caihinku".
COLOSSEUM MAŁ.E: „Ardck Po­

licmajster44.
CORSO: ,.Szanghaj ' rewj*.
FJtA „)! lat miłości44 i „Cygańska

’ .rew". i
1EUROI Y: „Czterech i pół Musa- 

„ieierów 44.
FTI.H -YRMONJA: ,YV walce z ca­

ratem44.
i FORUM : „W yprawy Krzyżowe44 ;

Na skrzydłach rar ‘ a/.ji“ .
H OLLYW OOD: „Burza na A uda

m i" i rewja. *
KOMETA: ,,Dziewczę z Budapesz­

tu44.
I.O S : „M ały Pułkownik" i dod.
M AJE3TIC: „Cale miasto o tem

n-.ówi".
M ARS: „M ały Pułkownik".
.MASKA: „W esoła W dów ko'4 i

„CzłoWićR, który sprzedał głos'4.
M EW A: „Niebezpieczna Piękność4- 

i „Marzące usta".
MUTRO- „Sprawa i Pogrzeb I)re\ 

fusa".
MIEJSKI: ..Anna Karenina'4.
-YłUCHA: „Yeronika".

• W i W A TO.MBOLA: „N iew ohica z 
M andala;44 i „Zaproszenie cło weder.4-.

OKO PRA SK IE: „Tajem nicza Da- 
# a "  i „ l  ilm z Dżungli".

P A N : Ylanewry jnTosne'.
PAR. SW. A N D R ZE JA : „Cuda w 

laiurdes-4 i „N oc Y\ igilijna44.
PETIT TRIA NON: „N oce Wiedeń- 

skie" i „U lica szalefutw44.
POPULARNY4• „św iat się śm ieje44 

i tewja.
BR-YGA: „Rapsodja P.aityku".
KAI: .A B C  miłości44 i ,,Wycieczka 

z Przygodami4-.
RENA: , Czerwony Sułtan " i „S. 

O S..
R1 \ """O: ..Bcd.-icsz zawsze moją44
RONA : „Bengali44 i dod.
STYLOM Y : „Katarzynka44.
.SFINKS: „Chińskie Morza i re­

wja.
SOKÓŁ: „Niedokończona .symfo­

nja4' i dnd.
ŚW IAT: „Panienka z Poste Re­

stante0.
TO N : „Seąuoi--44 i dod. |
UCIECHA: „Piekło44.
U N JA: „Józef Szmidt44 i rewja

DZIŚ W OPERZE:

ostatni występ pożegnalny

Walerji Barsowej 
CYRUIJK SEWILSKI
W. Bregy, K. Urbanowicz 

Jerzy Czaplicki

I A 44. 21.30 „P odróżu jm y": „Rutnuo- 
ja  a la fourchette44 —  fe lj. wygł. 
>Y’ł Ponlawski. 21.45 Wiad. sport. 
22-it0 Muz. tan. w wvn Małej Ork. 
P R. 23.00 Wiad. meteor, dla żeglu­
gi powietrznej. 23.05 Muz. tan. (p ł.).

P on ied z ia łek , dn. 20 "styczn.a
6.30 „K iedy ramie..." 6.34 Gimna­

styka. 6.50 Muzyka (pł ). YV przer. 
‘ wie o godz. 7.20: Dziennik por 7.50 

Program na dz. bież. 7.55 „Parę 
inform .44 8.00 Aud. dla szkól.

11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejna: z 
W ieży M arjackiej w Ki akuwie. 12.06 
Dzień połudn. 12.15 „YV naszej spół­
dzielni4 —  aud. dla szkół w wyk. 
młodzieży Państw. Gimnazjum w 
Rybniku (z K atow ic). 12.35 Muzyka 
salon, w wyk. Małej Ork. P. R. 13.25 
Chwilka gosp. domowego.

15.15 \Viad. o eksporcie. 15.20 
Przegl. giełd. 15.30 Muz. salon, w 
wyk. ork. A. Sandiera (p ł.). 16.0u 
Lekcja jęz. niem. —  lektcw dr. J Pi­
prek. 16.15 Konc. zespołu P Rynasa. 
16.45 „Życzenia noworoczne4' —  
skecz pg. A Awcrczenk* w opr. T. 
Wittlina. 17.00 „Gospodarstwo do­
m ow e a przem ysł" —  pogad. wygł. 
prof ’ YV Iwanowski. 1N15 „Minuta 
poezji44- Wforsze Or-Ota o W arsza­
wie recytuje St. Stanisławski 17.2u 
Recital skrzyp. Stelli Dortneimet. 
Przy fortep. prof, L. Urstein. Fr. 
Schubert-Fnedberg: Rondo, F. Mer 
tlclssohn-Achron: Na skrzydłacn
pieśni, C. Debussy La olus qu< len- 
te, C. Debussy: W łoazi, P. Sara
sate: Romar.s andaluzyjski, J.
Brahms Joachim: Taniec węgierski
Nr. 6. 17.50 „Żywe spadochron^4 —  
pogad. wygi prof. M. Siedlecki <z 
Krakowa) 18.00 Reci„a! fort. Ł. 
(Jinzburga. M. Ravel: Sonatina, 4'. 
Mendelssohn: 3 pieśni bez słów, A. 
Kabalewski: Sonatina, F. Liszt: So­
net Petrarki As-dur i Campanelia.
18.30 „Piosenki dla dzieci" —  odśp. 
„Te C ziery". 3S.45 „Życie kult. i 
art. stolicy44. 18.50 Progr. na dz. 
nast. 19.00 „Skrzynka roln." —  inż. 
\\r. Tarkowski. ]9.10 Konc. reki. 
19.35 Wiad. sport. 19.50 Pogad 
aktualna 20.0U Aud. żołnierska.
20.30 „Słynni altowioliści44: L. 'Itr  
tis —  A. Primrose W progr. N. Pa- 
ganini-Primrose: Dwa kaprysy Nr. 
5 i 13, x x x : Starogerman .ka pieśń 
miłosna, YYfolstenholme: Odpowiedź i 
Alłegretto. 20 45 Dzień, wiecz. 20.55 
. Obrazki z Polski w spólcz." 21.00 
„interm ezza44 —  orkiestra 58 p. p.

od dyr. kpt. M Chniieiewfoza (z 
Poznania;. 21.30 W ieczór literacki 
pośw. W. Sieroszewskiemu 22.05 
Konc Symf. W yk.: Ork. P R. pod 
dyr. G. Fitelberga i A. Szlcmińska 
(śpiew ). YYr progr. B, YYoytowicz: 
Suita koncertowa —  wvk. ork. J. 
M aklakiewicz. 2 pieśni japońskie, F. 
Łabański: Ttaki, K. Szj iranowski:
„Grób H afisa" z cyklu „Pieśni Ha 
fisa" —  wyk. A . SzIcmińsKa. St. 
W iechowicz: Cli.niel, taniec —  wyk. 
ork. 23.00 YYTaJ. meteor dla żeglu­
gi powietrznej. 23.05 -Muz. tan. (p ł.).

j  Ogłoszenia drobne |
W yprawy “ łubno skromne i w y 

kwmt.ne szyje bardzo zanio Tir- 
• ma chrześcijańska. Modele na miej 

scu Focha 8 m. 8, panter, tel. 519-16

NAGRODA FRZYPADNIF KAŻDEMU!
kto nadeśle trafne rozwiązanie.
Cyfry od 1— 9 należy umieścić w kwadratach obok umiesz­
czonego czworoboku w ten sposób, ażeby suma cy fr  w każ­

dym kierunKu dała liczbę ió.
Ziz trafne rozwiązanie umieszczonej obok zpgucLd przeznaczyliśmy celem 
zdobycia klieneteli następujące nagrody 

1. Nagr. 3-lampowy apara, rad.iowy
sób
Budziki
Zegarki męskie 
Obr zy olejne 
Ozdobne kasety.

Rozdzielanie głównych nagród odbędzie się pod nadzorem notarjusza 
w terminie o którym zawiadomi się na pisini“ . Dalsze nagrody roz< zie- 
łimy sarni. Ntd manie rozwmzama nie pociąga za osbo żadnych zobowią­
zań. Rozwiązanie należy przesłać odwrotnie załączając ew. znaczek na 
odpowiedź, którą się w każdjm  razie otrzymuję. Adresować: 
„ K O S M O S " ,  Kraków św. '-ebasO ana 7/10

2 „  Ariarat fotogr. „Kodak44
3. „ Patefon 10— 15
4. „  Dywan 16—30
5. „  Serwis stoł. porc i a  6 osób 31- -40

oraz wielka ilość innych 41— 50
wartościowych nagród,



H e. tg AB( NOWINY CODZIENNE Str. 7
cr

P e łn a  ta b e la  lo t e r i i
1 2 - t y  t f z i e f i  c i ą g n i e n i a  4 - t e i  K l a s y

A B C  S P O R T O W E

Jednej owska i Tłoczynski rozstawieni
n a  t e n i s o w y c h  m i s t r z o s t w a c h  N ie m ie c

* * *  ćągniEiiis 
6 i f i w n 6 w ,y 3 r a n e

22 407 20 570 868 940 74 122081 180 328 468 746 959 107<>39 94 143 470 34 904 85 270l2 384 766 931 28025' W piątek opuścili W a.szay- Ję- 
275 349 542 728 841 42 98 123238 39 669 72 982 108546 7 5 613 888 1 0V211 640 902 29u39 541 743 843 30021 132 . drzjowska i Tioczynsk., uda ą- się

S  Sw r J L 0* 38548192658 ' 2084 08785
Zl. Z.000

50593 „682f* 66 1059(57666 
< 1S51112634 lim a- i*4901 

74069
71088

68 90 450 78 5oo 84 771 842 938 124025 
133 219 47 66 38J 403 620 96 803 27 
33 45 933 125163 98 219 43 85 338 86 

179341 441 659 °8  949 53 54 60 126067 102 
333 67 74 404 30 697 8-5' 903 127056 

22103 60 16„ 86 222 89 319 75 oó9 74i 53 
107973 809 87 973 128005 207 23 469 704 10

228 6*8 70 729 110121 45 514 774 97
111361 458 617 845 963 11?042 45
320 405 953 113199 439 63 884 959
314069 288 679 8C9 55 912 115003 29,
346 61 516 769 817 29 116111 412 803
42 117076 137 467 90 644 48 829
118034 2o? 42 443 119100 81 278 89

170781 Ts* V l 09230 *55000 2„ 83 S/8 82 942 12903S 45 70 159 278 653 881 947 120272 905 19 121108 67
. Zl- 1-000 _  l*” *27 j 93‘ 380 892 914. 69 245 487 771 873 122z98 352 699
o4l3 7^48 i. 2*>69 2829o216| 110389 97 106 36 224 660 76 818 82 122509 679 765 853 124021 13C 270
-8900 20654 „ 24798 2,i01;* 131149 7-16 99 357 491 622 604 897 373 502 59 84 701 850 69 938 44
9*868 4264 ? ' 9" 5 08670 9e8 68 132153 24? 82 8 5 320 89 99 1 25 190 144 500 28 51 729 126053 8’
62001 t*j15a - j*6666 453 535 54 763 H23 34 4„  y72 133203 930 127029 97 105 517 56 899 123197
*-072 9205 L 1)1955 in -fao  1 333 X'6 74 838 76 937 71 99 134243 438 583 776 129303 107 13 767 307'ł8;j Ti*in<>o' , 1 O088U 16,71., os s=;7 aaa to i co= 0 10  u tiiw
148755 S  ^ Uy l 320794 140974
170842 n i7 o f  J0W* 1,!u189 1,18822 llMaoo 1,1601 <(72241 185078 102711

98 357 455 666 792 895 919 135000 
149 97 444 61 64 67 72 S5 5C2 18 136031 
92 115 29 60 396 432 43 562 830 933 
81 127000 19 336 87 425 73 88 618 61 
138349 85 124 233 76 341 620 oO 783 
139 02 8 73 228 357 476 725 35 948 
140262 374 76 415 17 24 92 513 711 
838 141044 274 317 58 95 409 565 629 
50 59 716 36 70 859 92 142037 84 83o 
38 143114 254 72 603 89 9o 775 82l

148342 15009
Uł42So

W y g r a n e  p o  2 n o  z ł .
1186°-*m0q*8L 608 70 748 836 95 057 
&AK ujl 404 573 69(3 *>0 740 49
Łl 6v> -Ge9' 6 209 29 98 480 54i
43‘> 7, a? 3 22 60 92 3142 3 ^
8'*X l i  ni 04 Ij21 02 608 34 37 780 ił* 
a L * .  1,0 4=L 68 368 624 8b 765 
08 u 048 787 89 862 6019 284 
'■94 -w  2 400 699 646 86 704 o69 
s f .  *  672 74 729 8063 77 207 311
170 600 25 88 992 19 64 78 9997*> 891 320 581 606 71 803 906 79
LLiin ai  294 58 342 782 „no 9,4 89
<»5 ,, 00 2<L 9< 306 417 994 12086 
61 ' S  217 99 397 97 499 898 609 4 i
104 13972 291 14 591 658 62 756
tS? n 11 41 14983 499 348 402 08 80 " 72 63 ?"-9 86 942 151266 312 433 55
01 ,22 3u 60 92 15137 219 4ió'31 34 1 514 34 701 914 85 155081 223 364

1- 959 16026 1 54 787 842 71 945 97 4U o“3 783 854 951 67 156164 242
60 298 32 56 484 .8033 83 155 59 495 876 99 157026 40 136 208 318 47
l',r , 69 893 642 54 978 19031 56 92 594 636 951 75 158042 167 357 8SZ2A fio rrv7 on  aay ai cdi ^ ,

| 130558 697 866 131267 36 531 59
739 132067 117 296 337 133180 84
3o7 693 776 134034 78 131 551 717 51 
135188 99 290 499 679 81 862 !363o1 
616 719 938 137249 567 899 910 *38556 

.427 582 643 974 139076 712 871 955 
'40050 105 713 141226 533 607 797 

142061 136 51 97 306 33 87 560 6o ! 
749 J43061 996 144035 25* 56 421 963 

j 145030 55 265 78 721 95 860 99 941
? ‘.0 7 144098 184 230 65 385 lió  49,146015 147127 620 701 26 27 148346
'2 948 145031 147 60 307 641 762 SI 4 53 735 65 149043 58 178 314 499

960 79 46080 157 88 264 94 318 29, 150'91 182 250 52 402 9 384 702
77 417 81 528 610 319 8 . 935 14711? 872 151075 127 345 98 731 152057 823
369 564 66S 712 18 84 975 148935 99.63 153231 442 154222 672 135039 67
145 218 37 50t» 24 97 896 119047 235 
Si 98 536 627 700 94.

1-0173 79 81 439 73 521 86 825
151096 346 300 24 474 536 56 662 87 
77, 87 845 68 69 915 152062 F *  306 
510 96 685 153083 101 20 369 507 60

224 82 50 :  851 
-0037 57 200 O04 601 03

405 -3 510 622 159124 42 292 321 44
c|o(. 'r r ' <** z w  0U4 oui. ;<o 749 SOS 469 712 39 816  923 60 71 160046 191

4 -I-'8o 166  76 o22 o49 771 89 ) 318 30 715 3l 962 161105 228 712 839
-2108 53 2u5 305 510 Cu8 86 “lb  44 985 90 162074 93 273 398 496 521933

84 uL. 0 “ uo 390 011 -vo 00 <io  .61074 93 273 398 1% 521
o L 884. 92 Uic 66 o9 23)90 391 786 618 65 820 94 163014 , 9 164 256 379
“4,)et 68 75 190 228 82 341 74 92 50a 
2* 51 6, 860 994 25005 30 244 339
J.i 43 774 817 913 261C8 253 90 478— » «■» 0X1 yio ÓOiOO -«AO
22 97 27038 91 182 316 43; 521 22 
5so"* 720 26 62 833 t'» 28121 276 319 
“«2 680 29022 24 191 237 38 1 87

459 93 47 33 792 838 30040
(.7 43 97 22* 25 605 6 40 74 707 32 ! 
8» to „105° 88 140 249 79 382 641
4di T?, „t1 82lS9 37 49 293 34 388 
*08 674J7a9 33060 12a 81 222 352

1 9-fi on°tz.n4 990 9? 937 3 ł" “ -
35104 l i  Ź l l  428 528 79 639 !)4“ 
70 9AR 9«111 o°nl 47 9u2 14 72‘ 854 

?? 297 37. 647 794 970

3921,, 368 407 1  4,3 700 828 019
40133 38 4 714 05 823 993

607 390 t l 4" 5 80 693 783 «

4o9 '16 713 19 657 164290 336 494 50-: 
43 69 6y7 735 865 84 165'80 2-i8 75 
411 «*3 505 83 662 737 6C 815 91 97 
16Ł2lr 62 96 464 94 641 70 77 700 4 
6 2, 862 63 85 167b70 965 83 168099 
229 “ 4 519 79 737 951 169045 263 413 
714 840.

170242 72 400 31 46 64 98 687 786 
03 917 22 17)242 372 96 412 833 957 
172010 56 61 215 354 99 414 637 69 
752 76 933 173103 12 60 217 60 303S 
413 576 763 871 174023 161 227 32S
94 523 '") 730 79 175050 182 89 361 
429 41 534 714 176024 74 216 368
405 539 60 690 730 82 903 54 177149
546 73 620 72 707 48 950 17S057 96
123 73 209 387 453 79 574 631 714 
892 179022 107 430 544 687 757

180034 96 502 954 991 181096 292
95 417 73 667 776 852 915 182015
o 1)8 53 425 928 36 183507 244 742

4**8 125 'L - {>28 (!3:!' ' :2 75 993 184083 452 575 C5t 185043
79 089 7*6 s k 7 b3 .  297 74 479 525 70 271 91 839 '14 97 447 530 4l 635
43 a7 47f.«52 221 >7 kL oo305 437 835 7? 713 99 567 91 911 186107 78
790 5=7 48220 3B"cu4 £?“  4571 77 W  30 83 92 563 97 763 16T0S2 180 
53 19036 lui >4 487 733 V ]  5 843 282 744 43 944 55 721 75 U '8440 91 

50054 10b U 51 351 447 I 485 533 884 189022 129 65 92 71
777 51113 30 248 Sn 372 inlk-i? 155 *'24 b«i 832 39 78 88 910 71 190 42
S06 52003 259 153 600 19 ^9 t o  Td 282 448 525 33 49 604 91 837 937
941 83 53088 213 46 374 534 006 ,4  8f 191952 124 57 70 225 770 102251
-16 866 73 54061 90 137 231 720 51 -ni S  647 747 840 67 103012 35
938 >511, 420 94 502 800^35 56023 ^  M1 1 Kin 104101
72 2'9 93 177 539 b7 74 778 820 -,3 
57061 84 21C 47 97 312 83 91 93 406 57 
509 17 58250 398 598 694 714 98 861 71 
79 811 5U 59017 99 139 50 220 81 Sl$
546 600 33 7S9 821 71 971 60030 122 
209 29 374 458 507 664 S39 61004 6 91

1
27 41240 ■ 

492 675 830 60 
9*6

528 56 6321

938 55107 420 94 502 800 35 b s t l t n  305 491 04 531 680 194101 „  06 mo 04 *70 Mn f .  ... 770 „Cn 59 -27 52 401 00 687 795 866 72 77

III c i ą g n i e n i e
W y g r a n a  p o  2 0 J  z ł .

» 1  37S «  U r , 6 - 4 , i : ,  ,35 53 ^ f U ^ t f s l i s l i r S S S
t2100 }17 6° 28o 328 480 56f 81n 63052 ??3 3294 310 t>3£ 4 ^,, 724 28 801
U 91 161 221 43 330 72 516 629 890 35 68 5023 388 )7i  7g 404 845 *343  593 
j^lbl 67 334 642 745 65026 4? 54 97 &57 899 902 730*. 583 977 800^
238 318 37 45o 80 626 782 833 80 )3‘) 279 349 523 ,4  971 9 50' 441 99 50
99078 110 62 82 530 657 772 96 84S 956 8< 870 10486 658 ol 759 ,124 >°
84 „7403 44 60 563 600 &  898 b8021 f 28^ 7 12087 127 2,9 t,77 734
97 99 309 16 94 551 72 716 831 7J 80 131S2 2b6 503 8'2 646 1 70o 14*47 ?'
36 69051 172 207 130 *>5 51? 62 701 46 397 543 766 1503 . , 7 y8n
843 75 916 68 83 7000u 252 367 8 3 428 1 6°33 268 590 912 17J31 1 ,4 5 1  4, 4 
910 731 54 812 21 24 3.3 ^  71141 42 693 715 969 1820 31) l6b 537 ' iguil 
49 362 436 616 39 60 86 87 711 801 44 1 102 27 314 9< 783 a45 2Ci9; in7 0,J5 
72393 539 59 636 66 732 fA  73065 177,69 782 978 21083 „43 955 22017 <17 
281 3U 479 531 817 59 994 74184 3b2 604 828 89 952 23091 177 29 361 445 
727 870 75030 37 124 65 242 395 434 1 500 859 917 97 24037 tóO 7ć 8n 23.545 
59C “37 59 76089 194 284 305 540 41 26333 28262 342 604 69 773. 919  29114 
963 737 68 845 67 Sa 990 77194 206 29 47 ^  93.
?39 151 707 S56 939 89 78044 132 99 30152 47! 649 754 ol 31480 579 96
297 321 28 37 5g2 86€, 933 ol ą3 79053 o ll 94 7756 83 8„4 32250 378 611 93 
0,364 94 442 74 601 774 938 88 ) 71- 33032 402 o4fl 723 34073 531 85

344 o99 156273 970 157251 76 83 330 
616 158226 310 <75 714 934 55 96
159114 586 754 160021 403 55 Iol2n0 
90S 162313 25 400 90 759 69
163*84 724 893 '64048 131 3ll 470
500 81 827 165557 658 741 813 166G5S 
281 602 3 167345 984 168550 728
169189 397 621 898 170004 109 224
679 906 171013 461 974 172116 21S
534 37 630 702 835 64 953 173403 60 
593 913 59 174261 449 519 634 885
923 175116 282 517 942 176779 369
177504 38 857 70 984 17SC79 106 485 
848 63 9-10 179053 152 76 2«1 4o8 532 
68 7o3 180170 430 522 674 862 73
181531 639 182144 516 919 37 63
! 8.8453 93 614 60 913 60 1&1026 12*8 
333 84 430 533 48 636 990 135*18 427 
564 66 919 49 136476 18721S 549 730 
84 1SSC23 62 100 254 428 608 83
189372 404 45 569 607 859 89 931 64 
83 190198 348 664 191450 551 61 90 
192187 444 74 679 94 193191 2S7 316 
27 194193 353 454 778

IV t f g p i e n j e
G ł ó w n e  w y g r a n e
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do Bremy na mi idzynaredowe ir<-
strzostwa tenisowe Niemiec w hali 

Mistrzostwa są licznie ł mocno o- 
besłane Oprócz czołowych t inisi- 
stów niem.eckich (z wyjątkiem 
Crainma', startuje szereg doskona 
łych tenisistów zagranicznych, n-pre 
zentującyc-h 11 państw.

W grze pojedynczej panów weź­
mie udział 32 zawodników. Zaszczyt 
spotkał Tłoczyńskiego, który został

rozstawiony w czwórce najlepszych 
zawodników obok H~ąkla. Landry 1 
Bou°susa Tłoczynski walczyć bę­
dzie w swojej grupie m. in. -  " lo ­
chem Rado, Niemcerr W. Menzlem 1 
nowozelandczykiem Mani-oj.

I w grze pojedynczej pa, wyróż­
niono naszą zaw-t"_iu„zkę, bot i“n. 
wśród rozstawionvch 4-ch tenis istek 
znajduje się Jędrzejowska, olk 
śpeiling, Adam son i Inbecne, V 
konkurencji tej bierze udział 22 za­
wodniczki.

Pływalnia kryta w stolicy
W niedzielę nastąpi oficjalne o- 

twareie krytej pływalni w gmachu 
Polskiej YMCA w Warszawie. Pły­
walnia ta jest ostatnim szczytem 
techniki.

Basen ma wymiary 46x7,5 m., g?ę 
bokość 1.20—2.80 n,. W laseiie W< 
ści się 860.000 litrów wody. 15 idzów 
pomieści się około 400 Temperatu 
ra wody w broeme utrzymywana 
jest na poziomie plus 22 st. C.

Po!rk<e transmisje z  Garmisch
Począwszy od dnia 0 iutego do 15 I biegu bojów olimpijskich. Reportaże 

lutego włącznie. Polskie Fadj* na- te nadawane bedr codziennie w gó- 
dawać będzie kablem bezpośredińo z dżinach od 22.30 do 2—35 Polsku 
te-e-em walk połączonym „Zimowej | Radjo, nie ograniczając się d« tycn 
Olimpiady" w Garm.sch-J- -rtenkir j codziennych audycyj, 1 wniez lr_nr- 
chen, krótkie 5 minutowe reportaże , mitować oedzie zawocy — specjal- 
informujace o całodziennym prze- nje *nteresujące rad esrj.haczy pol-ł

I skich.
   • -9!  o —  — —  1

R u & i i f f  u n f e w r n n i o n y
z  z a r z u t u  p r z e w l e k a n i a  s p r a w  s ą d o w y c h

pod zarzutem nakłaniania urzęd­
ników sądowych do przewlekania 
jego spraw sądowych przez opóź­
nianie czy*nności manipulacyj­
nych. Wraz z Rudroffem odpowia 
dał b sekrestarz sądu lwowskie­
go i adw. Karol Dawid 

Fo przeprowadzeniu rozprawy 
sąd wydał wyrok uniewinniający 
wszystkich oskarżonych.

LWÓW, 17. 1. Dziś zakończyła 
się dwudniowa rozprawa przed 
sądem karnym przeciwko St. Rud 
roffow i, skazanemu poprzednio w 
różnych sprawach na wielomilio­
nową grzywnę i uprawomocnio­
nym już wyrokiem 9 lat więzie­
nia za różne nadużycia na stano- 
y.isku współwłaściciela spółki: 
„Bi*od,v“ Tym razem R udroff był

Zbiorowy protest
p r z e c i w n o  o b n i ż c e  w y n a g r o d z e n i a  z a  p r ą c i;

Pracownicy Państwowych Za­
kładów Inżynierjt, (Terecpolska 
34-36) fabryk! metalurgicznej ,,Ur
ius“  w Czechowicach, oraz Fa­
bryki SiIiuków na Okęciu (daw­
niej Zakłiid Skody) od 3-ch ty­
godni odmawiają przyjmowań,;) 
wynagrodzeń za pracę na znak 
protestu przeciwko obniżce upo­

sażeń. /
Gnegdaj do wiceministra sprat^ 

wojskiwych, gen Skł udko ws kie­
go, zgłosiła sie delegacja pracow­
ników fabryki metaiurgicnej „U r­
sus". Gen Składkowski przyrzekł 
interweniować w tej sprawie i 
o wyniku zawiadomić „ delegacjf 
dnia 22 b, m

Je s zc ze  jeden oszust
ponaciągal kupców stołecznych

Henryk Adamczyk, łat 29, zamie­
szkały ostatnio przy ul. Iwickitj 50 
m. 3, pracował w jednym 7 urzędów 
pocztowycn w Warszawie. Adamczyk 
został z posady zwolniony.

Adamz-zyh zatrzymał legitymację 
pracownika pocztowego Nr. 825S, i na 
jej podstawie zgłasza się do różnych 
firm w Warszawie i nabywa wszel­
kie możliwe przedmioty na raty, sprze 
dając je następnie po bardzo niskich 
cenach za go.ówkę. Ostatnio Adam­
czyk nabył w firmie „Radio - Jar” 
przy ul. Nowy świat 50, aparat radjo 
wy za sumę 248 zł. i sprzedał go na­
tychmiast Edmundowi hionczakowi,

ZaiiisrM s>kim ifómo Gita
i skoc^l do sfucfrti
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Schuenke, chcąc
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N astępnie Paw eł Schuenke

strzelił soDie w policzek z rewol­
weru, a nakoniec wskoczył do po­
bliskiej lu -m etrow ej studni, w 
której było wody tylko po kolana. 

W skutek krzyków przerażonych

kobiet zbudzili się sąstedzi, któ­
rzy przybiegli z pomocą. Zoba­
czywszy co zaszło, zabzęli szukać 
mordercy. Dopiero przeraźliwe je 
go wołania naprowadziły na ślad.- 
Znaleziono go w studni, skąd go 
też wydobyto i oddano w ręce po­
licji.

O jcobójcę odstawiono do szpi­
tala w Bydgoszczy,

tam. Chmielna 45, za 115 zł. Aparat 
odebrano i zwrócono f.rmis.

Adamczyk, jako pracownik pocz­
ty, miał położone na swych poborach 
60 aresztów z tytułów wykonawczych 
za wystawione przy turmach weksle 
na ogólną sumę 4 60C zł. Oszusta po­
szukuje policja. <•**

Bójka o zw łoki
m i ę d z y  ż a ł o b n i k a m i  ż y d o w s k i m i
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natychmiastową śmieic.
To dokonaniu tego potwornego 

czynu Paweł Schuenke uaal się 
do drugiego pokoju, gdzie spał je 
go starszy brat Wilhelm, którego 
uderzył również siekierą w- gło­
wę. Wilhelm Schuenke jednak nic 
stracił przytomności i zaczął się 
bronić. Rozpoczęła się walka na 
śmierć i życie, w czasie której 
Wilhelm wydarł bratu z ręki sie­
kierę oraz, wyciągnąwszy nóż, za 
dał mu kilka cięć w dłoń i bok.

Wrzask i czamotanie się obu bra 
ci obudziły śpiącą matkę i siostrę 
walczących braci. Widząc okrop­
ny coraz, jaki przedstawił się ich 
oczom, obie kobiety poczęły ucie-

Przy ul. Nowolipie 03, wczoraij w 
południc z okna V-go piętra w lewej 
oficynie wyskoczyła i upad.1* na bruk 
podwórza 23-letnia Chan» Frajerm.i- 
nówr.a bez pracy, chora umysłowo i 
ułomna wskutek paraliżu nóg. Wsku­
tek pęknięcia czaszki Frajormanow- 
na zmarła przed przybyciem lekarza 
Pogotowiu.

Na wieść o wypadku pierwsi przy­
jechali na miejsce żałobnic) z T.v,v 
„Ostatnia Posługa”, Icchok Piotrow­
ski i Szłama Klajman, którzy nakryli 
zwłoki całunem. Po upływie kilku mi­
nut przyjechali przedstawiciele kon­
kurencyjnego Tow. pogrzebowego 
„Wsecznosc” z grupą kilkunastu tra­
garzy.

za-

,  ■ . . . . . .  „ . .  le czn ość
Ostatni zerwali całun źe 1 Dawid Ttwhhendler.

z w łok .  G d y  ż a ło b n ic y  „Ostatn ie j  P o ­
sługi”  chcieli  p rz esz k od z ić  tem u w y ­
nikła bó jka  Na w ie ś ć  o  a w a n tu iz c  
przy jecha li  na m ie jsce  dalsi  p rz ed s ia -  
w.cielr „Ostatn ie j  P o s łu g i ” , c z ł o n k o ­
w ie  działu S a m o n o m u c y ,  M e s z e k  B a -  
uniwol,  B erek  B a ib erg  i C u d y k  M eu- 
delsohn, k tórzy  stanęli \v obronie  
m s k o w a n y c h  ż a ło b n ik ó w .

N ie w ia d o m o  ja k iby  obró*  p rzy bra ­
ła aw a ntura ,  g d y b y  nie p r z y b y ł o  kil­
ku po l ic jantów , k tórzy  zm u szen i  byli 
i r .terw en jow ać  p rzy  p o m o c y  pałek gu 
m o w y c n .  P o lic ja  III-»0 komisarjatu 
sporządz iła  protokut,  w  k tóry m , ja k o  
g ł ó w n y  sp raw ca  a w a ntury  ze s tron y  
b o j ó w k ;  tow . „ W i e c z n o ś ć ”  f iguruje

Nie k a r le !
le c z  z r z e s z e n i e  z a w o d o w e

Szanowny Panie Redaktorze!
W związku z notatką, zamieszczo­

ną w poczyt: em piśmie Pańrkiem z 
dn. 18 b. n. Nr. 18 p. t. „Powstał no­
wy karmel fabryk instrumentów mu­
zycznych", uprzejmie prosimy o za­
znaczenie, iż nie jest to kartel, leci 
zrzeszanie zawodowe wytwórców in-;. 
strumentów muzycznych p. n. „Zwią 
zek Przemysłu Muzycznego K. P.'5, 
ktorego zadaniem jest reoiozentows 
nic przemysłu muzycznego i obionz 
rynku polskiego przed zalewem tan­
dety ? pogranicznej. Z góry dziękując, 
pozosfcajemy

% poważaniem 
tymczasowy* zarząd

Związku ł ’rz„m. Muzycz. R. P.
Dyrektor

B. Baliński.

Wsrócfl K s ią ż e k
Sztuka teatralna Jasnorzewskiej 

w wydaniu książkowem. Sztuka 
M*>rj< Kossak-Jasnorzewskiej, p. t.
„Ząlotmcy Niebiescy", która v tek- 
tracił naszytą odniosła pamiętny 
sukces, ukazała się obecnie w wyd; . 
mu k«iaż1-ow*m „akiadem sałożone-

W „ 1 a2owle Koła V ydanjńczeg- b * craz , **
„ C h i r u r g * ,  d u s z y " .  C i -k a w e  za

f ?v ?16iAle zmiany cha-rakteru r -=a wpływem tra.,sfuzj. 
8iywi porusza v* swej ostatniej po- 
wieści p. t. „Cnirurgja duszy'- mio­
dy powiesciopisarz 
deusz Gierut. iłomorski, Ta-

7 ona fh ż y n ie r a  B o w n a r a .  kobieta

w  ° M i )d,a’ kt5ra d°puszcza o a w e .  p o d s t ę p n e g o  s a d z e n ia  swego
S1Ą

pobudek próżno-

lue-

1 : \ nrc
urodc 'VKręk-C rmlocls ’ utrryma* swą urodę Krew przetoczona do je i żył

dziewczyny 0 wspaniałej duszy
h 7a t!1° jei char“ hteni : ' ’ manę dotych^as elementy dobrr.

Efek t o, niczni- irata zmiany cha
szv“ właśnie „chirurgja du
»4y , uważana przez Gieruta, jakc 

ze sposobow zwalczania zła, 
W ,*e jest \. nas samych, a które 
gnjbi ludzkość.
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Filozoficzne słodycze
I czekoladowa rewolucja

Czyli historia zupełnie słodka
Pierwszym cukiernikiem, o któ­

rym mowi historja, by! nikt in­
ny, jak tylko słynny filozof, imie­
niem Teodor, który w pierwszych 
latach XIII stulecia był na dwo­
rze cesarza Niemiec, Fryderywa 
EL Ten właśnie filozof był w każ­
dym razio bardziej ekspertem w 
zakresie słodyczy, niż w zakresie 
djalektyki, gdyż jego pan częściej 
z4dał od niego cukierków, niż f i­
lozoficznych dysKusyj.

Cukier w owym czasie był bar­
dzo mało znany i raczej zastępo­
wał go miód. Co zaś do cukru,to 
właśnie dopiero zaczynali go spro 
wadzać Sycylijczycy, którzy ho­
dowali trzcinę cukrową. Ale ce­
na tej słodyczy była tak wygóro­
wana, że tyiko królowie i magna­
ci mogli sobie pozwalać na kup­
no.

Cesarz Fryderyk, jeśli mamy 
wierzyć starł m kronikom, był tak 
łakomy, że zatruwał popro3tu ży­
cie bieanemu filozofow i żądanien; 
coraz to nowych cukierków. Naj- 
większem powodzeniem ciesz>ły 
aię fabrykowane przez Teodora 
smakołyki z cukru fijołkowego, 
który był wyciągiem z korzenia 
awiatu. Trzeba pozatem wiedzieć, 
że w owych czasach faorykacja 
takiego smakołyka była prawie ta 
jemmeą alchemika, k tiry  praco­
wał nad nią jak nad jakiemś waż- 
nem dziełem. W  takich to czasach 
znane już były cukierki imbiero- 
we, muszkatołowe i wreszcie mię­
towe.

CI*KIERHI W  APTECE
Z b.egiem czasu cukierki prze­

stały być wyłącznie wytworem 
alchemików, a skolei wyrób ich 
przeszedł w ręce aptekarzy. Wy­
rabiano je  przedewszystkiem we 
Francji, w Alont Pellier —  mie­
ście lekarzy i larmaceutów. po­
chodziło to stąd, że cukier jesz­
cze w dalszym ciągu sprzedawa­
ny był na wagę złota, i że nabyć 
go można było tylko w aptece. 
Zwłaszcza słynny cukier fijołko 
wy, wynaleziony przez wspomnia 
nego filozofa Teodora, był potem 
przez długie wieki zalecany przez 
lekarzy jako środek na choroby 
żołądka.

Trzeba jednak przytem dodać, 
że i w późniejszych czasach wy­
rób cukierków nie był zbyt sicom- 
nlikowany Znane były więc prze­

dewszystkiem cukierki perfumo­
wane —  a więc cukierki z zapa­
chem muszkatołowym, różanym i 
Kawowym. Ponadto zaś t. zw. cu- 
kierKi sosnowe, do których doiUi.1 
szany był wyciąg z żywicy arzew 
sosnowych. Cukierki te zalecane 
tyły jako środek przeciwko ka­
szlowi i zaziębieniom.

Puk ^ iIAK 
UPRki WILEJOWANY

Wszystkie powyższe słodycze 
były uprzywilejowanemi przysmu 
sami książęcemi. W roku 1353 u- 
kazał się we Francji edykt, któ­
ry zabraniał apteka>*zom sprze­
dawania mieszczanom cukicrzow 
i konfitur przyrządzanych na cu­
krze, albowiem używanie cui.ru 
było v wyłącznym przywilejem 
książąt, podczas kiedy dla miesz­
czan smakołyki przyrządzane by­
ły na miodzie. Wypływało to wszy 
stko z faktu, że cukier trzcinowy 
był cenna rzadkością, o czera naj­
lepiej świadczy fakt, ze w r. 1372 
można w krdnikach spotkać notat­
kę, że ilość cukru, przeznaczone­
go dia królowej Francji na cały 
rok, wynusiła zaledwie- 4 głowy, 
każda wagi 5-funtowej.

Z biegiem czasu jednak cukier 
stopniowo stawał śię coraz do­
stępniejszy i stał się tak ulubio­
nym przysmakiem, że nie wyobra­
żano sobie bez słodyczy żadnej 
uczty, a w XVI stuleciu, kiedy 
W enecja prowadziła szczególnie 
ożywiony handel cukrem, weszło 
szczególnie w modę urządzanie 
„cukrowych ’1 przyjęć.

W końcu doszło do tego, że wy­
rób cukierków przestał być mo­
nopolem aptekarzy i fabrykowa­
niem tych przysmaków zaczęli się 
zajmować nadworni kucharze kró 
lewscy oraz kuchmistrze na dwo­
rach wielkopańskich. W XVIII 
stuleciu, w  epoce przeraf.nowa- 
nej galanterji, elegancji i zepsu­
cia, rozkwitło także, i łakomstwo. 
Łakomstwo było tak wielk.e, że 
nikt mu się nie mógł oprzeć że 
wszyscy dostojnicy dworu Ludwi­
ka XV, z kard. Richelieu na 
czele, nosili stale przy scbie bon- 
bonierk. z pral.nkami, które zaja­
dali bez przerwy.

N O W Y  P R Z Y S M A K  —
CZEKOLADA

W epoce Ludwika XV cukier

Z y g m u n t  J u r k o w s k i 4 0 )

przestał być jedynym surowcem 
używanym na słodycze. Pozatem 
zyskała sobie w Europie coraz 
większy przywilej czekolada.

Przywędrowała do Europy do­
syć dawno —  jako proszek kaka­
owy, który przywieźli z dalekie­
go Meksyku zuchwali Hiszpanie. 
Nowy napój przywieziony z pod­
bitych krajów cieszył się wsrod 
szlachty hiszpańskiej tak wiel- 
kiem powodzeniem, że stale, bez 
względu na godziny, spijali całe 
liliżanki tego przysmaku.

OczjTw'iscie, że to łakomstwo 
było usprawiedliwione odpowied­
nio, albowiem tłumaczono wszy­
stkim, że kakao jest raczej środ­
kiem lekarskim, niż zwykłym na­
pojem. Przytem Hiszpanja byłą 
niesłychanie zazdrosna o ten ka­
kaowy sekret i nawet wyaany zo­
stał edjkt zabraniający ekspor­
towania kakao poza granice kra- 
u.

KAKAOW Y LEK
Ale stało się tak, że egzotycz­

ne kakao trafiło i na szerszy 
świat. Było to w r 1651, kiedy 
zachorował ukochany brat kar­
dynała Richelieu. Leczył go wne- 
d> pewien hiszpański mnich, któ­
ry, pragnąc ratować nadwątlone 
siły cnorego, udał się do Risz- 
panji i przywiózł stamtąd dla nie 
go proszku kakaowego, zalecając 
mu picie tego hiszpańskiego sma­
kołyka, jako jedyne lekarstwo n o  
gące przynieść ratunek. I rzeczy­
wiście brat kardynała po pew­
nym czasie powrócił do zdrowia.

Wskutek tego rząd francuski 
przedsięwziął wszelkie możliwe 
kroki, aby zapewnić przywóz ka­
kao do Francji. Ponieważ nie u- 
dało się' to drogą legalną, wobec 
tego dostarczano go przez kon­
trabandę, którą na wielką skalę 
prowadziła wtedy Holandja.

REWOLUCJA CZEKOLADOWA
Inwazja tego nowego przysma­

ku wywołała coś w  ro d za ju  rew o ­
lucji. Przyrządzana z proszku ka­
kaowego czekolada posiadała, jak 
każda nowość, licznych przeciw ­
ników. M. in. znalezli się tacy, 
którzy żądali zakaju picia czeko­
lady w okresie wielkiego postu.

Pozatem trzeba wiedzieć, że 
czekolada stała się także przed­
miotem długich dyskusyj, zwła­

szcza między kobietami. Piękne 
dumy dyskutowały z zapałem na 
temat, czy czekolada skraca mło­
dość. W  rezultacie doszły do 
wniosku, że nie skraca. Ale to 
jeszcze nie wszystko.

ROZWÓJ CUKIERNICTWA
Wrspaniały rozwój cukisrnic- 

twa, zwłaszcza we Francji, za­
znaczył się szczególnie w okresie 
panowania Ludwika XVI Wtedy 
to nadworny cukiernik, Józef 
Piotr Martin, który od 20 lat pra­
cował na dworze królewskim nad 
wynajdywaniem coraz to nowych 
edmian słodyczy, zdobywał się na 
coraz to nowe pomysły w zakre­
sie cukiernictwa. Specjalnością 
jego były monumentalne torty, 
pełne alegorycznych figurek i 
misternych budowli wzniesionych 
z czekolady, marcepanu i cukru.

Kiedy jednak przyszła rewolu­
cja francuska, biedny Martin 
stracił swoje siodkie stanowisko. 
P olem , coprawda, w czasie re­
stauracji cesarstwa zwracał się 
nawet do Napoleona z prośbą o 
przyjęcie go spuwrotem na dwór, 
ale ponieważ cesarz nie znosił 
słodyczy, więc dawny cukiernik 
nie znalazł zajęcia.

Potem zato, za drugiego cesar­
stwa, we Francji, a pozatem i na 
całym świecie, cukrownictwo roz 
w.jało się coraz wspanialej i ro­
zwój ten trwa dziś w dalszym 
ciągu.

O tG  s k u t k i  w o j n y . . .
Coraz więcej r e n e r ó w

Z a r .i k  s a m o c h o d ó w  w e  W ł o s z e c h
W Rzymie można zauważyć o- 

rygmalnr zjawisko. Oto obecnie 
na ulicach wiecznego miasta po­
jawia się coraz więcej rowerów7, 
tak że jest nadzieja, iż pod tym 
względem Rzym prześcignie Ko­
penhagę, która —  jak wiadomo—  
jest królestwem rowerzystów 
Trzeba bowiem wiedzieć, że w 
Kopenhadze na 850 tys. miesz­
kańców 500 tysięcy jeździ na ro­
werach.

Ciekawe jest jednak, co jest

przyczyną wzmożenia się ruchu 
kolarskiego w Rzymie? Władze 
faszystowskie, wooec groźby po­
zbawienia państwa importowa­
nej nafty, rozpoczęły gorącą pro­
pagandę zastąpienia automobili 
i motocykli —  rowerami. W ten 
sposób unika się zużycia nafty i 
oszczędza się istniejące w kraju 
zapasy, a pozatem —  jak głoszą 
propagandowe ulotki —  srort ko­
larski jest bardzo zdrowy i przy­
czynia się do rozwoju muskułów.

R z ą d  frieiTikecki „
O po da tko w u je  M sze Sw iete

W i e l k i e  o b u r z e n i e  w  s f e r a c h  k a t o lic k ic h
„Osseryatore Romano", komen­

tując wiadomość, 12 rząd niemiec­
ki wydał zarządzenie zapowiada­
jące ustanowienie podatku od o- 
płat za Msze Święte w kościołach 
katolickich, pisze, że zarządzenie 
tc jest jednem z tych aktów obra­
zy bardziej natury moralnej, niż 
materjalnej, które cechują wszel­
kie prześladowania bei wzgleau 
na pretekst lub zasadę, która ją 
ożywia.

Narodowy socjalizm —  pisze 
„Osseryatore Romano" —  poda­
je dzis rękę inicjatywie, która i-

stmała w czasach masońskiego 
antyklerykalizmu we Włoszech I- 
nicjatywa ta jednak nigdy nie da 
ła zamierzonych wyników, gdyż 
chodzi w danym wypadku nie o 
stałe i określone dochody kleru, 
ale o ofiary szczególnie delikat­
ne i osobliwe, które mogą być raz 
większe a raz mniejsze.

Istotą zarządzenia jest dokona­
nie cynicznej obrazy w stosunku 
do świętości i wolności kościoła, 
albowiem zarząazenie to traktu­
je  chrześcijańską jałmużnę jako 
handel oraz stwarza przeszkody 
w aktach życia religijnego.

S t a w n i  m ę ż o w i e  s t a n u  i d a m y  z  e k r a n u

W  atmanacr.u a m e ryka ń skim
Na pocaąiku roku bieżącego n 

kazał stię w Ameryce ogromny al

500-letnl k la s zto r w  Polsce
w Puszczy Jodłowej

Na skraju Puszczy Jodłowej, 
pośród prastarych joaeł i wspa­
niałych paproci, przyrósł do świę 
tokrzyskiej ziemi klasztor św Ka­
tarzyny, który obchodzi obecnie 
500-lecie swego istnienia.

Początek tego klasztoru stai się 
dla okolicznego ludu legendą. Roz 
poczyna się ona od pustelnika, ry 
cerza króla Jagiełły, który nazy­
wał się Wacław Jelowiecki i któ­
ry w r 1435 założył u podnóża Ły­
sicy klasztor, któremu nadał imię 
św. Katarzyny. Sprowadził ze św 
Krzyża dwóch braci Benedykty­
nów i z mmi pędził życie pustel­
nicze.

W r. 1478 biskup krakowski. 
Jan Rzeszoł - Rzeszowski zarzą­

dził, aby na miejsce pierwotnego 
klasztoru, który prymitywną ar­
chitekturą przypominał raczej „i- 
mitację gontvny pogańskiej", zbu 
dowano nowy obszerniejszy kla- 
sztoi. NajwięKszą ozdobą i naj­
cenniejszym zabytkiem klasztoru 
św. Katarzyny nod Łysicą jest 
statua jego patronki, wyrzeźbio­
na z drzewa cyprysowego. Statua 
ta sprowadzona została z Algie­
ru na początku 17-go wieku. Kto 
ją sprowadził, niewiadomo

Sto dwadzieścia lat temu w r. 
J 815 w klasztorze osiadły Siostry 
bernardynki, które pozostają w 
nim do dziś. Zgromadzenie skła­
da się obecn,e z 24 zakonnic. Kla­
sztor jest klauzurowy. (K A P).

manach, zawierający biografję 
wszystki :h  wybitniejszych ludzi 
doby obecnej. Rozmiar miejsca, 
poświęconego noszczególnym zna­
komitościom, charakteryzuje do­
skonale rodzaj zainteresowań sze­
rokiej publiczności amerykańskiej 
wśród której almanach cieszy się 
znaczrem powodzeniem.

I tak, jeśli chodzi o  wy­
bitne osobosiości europejskie, 
MussoUniemu naprzykład po­
święcono 40 wierszy druku, Stali­
nowi 4 i Hitlerowi 10. Prezydent 
Roosevelt zajmuje tylko 18 wier­
szy, co ..ie jest wiele, gdyż jego 
poprzeraniKowi, prezydentowi Kuo- 
verow£ poświęcono dwa razy tyle 
wierszy

Natomiast każda ze słynnych a- 
merykańskich gwiazd filmowych 
poszczycić się. może w almana­
chu biografią, obejmującą 2U0 <— 
300 wierszy.

Księżycowe  
interesy

P o  w  i e ś ć
Paweł nie widywał pam Urszuli ostatnio, Załkin otoczył ją 

szpiegowską siecią, podobno wynajął nawet specjalnych drabów, 
którzy donosili o każaym je j kroku, wobec czego wożenie Pawła 
autem było ryzykiem. Doceniając jej śmiałość, spytał:

—  Nie boisz się jechać ze mną?
—  Ani trochę —  odparła z uśmiechem —  jadę do modystki, 

w poczekalni będziesz mógł ze mną porozmawiać.
—  To dobrze, nie widziałem cię tak dawno...

< —  Pewnie stęskniłeś się za mną, biedaku?
—  O, i jak jeszcze —  westchnął, przytulając się do niej.
—  Bardzo? —  pytała, rzucając na niego przelotne spojrzenie.
—  Bardzo.
Wjechali w ulicę W., w tej chwili wolną od pojazdów. Korzy­

stając z tego, pani Urszula zwiększyła szybkość i to dość znacznie, 
bowiem pęd powietrza załopotał Pawiowi w uszach. Gdy już mi­
nęli pełowę ulicy, nagle, z prawej strony na jezdnię wybiegł prze­
chodzień. Polany wodą asfalt odbijał jego sylwetę w podłużnych 
zygzakach. Pani Urszula nacisnęła sygnał, który osaczył go w miej­
scu. lecz nawprost auta, które pędziło z tą samą szybkością. My­
śląc, że przechodzień zatrzyma się, skręciła w lewo, ten jednak, 
usiłując cofnąć się raptownie, w ślizgnął się i przewrócił, padając 
głową wtył, tuż przed kolami auta.

Paweł usłyszał krzyk pani Urszuli z jednoczesnem prawie prze­
raźliwym wyciem hamulców i wyleciał w powietrze, wyrzucony z 
siła która cisnę}a nim o ziemię jak szmatą. Uderzając klatką pier­
siową o bruk, stracił czucie i nie oglądał już scen, które się roze­
grały na miejescu wypadku, nawet nie słyszał wołania pan Ur­
szuli Utrata przytomności pozbawiła go również okazji poroz­

mawiania z panem Załkinem, który wezwany przybył na miejsce 
wypadku i odwiózł panią Urszule całą i zdrową do domu. Paweł 
otworzył dopiero oczy w karetce pogotowia, ki. ca wydając prze- 
• aźliwe odgłosy syreny pędziła przez miasto.

Upłynęło kilka tygodni i rozpoczęły się letnie upały. Kto miał 
wolny czas i pieniądze, opuszczał stol.cę, której białe od żaru b~u- 
ki stały się niewygodnym terenem do spacerowania; o wiele milej 
spędzało się czas nad morzem, dokąd właśnie wyjechał Dziubiel 
za nieniadze otrzjtnane od Załkina za rozwód

W yjechał natychmiast po zrealizowaniu czeku na sumę dwu­
dziestu pięciu tysięcy, a dlatego nie trzydziestu, że Załkin w ostat­
niej chwili przeczuł gwałtowne pourzeoy Dziubiela i cofnął się 
proponując m niej; Dziubie! musiał się zgodzić, rozstrojony jednak 
nerwowo, przybył na morskie wybrzeże w poszukiwaniu sjwknju. 
Wobec dużego natłoku p rzy je zd n y ch , a zwłaszcza kobiet, których 
towarzystwa unikał, długo grymasił, szukając cichego ftdtjsobirfe- 
nia; wynajął wkońcu izbę rybacką do spółki z pewnym księdzem, 
którego poznał nrzygodnie na plaży. Spoczatku nie wiedział, że 
zażywny pan, który pomagał mu usypać wał z piasku i który nosił 
fioletowy kostjum w czarne grochy, to ksiądz; dowiedział się 

tem później z rozmowy, która ich przepoiła wzajemną do siebie 
sympatją. Pewnego dnia, gdy, jak zwykle, po rześkiej kąp eli, od­
poczywali, grzejąc się na piasku, ksiądz rozwinął gazetę i czytał 
w milczeniu. Dziubiel leżał nawznak. twarzą zwrócony do słońca. 
Wtyle nod wał, o który opierali głowy, podpływała leniwie wzbie­
rająca fa la ; szumiała, wspinając sie pod górę pianą, rozlewała się 
gładko i cofała z westchnieniem. W pewnej chwili ksiądz przerwał 
czytanie i przemówił półgłosem, jakgdyby sam do si;b ie :

Ha, zmarło się biedaczce.
Dziubiel uniósł nieznacznie zmrużone powieki.
—  Komuż to się zmarło? —  spytał-
—  Zocności kobieta, znałem ją  jeszcze j tko młodą pannę, było 

jej Kamila.
—  I umarła?
—  Tak, Bóg ją powołał do siebie, dał jej śmi<TĆ lekką, na ser­

ce — mówił ksiądz —  ano cóż, takie teraz upały... Zostawiła olbrzy­
mią fortunę.

—  Fortunę? —  zainteresował sie Dziubiel.
—  Tak, o, właśnie tu piszą —  rozwinął powtórnie gazetę i od­

czytał: „...majątek ten jest obliczany na zgórą cztery miljony zło­

tych. Zmarła sporządziła testament- zapisując całe swoje mienie- 
na ceie społeczne..." —  Hm, to wielka fundacja. Dobre miała ser­
ce, Kamila, dobre. Pocieszą się biedacy IIo, ho, ża cztery miljony 
można dużo dobrego zrobić, niejedno istnienie ocalić, niejedną łzę 
otrzeć...

Ksiądz umilkł 1 westchnął, Dziubiel westchnął również. Łagod­
nie szumiało morze.

Nazajutrz o tej samej godzinie leżeli w tem samem miejscu. 
Ciała ich muskał przyjemny wiaterek, pachnący morzem. Ksiądz 
rozwinął gazetę i czytał. Dziubirl leżał odwrócony do słońca pie­
cami. Nagle ksiądz przerwa} ciszę, mówiąc tonem zdziwienia:

—  Hm, to chyba jakieś nieporozumienie...
—  Cóż takiego? —  zaciekawił się Dziubiel.
—  Wyobraźcie sobie, doktorze, że Kamila nie dokończyła pisać 

testamentu.
Nie pamiętając wczorajszej rozmowy, Iteiubiel wytrzeszczył

zdziwione oczy.
—  O jakim testamencie ksiądz mówi? —  spytał.
—  O testamencie Kamili, cośmy o niej czytali wczoraj...'/
—  Aha, no, i co?
—  Otóż, nie dokończyła pisać testamentu i w chwili, gdy prze­

znaczała swoj cały majątek na cele społeczne, umarła. O, tu właś­
nie piszą, „...znaleziono ją rankiem martwą, z głową opartą na 
biurku, przed nią leżał niedokończony testament. W ręku trzymała 
pióro Wattermana... —  fe ! wciąż ta reklama! —  Zauważył z nie­
smakiem ksiąaz i czytał dalej —  „testament zawierał czterdzieści 
osiem stron formatu kancelaryjnego z wyszczególnieniem dokład- 
nem pozycji"... —  Kamila zawsze była dokładna, w tym wypadku, 
niestety... Ano, cóż, v,ola Boża!

—  To testament nieważny —  przerwał mu Dziubiel.
— No, tak, nieważny, wszystko otrzymał jakiś daleki krewny, 

jak mu tam... —  mrucząc, przebiegał oczyma ariykuł... — o je*L 
Antoni, Antoni Lubystek...

Dziubiel poderwał się nagle i ukląkł na piasku.
—  Kto 1 —  krzyknął księdzu nad samem uchem
—  Antoni Lubystek —  powtórzył ksiądz ze spokojem.
Dziubiel wyrwał mu z ręki gazetę i pożerał oczami artykuł za­

tytułowany: „Nieoczekiwany spadek".
C d. n.
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ABC-NOWINY CODZIENNE

jNav.jmianov.an> minister Komunikacji płk 
Stanisław Ulrych.

Min. oświaty prof. świętosławgki wręczył Nagrodę Literacka 
tegoroczne. laureatce p. Zofji Nałkowskiej.

»  oo łoi ch bokserów (u dołu) odniosła zwycięstwo nao reprezenta 
Berlina (u góry).

• lnistrowif holenderscy Gelissen (trzeci z lewej) i Derkers (pitrwszy z lewej) na dworcu 
Głównym w Warszawie, witani przez .ricoministra Raczyńskiego (drugi z lewej) oraz wi­

ceministra Doleżala (czwarty z lewej)

Drużyna japońskich hokeistów dwukrotni! pokonana na Śląsku przez poi
skich zawodników.

"  adze będzie przebudowany i zamieniony na kino kościół 
św. Krzyża.

W Hollywood zmarł niedawno aktoi tilmo- 
wy John Gilbert, bohater kilkunastu filmów, 

ni, in. widoki otny partner Grety Garbo. Pod San Francisco wskutek obsunięcia się ziemi, nastąpiło opadnięcie szos; >e*ouowej c 
20 m., co spowodowało przerwanie przewodów kanalizacyjnych, gazowych i kabli telefon.

iS-wj4 fV i
‘id

następca irorm ks. Akibito Tsubu- 
Miya - -  licrv obecnie dwa lata.

Znaczki pocztowe rozmaitych państw, wy­
dane z okazji igrzysk olimpijskich. Na doie 

nowy znaczek niemiecki.
Wiktorja Lindpaintner, łyżwiarska mistrz; 
N.enuec. jedna z najgroźniejszych zawód 

czek na tegorocznei Olimpiadzie.

Król grecki Jerzy II w rozmowie z słynnym pilotem kpt. Or­
lińskim, który demonstrował króJowi najszybszy pościgowiec 

świata polski samolot „P-24“ w Atenach.

’ rzybyły z Aleksandrji do portu greckiego Pireus cztery nowe krążowi i 
ki angielskie; ,,Axmoutn“ , „Electro“ , „Express“ i „Export“  na podstaw* 
umowy oddającej porty greckie do dyspozycji angiel. marynarki wojenne
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N a jp ię k n ie js z e  d zie ro  ś. p. p r o f . P r z y h y f s k i e y o Je d n a  z  n a jd z iw n ie js z y c h  cn o rób  lu d zk ic h

Dworce \ljam ■ w Hfarszswte H emuahilja, czyi: krwmriąaka
Zm arły  p rzed  k ilku dniam i ś. 

p. p ro f. Czesław  P rzyb y lsk i, je ­
den z  n a jw y b itn ie jszy ch  po lsk ich  
arch itek tów , p ozosta w ił w spu- 
śc izn ie  po sob ie  p rócz  szeregu  
bu dow li w sto licy , modzi i in nych  
m iastach  P olsk i, im p on u ją cy  roz­
m achem , m onum entalny  w w yra­
zie p ro jek t gm ach u  G łów nego 
D w orca  w  W arszaw ie . B ył to n ie­
w ątp liw ie  n a jp ięk n ie jszy  i n a j­
bard zie j udany p ro je k t arch itekto 
n iczny  przed w cześn ie  zm arłego 
irch ittk ta . N iestety , ś. p. p ro l. 
P rzybylsk iem u m e b y ło  sądzone 
d o ży ć  re a liz a c ji sw ego  w spa n ia ­
łe g o  dzieła. N ie doczekał się 
ch w ili odd a n ia  do użytku tego no 
w o cze sn tg o  gm acn u . B ył nato­
m iast św iadkiem , ja k  m yśl je g o  
stop n iow o  w c ie la n o ' w  życie . S ta­
n ę ły  ju ż  bow iem  fu n dam en ty  
dw orca , g o to w e  są  perony i dolne 
to ry  i w  n ied łu g im  czasie m on u ­
m en ta ln y  g m ach  za czn ie  stop n io ­
wo się  w y ła n ia ć  spod ziem i, by  
za k ilka  la t p rzy ją ć  kszta łty , któ­
re  n ada ł m u je g o  tw órca .

G D ZIE  S T A N IE  D W O R Z E C ?
Jak w iadom o, gm ach  G łów n ego 

D w orca  stan ie  tam  gdzie  dziś' 
zn a jd u je  s ię  p ro w izo ry czn y  budy-

ca G łów nego ś. p. p ro f. Czesław  
Przybylski tak o p is u je  sw ój p ro ­
je k t :

—  „U kład o g ó ln y  d w orca  za­
pro jek tow an y  zosta ł, ja k o  dw o­
rzec p rzech od n i, dv\ u nastotoro- 
w y w  stad ju m  ostateczn em  i o s ­
in o torow y  w ok res ie  p r z e jś c io ­
wym. R ozw in ięc ie  d w orca  z oś- 
m iotorow ego  na d w u n asto iorow y  
w ym agać będ zie  pow iększen ia  
ilo ś c i torów  lin ji  śred n icow e j z 
dw u do cz terech  Jako w aru n °k  
za sad n iczy  p ro jek tow a n ia  d w or­
ca  u ję te  zosta ło , by d w orzec nad 
ośm iom a i późn ie j nad dw unastu  
toram i, tw orzy ł w  każdym  z dw u 
okresów  c a ło ś ć  arch itek ton iczn ą  
sk oń czon ą ".

„R e p re z e n ta cy jn y  p ła c  przed  
dw orcem  p os iad a  dwie p o ła cie  
ścian  —  w sch od n ią  fu l. M arsza ł­
k ow sk a) i p o łu d n iow ą  (a l. J e ro ­
zolim ska) ca łk ow ic ie  zabu d ow a­
ny. M ożna p rzew id yw a ć, że w  
nrzyszfeści w ysok ość tych  p o ła ci 
nie p rzew yższy  p rze p iso w e j w y ­
sok ości 21 m „ z w yjątk iem  h ote ­
lu „P o lo n ia " , m a ja ce g o  ob ecn ie  
31 m w y sok ości. K szt litow an ie  
p ozosta łych  dwu p o ła ci leży  n a to ­
m iast ca łk o w ic ie  w  g ra n ica ch

Dworze* G łów ny od strony ul. E m ilji P later i al. Jerozolim skiej.

nek o d  s tro n y  alei J erozo lim ­
sk ie j. N o w y  dw o rze c  będzi.e ty lko 
n ie co  w ię ce j p osu n ięty  w  k ieru n ­
ku u licy  E m ilji P la ter. W e jś c ie  
d la  o d je żd ża ją cy ch  zn a jd o w a ć  
s ię  będ zie  w  o d le g ło ś c i 271 m. od  
u licy  M arsza łk ow sk ie j. O becn y  
w yk op  k o le jo w y  m iędzy  gm achem  
d w o rca  i  u licą  M arsza łkow ską 
zostan ie  ca łk ow ic ie  przyk ryty  
k o n stru k c ją  że lazn o  -  beton ow ą , 

, ju ż  o b e cn ie  w yk on yw an ą . Razem  
z p la cem , który  się  u tw orzy  od 
ul, C h m ielnej, p ow stan ie  o lb rz y ­
mi p la c  przed d w orcem , w ięk szy  
o d  w szy stk ich  p la có w  w  W a rsza ­
w ie . Ja k  w iadom o, d otych cza s  
n a jw ięk szy  p ła c  M arsz. P iłsu d ­
sk ie g o  p os iad a  d łu g o śc i 200 m. i 
szerok ości 145 m

OLBRZYMI G M A C H
Sam  gm ach  D w orca G łów n eg o  

j»osiadać będ zie  d ług  121 m. 
ęw zd łu ż al. J e ro zo lim sk ie j)  oraz 
szerokości 84 m (o d  ul. M arsza ł­
k o w s k ie j) . Od stron y  ul. E m ilji 
P la te r  zb u d ow an y  bed zie  d o jazd  
d o  d w o rca  nad w yk opem  k o le jo ­
wym. Z n a jd o w a ć  się  tam  będzie 
w y jś c ie  d la  p rzy je żd ża ją cy ch . 
P oza tem  za p ro jek tow a n o  w y jś c :a 
i w e jś c ia  od  ul. C h m ielnej i al. 
Jerozo lim sk ie j.

W  p ro je k c ie  szkicow ym  dw or-

m o ż liw o«ci M in isterstw a  K om u ni 
k a c ji , je d n ą  z n ich  stan ow i b o ­
w iem  p ro jek tow a n y  d w orzec, dru  
gą  zaś prop on ow an a  h o t e l : I pas 
zabu dow ań  b iu row ych .

26 M . W Y S O K O Ś C I
„D la  n a leży tego  a r ch ite ło o n icz  

n ego  za im a iięcia  p la cu , należy 
dać d w o rco w i na pew n ej części 
je g o  p lanu  i m oż liw ie  na ca łe j 
szerok ości taką w ysok ość , by  
m óg ł zadom in ow ać nad w ięk szo ­
śc ią  bu d ow li, p la c  ok a la ją cy ch . 
W  tym  ce lu  w yb ra n a  zosta ła  
g łów n a  hala  d la  o d je żd ża ją cy ch , 
k tóra  otrzym ała  na ca łe j długo 
ści (84  m .) w ysok ość  26 m, W y ­
sok ość  p ozos ta łych  p om ieszczeń  
dw orca  zam yka się  w n a stęp u ją ­
cy ch  l ic z b a c h : 8 m . —  resta u ra ­
c je , p oczek a ln ie , sale b a g a ż o w e ; 
14 m . —  h a la  k asow a i hala  dla 
p r z y je ż d ż a ją c y ch "  i t. p.

„P om im o  stosu n k ow o zn aczn ej 
w ysok ości b ry ły  zew n ętrzn ej 
dw orca , n ie będ zie  on  jednak w  
stan ie  za pew n ić d ość  potężn ego  
akcentu a rch itek ton iczn eg o  dla, 
p lacu  o  tak zn aczn ych  w ym ,a - 
rach, R o lę  tę  m usi o d e g ra ć  b lok  
gm ach u  h ote low ego , k tóry  w  n a j­
w yższe j c zę śc i m ie rzy ć  będ zie  
około  56 m w y s o k o śc i"

W  swToim  p ro jek cie  ś. p. p r o l 
P rzybylsk i p rzew id zia ł u m iesz­
czen ie  s ta c ji a u tob u sow ej przy 
dw orcu  od ul. C h m ielnej oraz  dla 
n ow ych  lin ij au tob u sow ych , k tó ­
re m aja  p rzeb iega ć  przez ul. P o ­
znańską i W ielką.

D W O R ZE C  N A  W Y R O S T
D w orzec  nad ośm iom a toram i, 

k tóry  je s t  obecn ie  bu dow an y, zo ­
sta ł tak za p ro jek tow an y , by  m óg ł 
b y ć  ła tw o  p ow ięk szon y  na d w o­
rzec 12-torow y D obu dow a n ow ej 
częśc i d w orca  p om yślan a  zosta ­
ła  w  ten  sp osób , by  p rzep row a ­
dzenie je j  n ie k ręp ow a ło  n orm al­
nego fu n k c jo n o w a n ia  d w orca  8- 
torow ego . P o w yk oń czen iu  no- 
w *i częśc i d w orca , p o łą czen ie  je j  
z*-daw ną, będ zie  m og ło  n astąp ić  
bez ja k ich k o lw iek  p rzerób ek  w 
daw nym  dw orcu .
U R Z Ą D Z E N IE  W E W N Ę T Z R N E

„C a ła  część podziem na d w ór- 
ica, p ro jek tow a n a  je s t  z żelazo - 
betonu  lub żelaza obeton ow a n e­
go —  p isa ł p ro f. P rzyb y lsk i. —  
N adziem na częSć m a b y ć  w yk o­

n a n a  z że laza  obeton ow a n ego, 
ś c ia n y  zew n ętrzn e  m a ją  b y ć  ok ła  
Jane z p iask ow ca , śc ia n y  w e ­
w nętrzn e hal m a ja  b y ć  w yk ła da- 

|ne k ra jow em i płytam i klinkiero- 
jw em i, w  d o ln e j zaś częśc i p ły ta ­
mi k am iennem i. K asy  i p o d e jśc ia  
do k a3 b ęd ą  w yłożon e m arm u- 

jrem  k ra jow ym . W  re sta u ra c ja ch  
l i p oczek a ln ia ch , ściany’  będą w y­
łożon e  drzew em , pod łog i d w orca  

.będą  w y łożon e  p łytam i z n atu ral- 
|nego kam ienia. S ch od y  i perony  
pok ryte  zostan ą w arstw ą  sta lo - 
1beton u ".

133 T Y S . M  SZEŚĆ.
O w ie lk ości p ro jek tow a n eg o  

gm achu d w orca  G łów n ego św ia d ­
czą ci fry . K ubatura  je g o  w y n ie ­
sie przy  8 torach  —  133.676 m 
sześcienn ych , czy li o 30 p ro c . w ię  
ce j, n iż w  gm ach u  B. G. K ., p rzy  
ltł-tu  to ra ch  kubatura zw iększy  
się o  25 000 ra sześć.

D w orzec i je g o  w ew n ętrzn e  u- 
rzadzen ie  bed zie  w ykon an e ca ł­
k ow icie  z m a ter ia łów  k ra iow ych  
B ędzie to n a jp ięk n ie jszy  dw orzec 
n iety lko w  P o lsce , ' a le  T  w  ca le ) 
E u rop ie .

1 1 7 9  d z i e n n i k ó w
w Japonii

B ardzo duży  ro zw ó j w yk azu je  
p rasa  w  Japonja. O becn ie  na te­
ren ie  ca łe j J a p o n ji w yd a w a n ych  
je s t  1179 dzien n ik ów , w  tem  208 
w  T okio i 90 w  O saka. P raw ie  
w szystk ie  w ięk sze  p ism a codzien  
ne p o s ia d a ją  sp e c ja ln e  w yaan ia  
w ieczorn e . Do n a jw ięk szych  pism  
za liczy ć  n a leży  „T o k y o  A sah i 
S h .n b u n ", k tóry  d ru k u je  1,1 m d- 
ion a  egzem plarzy , „T o k y c  N ich  
N i-chi" —  je d e n  m iljo n  egzem ­
p la rzy , „O sa k a  A sah i S h .iib u n " 
1,5 m iljon a  egzem plarzy  i „O s a ­
ka M a in ch i"  1,2 m iljon a  egzem ­
p la rzy .

P ow a żn ie jsze  yyydaw nietw a są 
d oskon a le  w yp osażon e  te ch n icz ­
nie. N aprzyk ład  „A sa h i S h in h un " 
posiada  o p rócz  k ilku n astu  n o w o ­
czesn ych  r o ta cy jn y ch  m aszyn  i 
60-ciu  łm oty p ów , w łasn ą  obsłu gę 
k om u n ik acy jn ą  w  p o s ta c i 19 sa­
m olotów , 500 p o cz to w y ch  gołęb i,

W  k a le jd osk op ie  dziw ów  natury  
zn a jd u jem y  rów n ie  rzadką, jak  
n iesa m ow itą  ch orobę , zw an ą he- 
m o filją , p o  polsk u  —  k rw aw iącz- 
ką. Is to tą  je j  je s t  u pośledzen ie  
zd o ln ości k rzep n ięcia  krw i, w sku ­
tek cze g o  n a jd ro b n ie jsze  za d ra ­
śn ięc ie  g roz i pow ażnem  w yk rw a­
w ien iem , a op isan e, są  p rzyp ad ­
ki śm ierte ln ych  K rw aw ień po w y r ­
w an iu  zęba, a  n aw et je d e n  przy pa 
dek śm iercią  zaK ończonego k rw o­
toku po... silnem  zadrapan iu  przez 
kota dom ow ego.

K rzep n ięc ie  krw i je s t  n iesły ­
chan ie  skom plikow anym  p rocesem  
uw arunkow anym  przez d łu g ' łań ­
cu ch  czyn n ik ów . K rew  zaw arta  w 
n aczyn ia ch  K rw ion ośn ych  pozosta  
je  w stan ie  p łynnym , a w ylana 
p oza  obręb  n aczyń  —  w  szybkiem  
tem pie ulega przem ianom , w  w y ­
rk u  k tóry ch  strą ca  się  rozp u sz­

czon e w  osoczu  krw i su bsta n cja  
zw ana w łóknin iem . S u b sta n cja  ta 
tw orzy  rod za j p ilśn i zb ite j z m :- 
K rosk op ijn ych  w lókienek , w  „o c z ­
k a ch ", k tóre j u w ięzion e  zosta ją  
czerw on e  i b ia łe  c ia łk a  krw i, a 
c a ło ś ć  —  p ’-zesiąknięta je s t  n iby 
gąbka —  su row -cą .

C a łość  ta p rzed sta w ia  tw ór ga- 
' Iaretow aty, zw an y  skrzepem  K rze 
pnąc w lók ien k a  p ilśn i w łók n ik o- 
W’ej tw ardn ie ją , kurczą się, w y c i­
sk a jąc z s ieb ie  żółtaw ą, lekko op a ­
liz u ją cą  su row icę , która, je ś li 
p roces  k rzepn ięcia  zach odzi np. w 
s ło ju , lub szklance —  zb iera  się w 
cienką w arstw ą  p ły w a ją cą  na po 
w ierzch n i skrzepu , k tóry , ja k o  g a ­
tunkow o cięższy , opada na dno 
n aczyn ia , s ta ją c  się coraz tw ard ­
szym  i b a rd zie j zbitym

Z ja w isk o  to  dobrze je s t  znane 
naszym  gosn odvn iom  z pi a k tyk i 
k u lin arn e j, a b io lo g iczn a  je g o  ce- 

j low’ość  p o leg a  na ob ron ie  o rg a n iz ­
mu przed  skrw aw ien iem  G dy c a ­
łość  ściank i n aczyn ia  k>-w ion ośn e- 
go  zostan ie  n aruszona —  krew , 
ja k o  c iecz , przez pow sta łą  szcze­
linę w yp ływ a  n azew nątrz —  za­
czyn a krzepn ąć, ob le p ia ją c  w łó- 
knikiem  uszkodzon e m ie jsce .

P rzez stop n iow e  n arastan ie  w !ó 
kni-ka , odbyw a się jc .kgayby  za
m uF ow yw anie otwroru , k tóry  zo ­
sta je  w rezu ltacie  doszczętn ie  za ­
lan y  skrzepem , u n iem ożliw ia ją ­
cym  dalsze krw aw ien ie , n astęp ­
n ie skrzep  ten, k u rcząc się, zb li­
ża do s ieb ie  brzegi rozd a rteg o  na­
czyn ia , u ła tw ia ją c  zrost ich .

W iem y w szy scy , że u c z ło w ie ­
ka n orm aln ego  n iew ie lk ie  skale­

c z e n ie  —  pow iedzm y —  p a lca  
ju ż  po u pływ ie 1 —  3 m inut prze ­
sta je  b r o c z y ć ; u osob n .k a  dotkn ię 

,te g o  k rw aw iączką , czyli, ja k  m ó­
w im y  —  k rw aw ca  —  tak ież ska ■ 
'e cze n ie  b ro czy  god zin am i, a są 

i p rzypadk i —  że n aw et —  d łu że j, 
n iż  tydzień , p o w o d u ją c  z n a jb ła h ­
sze j p rzyczy n y  zn aczn ą  utratę 
k rw i, p row a d zą cą  do c iężk ich  nie 
lok rw istośc i, a naw et, ja k  p ow ie ­

d z ia n o  w yże j —  do śm ie rć1'
S y tu a cję  i tak ba rd zo  przykrą  

k om plik u je  dru g i je szcze  sk ład- 
lik k rw aw ien ia . Ściank i naczyn  

k rw ion ośn y ch  u dotkn iętych  tem 
sch orzen iem  od zn a cza ją  sie nad­
zw ycza jn ą  k ru ch ością  i pękają  za 
lada  urazem , stąd w  sko?’ ze 
k rw a w eów  n ierzadk o w idu jem y 
bard zo  roz leg łe  siń ce , guzy  sp o ­
w o d o w a n e  w ylan ą pod skórę

k rw ią , a k iw i o  tok i w ew n ętrzn e do 
ja m  c ia ła  p o w sta ją  u n ich  n ie­
zw yk le  łatw o.

D latego  też k rw a w cy  rzadko do 
żyw a ją  p óźn ych  lat, a śm ierć od  
udaru ap op lek tyczn ego  je s t  w śród  
n ich  z jaw isk iem  niem al pow szech  
nem, przyczem  zask ak u je  ich  ona 
często  w  n a jb a rd z ie j m eoczek iw a  
n ych  sy tu a c ja ch , ja k  np. przy  sil 
nym  kaszlu , za ch ły śn ięc iu  się, 
dźw ign ięciu  c iężaru , podczas li- 
b a cy i a lk oh olow ych  i t. p.

K rw aw ią czk a  je s t  sch orzen iem  
u apastu jącem  w y łą czn ie  m ęż­
czyzn . P rzypadek  h e m o filj i  u ko- 
b .e ty  n ie zosta ł d otych czas  przez 
n ik ogo  op isan y . Znam y w p ra w ­
dzie  stany, u k tórych  zd o ln ość  
k rzep n ięcia  k rw i u lega  czasow e­
mu o b n iże n iu , u k ob iet np. z ja ­
w isk o to  stale tow arzy szy  ok re­
som  re g u la rn o śc i, w ystęp u je  ono 
w pew nym  stopn iu  p od czas  ciąży , 
W’  n iek tórych  anem jach , zw łasz­
cza w  t. zwr. b łęd n icy , tow arzy ­
szy n iektórym  ch orob om  zakaź­
nym, pew nym  zatru ciom , np. za­
czadzen iu , w idzim y je  p rzy  n ie­
k tórych  zabu rzen iach  przem ian y 
m aterji, p o tra fim y  w yw oła ć  je  
sztu czn ie , le cz  w szystk ie  te sta ­
ny n ic  w sp ó ln eg o  z k rw aw iączk ą  
n ie  m ają .

H em ofilja  je s t  sch orzen iem  
dziedzlcznem , nie p od d a ją cem  się 
żadnem u leczen iu , sch orzen iem  
n iezw iązanem  z żadnem i f iz jo lo -

gicznemi ani patologicznemi sta­
nami ustroju, a poprostu z ustro­
jem samym, do którego przylgnęła 
przy poczęciu niby przekleństwo, 
i wlecze się za nim aż po grób

SDosób, w jaki dziedziczy się 
to schorzenie jest jedynem w 
swoim rodzaju i niema innej ce­
chy przekazywanej dziedzicznie 
równie dziwaczną drogą.

Powiedzieliśmy w’yżej że krwa- 
wiączka jest schorzeniem nieule- 
czalnem, a chyba zbędnem byłoby 
dodawać, że obarczenie nią społe­
czeństwa nie jest pożądanem, po­
nieważ zaś jest dziedziczna, a 
na dziedziczność również żadne­
go wpływu nauka nasza nie po­
siada, przeto jedynie skuteczną 
formą walori z nią —  jest bez­
względne wyłączenie osobników, 
w rodzinach których przypadek 
hemofilji wystąpi! choĆDy w  od 
ległych pokoleniach —  od dalsze 
go rozrodu.

Na szczęście osobniki z rodzin 
tych pochodzące nie odznaczają 
się wielką płodnością, nr.mo to 
jednak —  każdy osobnik tego ro­
dzaju i to, nietylKo osobnik cho­
ry, lecz każdy z chorym spokrew­
niony —  uważany być musi za e- 
lement groźny dla zdrowia przy­
szłych pokoleń, za element psują­
cy już nietylko tą, czy -nną rasę, 
lecz za czynnik rozkładający ga­
tunek Homo Sapiens.

D r. B. S.

Nowe ksiąi:&i
William Beebe: „923 metry w g łą b . najp^myślmejszem dziełem na czele 

oceanu1' (Wyd, Trzaska, Evert i M i-I— dzięki hełmowi nurkowemu oraz 
chałski w Warszawie), jest to 20 „batysferze".
tom popularnej w szerokich sferach William Beebe od dy-udziestu lat

poświecą się badaniom naukowym w 
dżunglach, na pustyniach j na dnie 
mórz Zetknął się bbżej z wielkienu 
fokami na wybrzeżach wysp Galapu 
ges, podpatrywał niedostępne dla 
bauacza morszczyny, nagromadzone 
na oceanie Atlantyckim, t. zw- „sar- 
gasso1, napastowany był przez Łow­
ców głów, Dajaków, badał rzadkie o- 
kazj orchidei i paproci pośród tropi­
kalnych pnączy Ameryka Poł. zanu­
rzał się w niebezpieczne g jbiny 
morskie na wodach Bermudzkich i. 
wędrując po dnie murshiem, zoierał 
bezcenne nbnuj -Jeffe W* ■■■ ’

Człowiek ten prząuzae z materjalu 
swych spostrzeżeń, opowieści nie­
mniej prawdziwe niż jego nadania, a 
jednak tak porywające, jak cudowne 
baśnie. Legjon czyi Uników jego 
składa się z laików, których po-ywa 
opisami przygód, i z uczonych, zna. 
dujących  w lekturze jego dzieł pod­
niecający impuls do podjęcia zagad­
nień v\ e wszystkich dziedzinach wie­
dzy.

czytelników „Bibljoteki Wiedzy", któ 
ra stanowi poważny i cenny wkład 
w polską literaturę naukową. Książ 
ka ta poświęcona ,ies1 przede wszyst- 
kiem faktowi rekordowego zanurze­
nia się doktora Beebe a do głęboko­
ści 923 m. i pełna jest opowiadań o 
przygodach i odkryciach w głębi­
nach oc >anu.

„Badanie życia w głębinach oceanu 
— pisze Beebe — jest głównym te­
matem mych zainteresowań; nio by­
ło też pomysłu, któregobym nie wy­
zyska' dla stworzenia technicznych 
środków, prowadzących *7R> -"osiągnię­
cia zamierzonego .celu. Uporczywie 
obserwowałem życie morza przez 
wodną lunetę i przez ochronne oku­
lary badałem z zapartym oddechem, 
niemal po omacicu, mielizny podwod­
ne — w poszukiwaniu bogactw świa­
ta organicznego; uzbrajałem się w 
hełm nurka i wałęsałem się na głę­
bokości jakichś dziesięciu sążni pod 
powierzchnią wody. Dopiero dzięki 
tym próbom nauczyłem się widzieć
i rozumieć, znajdując się na głębo­
kości 923 m. w aparacie nurkowym, 
czyli w t. -w. „batysferze" (specjal­
na kula głębinowa, przeznaczona do 
opuszczania się badacza na dno mo­
rza) . ’1

Książka ta. przepełniona opisami 
cudów świata, jest tak porywająca i Doktór I. H. Blank, profesor 
barwna, jak niegdyś musiały byo po- [Uniwersytetu Hart.arda, aokonat
l ' X X  L S S  Oomos e s . odjcrycia, .  ndaa.a
nych czytelników Oczywiście — z tą cie w drodze d-obiazgowych do- 
wielką różnicą, że Beebe jest prze- świadczeń zaobserwował, że  ca ły  
de wszy stkjem uczonym który w szereg Zarazków umieszczonych 
swem dązemu do wiedzy wyrozmł . , ,  , ,
Się jako jeden z najodważniejszych i na cukrze i poddanych badaniu

Słodycz szkodzi
Zarczkcm

najzdolniejszych badaczy.
Opowieść Beebea aaznajarr a nas 

z najwcześniejszemu wysilkan czło­
wieka, zdązającemi do poznar ;a głę­
bin morskich, poczynając od opisu

p rom ien i u ltra  - f io le to w y ch  g i­
nie w  bard zo  krótkim  czas ie . W o­
bec tego  przew idzia n a  je s t  m oż­
liw o ś ć  leczen ia  n iek tórych  sch o -

śmiałych prób Aleksandra Macedoń- jrzen w-ten sposób, że w  cnore 
skiego w klo»zu nurtowym, poprzez .miejsce wprowadzona będzie pew 
ńekawe doświadczenia czasów staro- aa 5l0śe cukru, a następnie pod- 
zytnych w kostjumach ze skory ko-1 . ,
ziej oraz w nędznych aparatach, dane zostanie ono działaniu pro- 
do wyczynów nowoczesnych z ich ' mieni ultra - fioletowych.

n o w e l a  n i e d z i e l n a

Ze m s ie  ganstera
— Tylko detektyw W illiam potrą'i 

odnaleźć sprawcę tych wtzystk ch kra-; 
dzieży, które prawie co noc spadają na 
New York —  mówili Amerykanie, czy­
tując w porannej gazecie o nowem ta- 
jemniezrm włamaniu, Którego następ­
stwem b jło  wypróżnienie pancernych 
kas lub szuflad, oraz związanie i odu­
rzenie .ch właścicieli lub v laścicielek.

Na Williama zwrócone były oczy 
wszystkich mieszkańców stolicy, w nim 
pokładano nadzieje wyzwolenia od tej 
hańl iącej miasto klęski, to ttz detek­
tyw rozsnuł sieć poszukiwań 1 sam nie 
zaznał chwili spoczynku, przeszukując 
eleganckie dzielnice i skromne przed­
mieścia.

Pewnego wieczoru spotkał na dwor­
cu kolejki podmi ijskiej. eleganckiego 
dżentelmena, który z walizeczką w rę­
ce kierował się do wagonu pierwszej 
klasy. Pociąg szedł <10 New Yorku. 
W'Uliam poczuł nagle dziwne zaintere­
sowane, takie, jakiego doznaje pies 
gończy kiedy nagle zaczyna Węszyć ja

kiś trop.
Już na dworcu dowiedz,ał się, że ów 

dżentelmen jest to światowy i zamoż­
ny widocznie mieszkaniec podmiejskie­
go letnijka, który prawie co wieczór 
w cleganckiem palcie, narzuconem na 
smoking, udaje się do New Yorku, do 
klubu, kina, lub <lo teatru.

— Do klubu, do teatru, lub kina — 
powtórzył William — a czy ma zawsze 
walizkę w ręku?

—  Istotnie — powtórzył naczelnik 
stacji z pewnem zdziwieniem — widzę, 
żo ma zawsze tę samą walizkę w ręku.

Co do nocnych powrotów to te oka­
zały się trudniejsze do skontrolowania 
i nic pewnego o nich detektyw dowie­
dzieć się na dw-orcu nie mógł, za to u 
sąsiadów willi, zamieszkałej przez owe­
go dżentelmena, zasięgnął sporo infor- 
ir.acyj.

Wszyscy mieli sympatię dla tego dy­
styngowanego człowieka, który miesz­
kał sam, żył snokojnie, nikogo nie 
przyjmując, lubił muzykę i po obied/ c

godzinkę, lub dwie słuchał najpiękniej­
szych koncertów, dostarczanych przez 
radjo. Po tej uszlachetniającej przy­
jemności zabierał walizkę i miarowym, 
cichym krokiem opuszczał w.llę, po­
wracając późno w nocy, nad ranem, 
lub czasami następnego dnia.

Kilka dni upłynęło i oto pewnej no­
cy, powracającego do podmiejskiego 
letniska, eleganckiego mężczyznę oto­
czyło nagle kilku ludzi jeden z nich 
schwycił go za kołnierz.

— Mamy ciebie ptaszkuI —  mówił 
łagodny głos — dosyć tej zabawy! Na- 
kpiłeś sobie aż nadto z powraznych o- 
bywateli miasta 1

Mężczyzna szarpnął się ale tylkc, od­
ruchowo, poznał Dowiem Williama, 
wiedział, że nie wyrwie się z jego 
szponów.

— Złapałeś mnie! — 1 zekł przez za­
ciśnięte zęby — ale nie myśl, że pora 
chunki między nami skończone! Zoba­
czymy się jeszcze, Mistei W illiam!

  A  zatem do widzenia drogi Mi­
ster White, wszak tak każesz się na 
zYwać? Ale narazie pozwól, że c .“bie 
oddamy w pewne ręce, gdzie zaznasz 
wypoczynku i .pokojnego snu! — od­

powiedział William, p-owadząc obez­
władnionego gangstera do automobilu

Można sobie wyobrazić zdziwienie 
sąsiadów eleganckiego dżentelmena i 
radość ogólną, gdy rozniosła się wia­
domość o ujęciu niebezpiecznego ban­
dyty. Proces jego trwał krótko, skaza­
ny został na ciężkie roboty.

Detektyw William zapomniał o nim, 
zajęty nową sprawą, jeszcze bardziej 
niepokojącą, porwania matki znanej 
star Hollywootlskiej Tewnego wieczo­
ra powracał z uroczej miejscowości, 
położonej o kilkadziesiąt kilometrów 
od New Yorku. Jechał dość szybko, o- 
cienior.ą drzewami drogą, kiedy zsu 
ważył, iż ma uszkodzone przednie kołc.

William zaklął krótko, wysiadł z au­
tomobilu i pochylił się nad kołem, ale 
w tejże chwili uczuł, że jakaś silna 
pięść zadaje mu cios w kark, a ktoś 
inny obezwładnia mu ręce.

—  Jak się masz, Wil iam1 — zaśmiał 
się szyderczy głos — nie poznajesz 
mnie? T o ja, mister White, obiecałem 
ci, że się spotkamy eszczrl No, nie 
wytrzeszczaj tak oczu, kochanku! Sam 
nie zrozumiesz co to znaczy, muszę ci 
wytłumaczyć! Gdybyś żył ieszcze jutro 
przeczytałbyś w gazetach i posłyszał w

radjo, że niebezpieczny bandyta. Wliite, 
uciekł z więzienia! No, tak, poprostu, 
wyszedł z więzienia, jak dawniej wy­
chodził ze swego mieszkania 1 Wysze­
dłem, bo zatęskniłem dn ciebie, rozu­
miesz Williamsiu?

Detektyw zacisnął zęDy żeby nie 
zdradzić wściekłości, jaka go opano­
wała. Zrozumiał, że White śledził go, 
zepsuł koło, kieay auto czekało przed 
domem i Jecha1 przed nim drogą, cze­
kając, aż jego automobil stanie.

—  No, chodźmy zawiozę ciebie da 
New Yorku —  rzeKł bandyta, popv 
chając Williama do swego automobilu 
stojącego pod drzewem Z pomoc* 
drugiego, bandyty, Wnite wsadził de­
tektywa. trzeci bandyta, p. owadząą^^ 
automobil, ruszył natycnmiast z m iej­
sca W  kilkanaście minut stanęli znów; 
znajdowali się nad drogą kolei żelaz­
nej.

—  Pojedziesz dc New Yorku pod 
kołam pociągu - -  zaśmiał się Whit<".— 
Zakneblowanego i związanego jak ba- 
rana detektywa, bandyci ułożyli na 
szynach, które stalową wstęgą znaczyły 
się w zapadającym mroKu.

—  Exprcss z Bostonu przechodzi za

pięć minut! Żegnaj i nie opowiadaj ni­
komu co przeżyłeś I — zaszydzil bar 
dyta, odchodząc pośpiesznie do auto­
mobilu, który ruszył natychmiast

Lezący, jak kłocia, William, oddychał 
z trudnością, krępujące go więzy uci­
skały gc nieznośnie, starał się poru­
szyć, poprawić się na szynach, darem­
nie ! Dokoła panowała cisza, irdzie nie­
gdzie oazewał się świergot ptaka, czasem 
przepłynął chłodzący powiew wiatru. 
Nagle William posłyszał jakiś daleki 
grzmot, ale to nie był grzmot, gdyż 
wzmagał się, coraz bardziej. Detektyw 
poczuł, że mu serce zaczyn; bić, jak 
gdyby cliaalo wyskoczyć z piersi; zim- 
ny pot wystąpił mu na czoło. Grzmot 
camienił się w strasr.ny łoskot. Ziemia 
zatrzęsła się od niego wszystko za­
mieniło się w jeden przeraźliwy hu^, 
zgrzyt żelaza, pęd, jakgdyby świat ca­
ły runął. A  potem nastąpił? c-sza.

— Przecież ja nie umarłem — pomy­
ślał William otwierając oczy. —  Po­
ciąg przeleciał po sąsiednich szynach — 
pomyślał, patrząc za niknącemi wago 
nami. W  tejże chwili zamigotała la 
tarka kolejowego stróża.

M  ir«.
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M ODEL NR. 3. mod. L. Lelonf,

Wieczorowa, suknia tw orząca z płaszczeni ..ensemble*' Suknia 
jest. z czerwonego m usim u; stanik mamy gładki, a gó^-na jego  część, 
przez którą prześwieca ciało, w ygląda jak efektow ny i pomysłowy 
karczek.

Spódnica jest gladziutka i dopiero poniżej kolan rozchodź? sif 
w godety, balowe okrycie jest z czerwonego aksamitu, góra przj 
pominą „kap" i tworzy jakby szeroki Karczek, od którego idę suti 
zmarszczone i szerokie rękawy.

Szeroki pasek jest z  pozłacanej skóry, wysadzany kamieniami
•F

MODEL NR. 2. mod. L. Lelong.
Nadzwyczajnie oryginalna, balowa tualeta z czarnego tiulu, 

wymagająca bardzo wysokiej i szczupłej sylwetki. Kwadratowe 
wycięcie zatrzymuje się pod pachami, stanik zupełnie gładki przy­
trzymany jest w stanie wąską, zwiazaną z boku wstążką

Spódnica bardzo szeroka u dołu jest nieco dłuzsza sprzodu nłi 
stylu, Cala oryginalność tej tualety polega na poprzecznie biegną­
cych pasach z czarnego aksamitu, pokrytego pajetkami. Możemy 

sobie łatwo wyobrazić ef kt tej sukni lśniącej poprzecznie wijące 
im się w ężami!

Z  t a j e m n  e

Lu d zie  ud
\ą&u

MODEL NR. L  mod. L. Lelong.

s amk**20 8zyKO'vna’ wieczorowa suknia czarna, koronkowa. Efekt
co Polega na przeświecaniu się ciała poprzez desenie koronki,
bran*1 ^  ^ r* 3 tworzy coś w rodzaju karczka. Rękawy przy
rękaw St U- ^ ’ zatrz5’mu3ńc4 sl? u łokcia i od której idzie wąski
karczku Buit iest zupełnie gładki, natomiast spódnica ozdobiona
rzy na z-  ‘krąglonym sprzodu i idącym ukośnie ku tyłowi, two-

°te szerokie godety, umieszczone dokoła,
»•* •

^W ych^016-Sprz0du przech°dzące na spódnicę składa się ze stras- 
tni. triizików; pasek zapięty jest na klamrę, \ ysadzane strassa-

Nowa „V”f ł
Kuk* dni temu obywatelka 

-iswujiarska niejaka Lydia 0 - 
swald, ukończyła we Francji od­
byw ane kary v,ięzienia za szpie­
gostwo ii -ow róciła  do Genewy. 
P iękra  ly d ia  ńrzymuje obecnie 
wiele niezw ktych Pt* ętnych

o f e r t  m a t r y m o n i a l n y c h ,  o r a z  spo­
r e  l i s t ó w  o d  d y r e k c y j  r ó ż n y c h  
t e a t r ó w . k t ó r e  p r o p o n u j ą  j e j  g o ­
ś c i n n e  w y s t ę p y .  N i e b r a k  jest też. 
o f e r t  w y d a w c ó w ,  k t ó r z y  p r a g n ą  
z a k u p i ć  o d  n i e j  p r a w o  d o  w y d a ­
n i a  p a  n i ę t n i k ó w .

J e s t  t o  b a r d z o  d z i w n e ,  a l e  są 
l u d z i e  u o d p o r n i e n i  n a  n i s z c z y c i e l ­
s k i e  d z i a ł a n i e  o g n i a .  C o  j e s t  j e ­
s z c z e  d z i w n i e j s z e ^ —  to  f a k t ,  że  tei 
k a  o d p o r n o ś ć  j e s t  p r z y w i l e j e m  r a ?  
k o l o r o w y c h  i że  n i g d y  j e s z c z e  n ie  
z d a r z y ł o  s i ę ,  a b y  s z t u k i  u l e ż e n i a  
s i ę  n a  r o z ż a r z o n y c h  w ę g l a c h  d o  

az i i i  c z ł o w i e k  b . a l y .  n a t o m i a s t  
w y p i i k i  t a k i e  z d a r z a j ą  s : ę  c z ę s t o  
w ś r ó d  m u r z y n ó w  i i - z e r w o n o s k ó -  
r y c h .

P o d r ó ż n - k  a n g i e l s k i  J a c k  F o r -  
b e s  o p o w i a d a ,  o  n i e z w y k ł y m  w y ­
p a d k u ,  j a k i e g o  ś w i a d k . « .m  b y l  
p o d c z a s  s w e j  w y p r a w y  w  d o r z e ­
c z u  A m a z o n i i .  K i e d y  j e g o  e k s p t -  
a y e j a  d o ' a r l a  d o  j u u n e j  z w i o s e k  
i n d y j s k i c h ,  o a o y w m a  s i ę  t , ,m  j a  
k a ś  u r o c z y s t o ś ć ,  fcnyeh ai  b y ł o  w a ­
l e n i e  w  b ę b n y .  K i e d y  e u r o j  u j c z y -  
c y  p r z y b y n  o o  w .o a . ;  , o k a z a ł o  s ię .  
żc n a  p l a c u  r o z p a l o n e  j e s t  w i e l k . e  
o g n i s k o ,  n a o k o ł o  k t o r e g o  t u b y l c y  
t a ń c z ą  j a k i ś  d z i w n y  t a n i e c .  P r z e d  
o g n i s k i e m  s t a ł a  n i e r u c h o m o  n i i o -  
d a ,  ł a d n a ,  d * i * w c z v  a a  c z e r w o n o  
s k ó r a  z u p e i m e  n a g a  i w p a t r y w a ­
na s j ę  j a k  z a h y p n t i i y z o \ v a n a  w, p io  
m i e n i e .  N a g i e ,  w s k o e z y i a  w sa n i  
ś r o d e k  o g n i s k a  i s t a n ę ł a  j a k  p o s ą g  
w ś r ó d  o t a c z a j ą c y c h  j ą  p ł o m i e n i  
Z a  j e j  p r z y k ł a d e m  p o s z e d ł  m i o d y  
i n d j a n i n ,  k t ó r y  n a j s p o k o j n i e j  s t a l  
w s i  ó d  o g i n a ,  ż o n g l u j ą c  o d  c z a s u  
d o  c z a s u  k a w a ł k a m i  p i o n ą c y . l i  
g ł o w n i  i ż a r z ą c e g o  w ę g l a .  P a r a  
ta  o d  c z a s u  d o  c z a s u  z a p e l y l c m  
j o l y k a l a  k a w a ł e k  ż a r z ą c e g o  s i ę  
w ę g l a .

B 2  s g i e ń
V, o z y s c y  m i e s z k a ń c y  w i o s k i  r o z  

p o c z ę l i  n a o k o ł o  o g n i s k a  j a k i ś  d j a -  
b e ł s k i  t a n ,  a  k o b i e t y  z u p e ł n i e  o b n a  
ż o n e  r z u c a ł y  s i ę  n a  z i e m i ę ,  s y p i ą c  
s o b i e  n a  o b n a ż o n e  b r z u c h y  j p i e r ­
si  p ł o n ą c e  w ę g l e .

D z i e w c z y n a  s t a ł a  n i e r u c h o m a  
w ś r ó d  p ł o m i e n i ,  n i e t k n i ę t a  przez 
r-ie, p r z y g l ą d a j ą c  s i ę  t a ń c o w i ,  
l i i e d y  E o r b e s  z d u m i o n y  z a p y t a ł  e o  
to  m a  b y ć ,  o d p o w i e d z i a n o  m u ,  że  
d z i e w c z y n a  j e s t  „ c ó r k ą  ognia**. 
T o  z n a c z y ,  że  p o t r a f '  t a k  s k o n ­
c e n t r o w a ć  s w ą  w o l ę ,  że  j e ś l i  po 
„•tanaw ia ,  b y  p ł o m i e n i e  n i e  w y ­
r z ą d z i ł y  j e j  ż a d n e j  s z k o d y  — to 
w  r z e c z y w i s t o ś c i  o s i ą g a ,  c z e g o  
c h c i a ł a .

D z i w n e  h i s t o r j e  z  o g n i o m  m a j ą  
=z< r o k i e  z a s t o s o w  a n i e  p o n a d t o  w 
E r y t r e i ,  g d z i e  r o z ż a r z o n y  w ę g i e l  
z a l e c a n y  j e s t  j a k o  ś r o d e k  l e c z n i ­
c z y .  N a o c z n y  ś w i a d e k  o p o w i a d a ,  
że  k a w a ł e k  p ł o n ą c e g o  w ę g l a  w ł o ­
ż o n y  w  u s t a  c z a r n e m u  dotknięte­
m u  a t a k i e m  e p i l e p s i  i , u s p a k a j a  
n a t y c h m i a s t  a t a k ,  n ; e c - y n i ą c  n a j  
m n i e j s z e j  s z k o d y  m u r z y n o w i ,  T e n  
s a m  lok  z n a j d u j e  t a k ż e  z a s t o s o ­
w a n i e  w  f r a n c u s k i e j  S o m a l i ,  na 
g r a n i c y  A b i s y n j i .  M u r z y n i ą t k o w i .  
k t ó r e  z a p a d a  na  fe.Drę d a j ą  t a m t e j  
*i z n a c h o r z y  d o  D o l k n i ę c i a  „piguł 
k ę “  z ż a r z ą c e g o  s i ę  węgla. Mały 
m u r z y n e k  p o ł y k a  t e n  p i e k i e l n y  
lek .  z a p a d a  n a s t ę p n i e  w  s e n  i po 
p a r u  g o d / s i a c h  b u d z i  s i ę  iaknai 
z d r o w s z y ,  b e z  ś l a d u  g o r ą c z k i  i o -  
p a r z e n i a .

K ą c i k  d l a  v a ń pod redakcją p F RA  A Ć1N.Ł

N a w e  kreacje paryskie

« « j PiękniejMf ‘ Lhzejskich, tej
znajduje UL l 2 uhc Paryża, 
L e l o n g ,  be fL ^ n a  JtriIia L u c i e n  
w s p ó łe * - - -  ardzo żywotn? 1

;te , koncerty, dmcinyi i five’y

Jest^ P“ ryskie3 M o d y !
na dl; ,'na V’?półczesna i żywot- 
do Wv g0’ ,że umis stosować się 
oho,+ chwili obecnej i nie
niżv^ai? , '°“ 1Jmu estetyki — ob 
ci )S2ta tuaiet. Istatnie, Lu- 
cial e K stworzył oddział spe- 
f,/i™,n̂  ”przA*stępnych sukienek", 
w zie  dostać można suknie w cr- 

niespotyKanych dotąd w
0 ,e, ca firmach —  a mianowicie

trzystu pięćdziesięciu do 3ześ- 
ciusest franków!

Obok tego działu „kryzysowe- 
0 , mamy właściwie kolekcje mo 
< ow firmy i te stoją na wyży­

nę ar,, zmu i są wyrazem najbar 
ziej wykwintnej paryskiej mody. 

rzyjrzyjmy się modelom, któ- 
Wid: imy na załączonych zdję- 

- i Przeznaczonych na karna-
w“  1 “ - Gnającym się z trzecn
oa owych tua. ;t i jednej suki, i 
cc cktailowo - obiadowej, na któ­
rą firma specjalnie zwraca uwa­
gę swojej klienteli i prasy, poświę 
conej modzie

Co nas uderza w tych mode­
lach to wielka wytworność linji
1 Pe na ystynkcji prostota, a jed 
noczesme orvginainość> która czy

i, że nawet w największej sah 
balowe, tualety Lelong zwracają

doda' bo6 UWUgę 1 W'yróżnia^  si«

8a^nie. firma używa nie- 
y o aksami* w , lam i atlasów,

ale też muślinów, koronki i tiu­
lów. Suknie popołudniowe i ob ia ­
dowe są często wełniane, z nadz­
wyczajnie miękkich, uwydatniają 
cych linje wyrobow.

Przybrania są efektowne, a jed 
nocześnie nie maj!} tej jaskrawo­
ści lub przesady, w której celują 
niektóre firmy, biorąc je za do­
wód modernizmu. Modernizm w 
moazie nie jest synonimem — 
„braku gustu" i tualety pochodzą 
ce z wielkich paryskich pracowni 
są zawsze pełne um.arkowania i 
harmonji.

Współczesne balowe suknie, nie 
mające trenu, są bardzo szerokie 
u dołu, układające się w liczne go 
dety, natomiast górna część spód­
nicy jest tak obcisła i plastyczna, 
i ż  wymaga jaknajmniej bielizny 
pod spodem.

Do tych tuaiet nie możemy 
przecież nosić gorsetów, najwy­
żej jakiś elastyczny pasek, bez 
żadnych fiszbinów i sznurować. 
Tualety wvmagają szczupłej, mu­
skularnej postaci, nie potrzebują 
cej podtrzymania, ani kompresji 
tłuszczu.

Wycięcia są nieznaczne; W tym 
roku obok wielkich dekoltów odsła 
niających całe plecy, a raczej ca­
łą górną część postaci, oprócz 
przodu, (są suknie, w których sta 
nik składa się tylko sprzodu i trzy 
ma się zapomocą udrapowania o- 
taczającego szyję ) widzimy tua­
lety o bardzo umiarkowanych wy 
cieciach.

Zazwyczaj wielkie dekolty towa

rzyszą sukniom z trenem, tuale-igrafjach, mają normalne wycię­
ty zaś sięgające tylko ziemi, jak eia Spiczaste, kwadrat-owe lub wie 
to widzimy na załączonych foto- llokątne.

MODEL NR. 4. mod. L. lelonf.
Model ten jest chlubą firmy Lelong Jest to cocktailowa i obła. 

dowa tualeta z czarnej wełny, przypominająca wizytowj toillem
Zwróćmy uwagę na nadzwyczajnie opracowany i pomysłowy 

Krój stanika, przybranego ncrv\ jurami, rozchodzącemi się na biu­
ście i rękawach.

Rękawy są długie i wąskie, zapięte na sześć guziczków, koł- 
me.rz sto ją cj, oficerski, zapięty na duży, czarny guzik; sześć taki c l 
guzików biegnie wzdłuż przodu i kończy się na spódnicy. Pasek 7V 
pięty jest na prostą klamerkę.

Górna część spódnicy tworzy karczek, od którego spadają jed­
wabiste, czarne trendzie, kończące się u dołu spódnicy. Zarękawel 
ohramowany cznrnemi karakuł a n‘.i zakończony jest również talu 
samą frendzlą. FRANCINE.

s
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W E S O L A B C

a  m  o b ó j  c a
G d y b y m  b y ł  w i e d z i a ł ,  ż e  b ę d z i e  

t o  n a s z a  o s t a t n i a  r o z m o w a ,  n a ­
s t ą p i ł b y m  m o ż e  i n a c z e j .  L u b . l e n i  
g o  b a r d z o . . .

M i a ł  w p r a w d z i e  s w o j e  w a d y ,  
l e c z  k t ó ż  z n a s  i c h  n i e  m a .

D z i ś  w s z y s c y  n a s i  w S p ó to i i  z n a ­
j o m i  p a t r z ą  n a  m n i e ,  j a k  n a  o s t a t  
n i e g o  z b r o d n i a r z a .

B ó g  w i d z i ,  ż e  n i e  c h c i a ł e m  ź le .
J e ż e l i  s t r a c i ł a m  p r z y j a c i e l a ,  t o  

t a k  v  i d o c z n i e  * b y lo  s ą d z o n e .
J a k  d z i ś  p a m i ę t a m  j e g o  o s t a t ­

n i ą  w i z y t ę .
By ł c i e p ły 7 l e t n i  w i e c z ó r .  P i  z e z  

o k n o  m o j e j  m a n s a r d y  w p a d a ł y  
ć m y  i d r o b n e  m u s z k i ,  k t ó r e ,  b r z ę ­
c z ą c  w e s o ł o ,  k r ą ż y ł y  w k o ł o  l a m ­
p y .  C z y t a ł e m  w ł a ś n i e  s e n n i k  e -  
g i p s k i  w  n a j n o w s z e m  w y d a n i u ,  
k i e d y  z a p u k a !

—  C z y  s a m  j e s t e ś ?  —  z a p y t a ł ,  
p a t r z ą c ,  n a  m n i e  s w e m i  p i ę k n e m !  
o c z y m a ,  w  k t ó r y c h  d o j r z a ł e m  g ł ę ­
b o k i  s m u t e k .

—  T a k .  P r o s z ę  c i ę .  P r z e c i e ż  m i  
m g d y  n i e  p r z e s z k a d z a s z ,  —  s e r ­
d e c z n i e  u ś c i s n ą ł e m  j e g o  r ę k ę .

N i e  p r z e c z u w a ł e m  w t e d y ,  że  
b ę d z i e  t o  o s t a t n i  n a s z  u ś c i s k .

U s i a d ł  w  n i e d b a ł e j  p o z i e  n a  
m o j e j  s t a r e j  k a n a p i e  i p r z e z  
c h w i l ę  z a p a n o w a ł a  m i i c z e m e .  
C z u ł e m ,  ż e  n i e  n a l e ż y  g o  p r z e r y ­
wać. I r  s t y n k i  m i  m ó w n ,  ż e  w s z y ­
s t k o  c o k o l w i e k b y m  p o w i e d z i a ł ,  
b e d z i e  m i a ł o  f a ł s z y w y  t o n .  U m i a ­
ł e m  z a w s z e  u s z a n o w a ć  c u d z y  n a ­
s t r ó j ,  a b y l i ś m y  z e  s o b ą  z b y t  d o -  
o r e e ,  b y m  p o i  r z e b o w a ł  w o b e c  n i e ­
g o  g r a ć  r o l ę  k o n w e n c i o n a l n e g j  
g o s p o d a r z a .

O d  c z a s u  d o  c z a s u  r z u c a ł e m  
dyskretne s p o j r z e n i a  na j e g o  w y ­
tw orna s y l w e t k ę  B y ł  u b r a n y ,  j a k  
zwykle, z  n i e s k a z i t e l n ą  e l e g a n ­
c j ą ,  która m i  z a w s z e  i m p o n o w a ł a .  
M u s z ę  p r z y z n a ć ,  ż e ,  p r z y  m o i m

c h w i l a  w  ż y c i u  
s k o c z k a

l i n o -

m a t e r j a h s t y c z n y m  p o g l ą d z i e  n a  
ś w i a t ,  m i a ł e m  r ó w n i e ż  p e w i e n  
s z a c u n e k  d l a  j e g o  z a m o ż n o ś c i .

—  P r z y s z e d ł e m  c i ę  p o ż e g n a ć !  
—  p o w i e d z i a ł  n a g l e .

O t w o r z y ł e m  s z e r o k o  o c z y ,  p r a ­
g n ą c  w y r a z i e  t e m  s w o j e  z d u m i e ­
n i e .

—  P o w i e m  c i  p r a w d ę .  P o s t a n o ­
w i ł e m  u m r z e ć .  T y l k o ,  p r o s z ę  c i ę ,  
n i e  u s . ł u j  m n i e  o d  m o j e g o  z a m i a ­
r u  o d w o d z i ć  —  d o d a ł ,  w i d z ą c  m o ­
j e  g w a ł t o w n e  p o r u s z e n i e .  —  P r z e  
m y s m ł e m  j u ż  w s z y s t k o .  D .eyzja 
m o j a  j e s t  n i e o d w o ł a l n a

—  C z y  m ó w i s z  p o w a ż n i e ?  —  
z a p y t a ł e m  z g n ę b i o n y .

—  T r .k .  Z n a s z  m n i e  i w i e s z ,  że  
n i e  j e s t e m  s k ł o n n y  d o  ż a r t ó w 7.

D o p i e r o  p o  d ł u ż s z e j  c h w i l i  n i e ­
c o  o p r z y t o m n i a ł e m .

—  P r z j m u s z c z a i n ,  ż e  m o j e  p e r ­
s w a z j e  r z e c z y w i ś c i e  n i e  m a j ą  
s z a n s ,  —  r z e k ł e m  d l a  z a p e w n i e ­
n i a  s o b i e  s p o k o j u  s u m i e n i a .

—  A b s o l u t n i e  ż a d n y c h  —  o d ­
p a r ł ,  p a t r z ą c  na  m n i e  z  p e w n y m  
ż a l e m .

W e s t c h n ą ł e m  z r e z y g n a c j ą ,  p o -  
c z e m  w s t a ł e m  i p r z e s z e d ł e m  s i ę  
p o  p o k o j u .

—  C z y  w y b r a ł e ś  s o b i e  j u ż  r o ­
d z a j  ś m i e r c i ’  —  z a p y t a ł e m ,  s t a ­
j ą c  p r z e d  n i m .

—  M a m  n a  u w a d a <  k i l k a  s p o ­
s o b ó w ,  a l e  c i e k a w  j e s t e m  t w o j e j  
r a d y .

—  M n i e  s i ę  b a r d z o  p o d o b a  h a -  
r a k i r i ,  —  p o d d a ł e m  m u  i n t e r e s u ­
j ą c y  p o m y s ł .

—  A l e ż  t o  j e s t  o k r o p n e ,  —  
s k r z y w i ł  s i ę  z n i e s m a k i e m

—  R z e c z  g u s t u .  H a r a k i r i  m a  w  
s o b i e  s t y l .  Ś w i a d c z y  p r z y t e m  o  
ś w i a d o m e j  d e c y z j i ,  n i e  j a k  i n n e  
ś r o d k i ,  g d z i e  w y s t a r c z a  j e d n a  
c h w i l a  p o d n i e c e n i a  n e r w o w e g o .  
T u  j i o t r z e b a  p r z y g o t o w a ń ,  z :m -  
n e j  k r w i ,  p e w n o ś c i  r ę k i ,  —  z a p a ­
l a ł e m  s i ę  d o  s w e g o  p r o j e k t u .

—  N i e ,  n i e ,  t o  z b y t  b r u t a l n e ,  —  
w z d r y g n ą ł  s i ę ,  p o c i e r a j ą c  d ł o n i ą  
c z o ł o .

—  A l e ,  a c o  z  t w o i m  z ł o t y m  z e ­
g a r k i e m ?

—  C o  m a  b y ć  z z e g a r k i e m ?
—  N i e  m a s z  s p a d k o b i e r c ó w .  

M o ż e  m i  g o  z o s t a w i s z  n a  p a m i ą t ­
kę .  M a  n o s i ć  n i e w i a d o m o  k t o .

—  M o g ę  c i  z o s t a w ri ć  t e n  c z a r ­
n y ,  c o  m a m  w  d o m u . . .

—  W o l a ł b j m  t e n  z ł o t y .  P r z e ­
c i e ż  c i  j u ż  n i e p o t r z e b n y .  M o ż e  t o  
t r o c h ę  n i e d e l i k a t n i e  w  t a k i e j  
c h w i l i . . .

—  R z e c z y w i ś c i e  m ó g ł b y ś  p o ­
c z e k a ć . . .

—  B a ,  p o t e m  b ę d z i e  z a p ó ź n o ,  
j a k  k t o  i n n y  z ła p i e .

B e z  s ł o w a  w y j ą ł  z  k a m i z e l k i  
z e g a r e k  i p o d a ł  m i ,  z a c i s k a j ą c  u- 
s t a .

—  A  m i a ł e ś  w i e c z n e  p i ó r o  t a ­
k i e  d o b r e ,  —  p r z y p o m n i a ł e m  s o ­
b i e .

N e r o  o w y m  r u c h e m  s i ę g n ą ł  d o  
K ie s z e n i  i , r z u c a j ą c  p i ó r o  n a  
s t ó ł ,  p o d n i ó s ł  s i ę  z  k a n a p y .

—  C z e k a j  z a ł a t w i m y  w s z y s t . r o  
p o  m ę s k u .  C z y  o d e b r a ł e ś  g o t ó w ­
k ę  * P ,  K .  O . ?

—  N i e ,  b i e r z !  —  r z u c i ł  k r ó t k o ,  
w - r ę c z a j ą c  m i  w y s z a r p n i ę t ą  g w a ł ­
t o w n i e  z  k i e s z e n i  k s i ą ż e c z k ę  c z e ­
k o w ą

—  A .  w i d z i s z . . .  N i e  w i e m ,  c z y  
m o g ę  n a d u ż y w a ć . . .

—  C z e g o  c h c e s z  j e s z c z e ,  d o  c h o ­
l e r y ? !

—  N a p r a w d ę ,  k r ę p u j ę  s i ę .  A l e  
g d y b y ś  z e c h c i a ł  n a p i s a ć  m i  k a r t ­
k ę ,  ż e b y  m i  w y d a l i  twro j ą  b i b l j o -  
t e k ę ,  z r o b i ł b y ś  m i  s z a l o n ą  p r z y ­
j e m n o ś ć .  W i e s z ,  ż e  z a w s z e  m a ­
r z y ł e m  o  n i e j ,  c h o ć  n i e  p r z y p u s z ­
c z a ł e m . .

—  C z y  t o  w s z y s t k o ? !  —  z a p y ­
t a ł  z  r o z i s k r z o n y m  w zroK iem .

—  J e ż e l i  m o g ę  b y ć  z  t o b ą  s z c z e  
r j ,  j a k  z  p r z y j a c i e l e m ,  t o  p rz y -  
s z ł a  m i  d o  g ł o w y  g e n j a l n a  m y ś l -

z eu

p y t a -

D O B R Y  U C Z E Ń

S t e f a n e k  w r a c a  d o  d o m u  
z a m i n u .

—  N o ,  j a k  c i  p o s z ł o ?  —  
j ą  z a c i e k a w i e n i  r o d z i c e .

—  B a r d z o  d o b r z e !  —  m ó w i  S t e ­
f a n e k  —  O d p o w i e d z i a ł e m  n a  
w s z y s t k i e  p y t a n i a .

—  A  j a k  o d p o w i e d z i a ł e ś ?
—  Ż e  n i e  w i e m .

* *
S t e f a n e k  p r z y c h o d z i  r o z p r o m i e  

t i io n y  ze  s z k o i y  i c h w a l i  s i ę 7
—  D z i ś  d a ł e m  n a j l e p s z ą  o d p o ­

w i e d ź  n a  p y t a n i e  z  c a ł e j  k l a s y .
—  C ó ż  t o  b y ł o  z a  p y t a n i e ?
—  I le  w ą ż  m a  n ó g . . .  W s z y s c y  

o d p o w i e d z i e l i ,  ż e  s z e ś ć ,  t y l k o  ja  
j e d e n  p o w i e d z i a ł e m  —  c z te r y .*

B L I Ź N I A K I

—  C o  z a  ś l i c z n e  b l i ź ł i i a k i !  \ 
j a k i e  d o  s i e b i e  p o d o b n e !  Z w ł a s z ­
c z a  j e d e n !

W Z O R O W Y  J Ą K A Ł A
P a n u  S z e p s e l m a n o w i  r a d z i l i  

z n a j o m i ,  a b y  o d d a ł  H i p k a  d o  s p e ­
c j a l n e j  s z k o ł y  d l a  j ą k a ł ó w .

A l e  p a n  S z .  n i e  d a l  s i ę  n a m ó ­
w i ć .

—  P o c o ?  O n  s i ę  b a r d z o  d o b r z e  
j ą k a !

G d y b y ś  z  t ą  e g z e k u c j ą  p o c z e k a ł  
t r o c h ę ,  t o  j u t r o  u b e z p i e c z y ł b y m  
c i ę  n a  ż y c i e . . .  m a m  p r z e c i e ż  t w o ­
j ą  k s i ą ż e c z k ę  c z e k o w ą . . .

P r z e r w a ł e m ,  z d u m i o n y  j e g c  z a ­
c h o w a n i e m .  N a j w i d o c z n i e j  m u ­
s i a ł o  g o  c o ś  z i r y t o w a ć .  P o c h w y c i ł  
z e  s t o ł u  s w ó j  z e g a r e k  i p i ó r o ,  p o ­
t e m  w y r w a ł  m i  z r ę k i  k s i ą ż e c z k ę  
c z e k o w 7ą  i, ł a p i ą c  p o  d r o d z e  p a l t o  
i k a p e l u s z ,  w y b i e g i  d o  s i e n i  b e z  
p o ż e g n a n i a ,

N i e  m o g ę  p r z e c i e ż  z a  p o ż e g n a ­
n i e  u w a ż a ć  z a g a d k o w e g o  o k r z y ­
k u ,  j a k i  w y d a ł  n a  p r o g u :

—  B y d l e ! ! !
T o  b y ł a  j e g o  o s t a t n i a  w i z y t a .  
O d t ą d  w i d u j ę  g o  t y l k o  z d a l e k a .  

N a  m ó j  w i d o k  p r z e c h o d z i  n a  d r u ­
g ą  s t r o n ę  u l i c y .

Q u a s .

P R Z Y W I L E J  G Ł O W Y
S ę d z i a :  —  O s k a r ż o n a  j e s t e ś c i e ,  

ż e ś c i e  m ę ż a  p o d r a p a l i  —  c ó ż  t o  
n , e  w i e c i e ,  ż e  m ą ż ,  t o  g ł o w a  d o ­
m u ?

J a k u b o w a :  —  A  t o ć  w i e l m o ż n y  
s e n d z i o ,  w  g ł o w ę  p r z e c i e ż  w o l n o  
s ię  p o d r a p a ć .

Ł A T W E  Ź R O D Ł O
M a ł y  G r z e ś  s i e d z i  n a d  w i e l k ą  

k a ł u ż ą  i b a b r z e  s i ę  w  b ł o c i e .  S p o ­
s t r z e g a  t o  o j c i e c :

—  G r z e s i u  w  t e j  c h w i l i  w y ­
c h o d ź  s t ą d .  C o  t y  l o b i s z ?

—  J a k t o  c o  r o b i ę ?  S z u k a m  p i e ­
n i ę d z y .

—  G d z i e ’  WT b i o c i e ?
—  A  c o ?  S a m  t a t u ś  m ó w i ł ,  że  

l u d z i e  w y r z u c a j ą  p i e n i ą d z e  w  b i o ­
to.

r i v  n i e  * 9 a d z a < s i ^  p 6 i s ć
l \ j r  10  1  gdziekolwiek, dokądkolwiek lub „bylegdzie

lecz zawsze IDŻ S#h i INNYCH ZAPROWADŹ
do „CAVEAU“-WINIARNIA ZIEMIAŃSKA, Jasna 5,

P R Z Y Z W O I T Y  C Z Ł O W I E K

—  D l a c z e g o  t a k  s i ę  t a r g o w a ­
ł e ś  u  k r a w c a 0 P r z e c i e ż  i t a k  
m u  n i c  n i e  z a p ł a c i s z .

—  W i d z i s z ,  c h c i a ł e m ,  ż e b y  b i e ­
d a k  j a k n a j m n i e j  s t r a c i ł .

WIJ —
a tam na DANCINGU ubawisz się clo 
jEDvNA oryginalna kuchnia KAUKnZKA,

A N O  —  A N O

f  a n  i F  i e s
( B a j k a )

R a z  P i e s  z a g a d n ą ł  P a n a :  —  C z e m u  t o  w ' r ó d  w a s ,  

L u d z i ,  w c i ą ż  k l n i e  s i ę  p s y ?  M ó w i c i e :  „ p s i  c z a s " ,  

„ P s i a  k r e w “ , l u b  „ p i e s k i e  ż y c i e " ,  a l b o  t e z  „ p s i a  k o ś ć "  

Z a w s z e  k l n i e c i e  n a  n a s ,  p s y ,  g d v  w p a d n i e c i e  w  z ł o ś ć .  -  
P a n  c h w i l ę  p o m y ś l a w s z y ,  o d p a r ł :  —  B o d a j s  z c z e z ł ,  

M ó w i m y  „ z ł y  j a k  p i e s " ,  l e c z  „ w i e r n y  j a k  n i e ś * " ,

I t a k  —  i t a k  s i ę  z d a r z a .  K i e d y  k t o ś  j e s t  z ł y , ;

T o  w t e d y  t y l k o  n a  n i m  r o z w i e s z a m y  p s y .  —

A  P i t s  n a  t o :  —  N i e  p o m y ś l  t y l k o  c z a s e m  z n ó w ,

Ż e  n a  l u d z i  s i ę  n i e  k l n i e ,  w ś r ó d  n a s ,  b i e d n y c h  p s ó w .  

A  z a w s z e  g d y  s z c z e k a m y ,  t o  m ó w i  n a s z  s z c z e k :

» Z ł y  j a k  c z ł e k  *, a l e  n i g d y ,  ż e :  „ w i e r n y  j a k  c z ł e k ! " .

S P Ó Ź N I O N E  S Z C Z Ę Ś C I E  
K a t z  d o w i a d u j e  s i ę ,  ż e  w d o w a  

p o  L u b i i n e r z e ,  k t ó r e g o  p r z e j e c h a ł  
s a m o c h ó d ,  d o s t a ł a  2 5  t y s i ę c y  z ł o ­
t y c h  o d s z k o d o w a n i a .

Z  p i e r s i  K a t z a  w y r y w a  s i ę  g ł ę ­
b o k i e  w e s t c h n i e n i e :

—  B i e d n y  L u b l i n e r !  J a k  e n b y  
s i ę  c i e s z y ł !

P R Z E S Z K O D A
H a z e n f u s  m a  p r z y j a c i ó ł k ę ,  d o  

k t ó r e j  o d  w i e l u  l a t  c h o d z i  c o  w i e ­
c z ó r .

—  P o w i e d z  m i  —  z a g a d u j e  g o  
p r z y j a c i e l  —  d l a c z e g o  n i e  ż e n i s z  
s i ę  z  t ą  k o b i e t ą . . .

—  M i a ł e m  j u z  k i e d y ś  t e n  z a ­
m i a r ,  —  o d p o w i a d a  H a z e n f u s  —  
a l e  p o m y ś l a ł e m  s o b i e ,  d o k ą d  j a  
w t e d y  b ę d ę  c h o d z i ł  w i e c z o r e m ?

P E D A N T  
O j c i e c :  —  T o  p a n  w y c i ą g n ą ł  

m e g o  s y a a  z  w o d y ?
R y b a k -  —  J a  p r o s z ę  p a n a .
O j c i e c  g r o ź n i e :  —  A  g d z i e  j e s t  

c z a p k a  ? !
U P A D E K  D E N T Y S T Y

—  C z e m u  n i e  l e c z y s z  s i ę  f u ż  i
s w e g o  d e n t y s t y  ? i , . ,  , ,

. . .  . . .  . c i n a m a  n u m e r ó w  s a m o c h o d ó w  c i ę -
—  N i e  m a m  j u z  d o  n i e g o  z a u f a -  ■ . , , . Y

. . . .  i i i  | / a r o w y c h ,  k t ó r e m i  r o z p o r z ą d z a .
m a .  N i e d a w n o  w y c i ą g a ł  k o i e k  z : ' ,
, , .. . . . .  . , , T e l e g r a f i c z n a  o d p o w i e d z  b r z m i a -Dutelki z Koniakiem i wvobraz so- ,

I R O N J A  L O S U

C z ł o n e k  L i g i  O c h r o n y  P r a w  
C z ł o w i e k a  p o w r a c a  d o  d o m u .

Ś W I E T N Y  K A W A Ł

D o w ó d z t w o  p e w n e j  d y w i z j i  z a ­
g a d a ł o  o d  j e d n e g o  z  p u ł k ó w  p o -

b i e  p o k r u s z y ł  g o !

S T R A S Z N Y  C E N
—  S t r a s z n y  s e n  n u a l e m  d z i s i a j .  

Ś n i ł o  m i  s i ę ,  ż e  b y ł e m  A n g l i k i e m !
—  N o  t o  p r z e c i e ż  n i c  s t r a s z n e ­

g o !
—  T a k ,  ale w i e s z  p rzecież , ż e  

n ie  u m i e m  s ł o w a  p o  a n g i e l s k u !

W A Ż N A  Z A L E T A
P a n i :  —  N i e  m o g ę  c i ę ,  m o j a  ko  

c h a n a ,  p r z y j ą ć  d o  d z i e c i ,  j e s t e ś  
z a i r . a l a !

K a n d y d a t k a  n a  n i a n i ę :  —  A l e ż  
p r o s z ę ,  n i e c h  w i e l m o ż n a  p a n i  t y l ­
k o  p o m y ś l i ,  ż e  j e ś l i  u p u s z c z ę  k i e ­
d y  d z i e c k o ,  t o  s p a d n i e  o n o  p r z y ­
n a j m n i e j  n i e  z t a k  w y s o k a .

S Ł U S Z N Y  P O W Ó D
—  W  k r e d e n s i e  b y ł y  d w a  j a b ! -  

Ka, S t a s . u ,  a t e r a z  W id z ę  t y l k o  
j e d n o .  C o  t o  m a  z n a c z y ć ?

—  B o ,  p r o s z ę  m a m y ,  w  k r e d e n ­
s i e  b y ł o  t a k  c i e m n o ,  że  t e g o  d i  u 
g i e g o  n , e  d o j r z a ł e m .

9 2 5 0 7 ,  5 4 2 0 1 ,  2 0 3 3 ,

l a :

, .8 4871 ,
7 . 5 3 8 " .

D e p e s z a  t a  p r z e z  p o m y ł k ę  d o ­
s t a ł a  s i ę  d o  r a k  s z e f a  s z y f r ó w ,  
o d s z y f r o w a ł  j ą  i p r z e s ł a ł  d o  s z t a  
b u  g e n e r a l n e g o ,  n i e  z a s t a n a w i a ­
j ą c  s i ę  n a d  t r e ś c i ą  T ł f S  b r z m i a ­
ł a  n a s t ę p u j ą c o :

„ K o r e a ń s k a  r o d z i n a  k r ó l e w s k a  
w  M a r b u r g u  n a d  D u n a j e m  z a r ę ­
c z o n a  z e  s z m a l c e m  p o d  t o r p e d ą " .

U w a g a :  S p r a w d z i ć .  P o m y ł k a
n i e w y k l u c z o n a " .

H i s t o r j a  t a  o p o w i e d z i a n a  p r z e z  
p e w n e g o  g e n e r a ł a  w  t o w a r z y ­
s t w i e ,  w y w o ł a ł a  s a l w y  ś m i e c h u

N a z a j u t r z  g e n e r a ł  s p o t y k a  j e d ­
ną  z p a ń ,  k t ó r a  p r o s i :

—  N i e c h  p a n  g e n e r a ł  b ę d z i e  
ł a s k a w  z a n o t o w a ć  n i i  t e  l i c z h y .  
„ h c i a l a m  o p o w i e d z i e ć  t e n  ś w i e t ­
ny  k a w a ł  p r z y j a c i ó ł c e .

rana, i zobaczysz piękną REWJĘ WdoHajach wschodnich CHÓR EsOJANÓMw 
oraz I t O Ł A C l E  K U T U W E  z  3  « f « ń  — Z

A n e g d o t y
C I Ę T Y  J Ę Z Y K

P o d c z a s  r a u t u ,  z o r g a n i z o w a n e ­
g o  p r z e z  r e d a k c j ę  p e w n e g o  d z i e ń  
n i k a  w a r s z a w s k i e g o ,  w y s t a w i  Dno 
„ D o m  o t w a r t y . .  B a ł u c k i e g o .  W  
c z ę ś c i  k o n c e r t o w e j  M i e c z y s ł a w  
F r e n k i e l  d e k l a m o w a ł  w i e r s z  B a ­
ł u c k i e g o  p. t . „ P r z y s i ę g a " .  W  p e w  
n e j  u h w i h  o b e c n e m u  n a  r a u c i e  

a u t o r o w i  p u b l i c z n o ś ć  z g o t o w a ł a  
s e r d e c z n ą  o w a c j ę  i p o c z ę t o  g o  
w y w o ł y w a ć .

B a ł u c k i ,  k t ó r e m u  w  d r u k u  
w i e r s z  t r o c h ę  z m i e n i o n o  —  p o ­
w s t a ł  z e  a w e g o  m i e j s c a  i z a w o ł a ł :

—  P o m y ł k a !  T o  n i e  j e s t  w c a l e  
m ó j  w i e r s z .  N a p i s a ł  g o  r e d a k t o r  
S z y m a n o w s k i .

P o  t j c h  s ł o w a c h  na  s a l i  z a p a ­
n o w a ł a  o g ó l n a  k o n s t e r n a c j a .

W t e m  r o z l e g ł  s i ę  g l o s  S z y m a ­
n o w s k i e g o :

A l e ż ,  m ó j  M i c h a l e ,  m y l i s z  s i ę .  
Z w y k ł e m  p i s y w a ć  t y l k o  d o b r e  
w i e r s z e .

K O N K U R E N T  Z  L A M P Ą
P i s a r z  s z k o c k i ,  M a c  O w e n ,  w y ­

c h o d z i  w  c z a s i e  d o ś ć  c j e m n e j  n o ­
c y  na  d r o g ę ,  w i o d ą c ą  do  w s i  i p o d  
b r a m ą  n a t y k a  s i ę  n a  s w o j e g o  p a ­
r o b k a ,  t r z y m a j ą c e g o  w  l ę k u  z a ­
p a l o n ą  l a m p ę .

C z y ś  o s z a l a ł ?  C o  t o  z n a c z y ?  —  
g n i e w a  s i ę  n a  p a r o b k a .

— I d ę  d o  m o j e j  d z i e w c z y n y  —  
o d p o w i a d a  n a  to  p a r o b e k .

—  S t r a s z n e  c z a s y  n a s t a ł y  —  
j ę c z y  g o s p o d a r z .  U le : ! ;  m  j a  c h o ­

d z i ł  d o  m o j e j  d z i s i e j s z e j  ż o n y ,  
p r z e z  m y ś l  m i  n a w e t  n i e  p r z e s z ł o  
b r a ć  z e  s o b e  ś w i a t ł o .

A n a  to  z ł o ś l i w y  p a r o b e k :
—  T o t e ż  z a r a z  p o z n a ć ,  ż e  p a n  

d z i e d z i c  n i e  w i d z i a ł ,  c o  b i e r z e .

T A T U Ś  A R M I I  
J o f f r e ,  j a k o  g e n e r a l i s s i m u s ,  z d o  

b y ł  s o b i e  m i ł o ś ć  i z a u f a n i e  s w o ­
ic h  ż o ł n i e r z y .  °  - ’  n a r y w a ł

s w o j e m i  d - ^ ć m 1’ " .  o n i  j e g o  . t a ­
t u s i e m " .  L u b i ł  z  n m i  r o z m a w ia ć * .

P e w n e g o  r a z u  z a p y t a ł  m ł o d e g o  
o c h o t n i k a :

—  m;-"7 > i  u— > smyku?
—  O, tąfc o - ' ...... •!
—  J a k ,  m n i e  n a z y w a s z ,  w  r o z  

r a ~ " -!e  z-> s w o i m i  k o l e b a m i ?
W h a n i e . . .  A ’ — 71 rs^-ąłek u -  

ś m i e c h n a ł  s i e  z a c h ę c a j ą c o  —  i 
ż o ł n i e r z  o d p o w i e d z i a ł :

—  T a t u s i e m !
—  T o  b a r d z o  ł a d n i e  .. A p o -  

( w i e d z n o  m . ,  c z y  j e s t  j e s z c z e  j a k i  
g e n e r a ł ,  k t ó r y b y  z a s ł u g 1 .vał n a  to 
n a z w ę ?

—  J e s t .  p a n i e  m a r s z a ł k u .
—  K t ó r y ?  —  z a c i e k a w i ł  s i ę  

J o f f r e .
—  J o a n n a  d ‘ A r c ,  —  p a n i e  m a r ­

s z a ł k u .
W  X X  W I E K U

S t a r s z a  p a n i  w s k a z u j e  -4-1 e t -  
n i e m u  w n u k o w i  w s p a n i a ł ą  l i m u ­
z y n o .

—  P o p a t r z  d z i e c k o ,  j a k i e  ł a d ­
n e  p u t  -  p u t . . .

—  A l e z ,  b a b c i u  —  w o l a  o b u

r z o n y  c h ł o p i e c  —  t o  n i e  ż a d e n  
p u t  -  p u t ,  to j e s t  p r z e c i e ż  G -cy -  
h n d r o w a  „ M i n e r w a " .

D l  M A S  N I E P R Z E J E D N A N Y
A c h ,  t e n  b i e d n y  K a j e t a n  u- 

m a r ł  —  p o w i e d z i a ł  d o  s ł a w n e g o  
A l e k s a n d r a  D u m a s ‘ a  j e d e n  z  j e ­
g o  p r z y j a c i ó ł ,  p r z y n o s z ą c  m u  w ia  
c l o m o ś ć  o  z g o n i e  p e w n e g o  w y ­
d a w c y  i k s i ę g a r z a  p a r y s k i e g o .  
—  C z y  m u  p r z e b a c z y s z ?

—  N i g d y  —  o d p o w i e d z i a ł  a u ­
t o r  „ T r z e c h  m u s z K i e t e r ó w " .  —  
T o b y  b y ł o  z a  d o b r z e ,  g d y b y  d la  
u z y s k a n i a  p r z e b a c z e n i a  w y s t a r ­
c z y ł o  p o p r o s t u  u m r z e ć . . .

SZCZĘŚCIE
—  P a n  h r a b i a  w r a c a  z p o l o ­

w a n i a  n a  t y g r y s y ?  J a K ż e s z  s i ę  
p o w i o d ł o ?

—  W s p a n i a l e ,  n i e  s p o t k a ł e m  
ż a d n e g o !

P O D O B I E Ń S T W  O
G o ś ć :  —  Ł a d n i u t k i  c h ł o p c z y k .  

M a  o c z y  m a m u s i .
M a m u s i a :  —  A  n o s  t a t u s i a .
S i u s t r ą :  —  A  s p o d n i e  s t a r s z e ­

g o  b r a t a ,

PRAKTYCZNY MĄŻ
P a n i  G o r d o n  w p a d a  p o d n i e c o ­

n a  d o  m i e s z k a n i a  i k r z y c z y :
—  T o m a s z u !  T o m a s z u !  J a k a ś  

o b c a  k r o w  a  w la z ł a  d o  n a s z e g o  o -  
g r o d u !

—  W i ę c  d l a c z e g o  m a r n u j e s z  
d r o g o c e n n y  c z a s ?  —  o d p o w i a d a  
m ą ż .

—  C h w y t a j  n a c z y n i e  i w y d ó j  
ją...

„ Ś C I E Ż K A  W O J E N N A "
—  T a t u s i u ,  d l a c z e g o  In d ju n ic -  

m a l u j ą  s o b i e  t w a r z e ?
—  M a l u j ą  s i ę  t y l k o  w ó w c z a s ,  

g d y  W s t ę p u j ą  n a  ś c i e ż k ę  w o j e n ­
n ą .

P o  m a ł e j  c h w i l i :
—  Tatusiu, tatusiu, popatrz, 

popatrz, mamusia c h c e  wstąpić 
na ścieżkę w ojenną! A l e  z  kim 
się będzie b iła?

ODYVAGA
—  Pański pies pokąsał We/.o- 

ia j nioją teściową.
—  O ta k ,  t o  s z a l e n i e  o d w a ż n y  

p i e s .

S K Ą D  P O C H O D Z I  R O S A ?
—  K t o  z  w a s  m o ż e  m i  wyjaś­

n i ć  s k ą d  s i ę  b i e r z e  r o s a ?  —  p y ­
ta n a u c z y c i e l .

K l a s ę  z a l e g a  m i l c z e n i e .  W r e s z ­
c i e  w s t a j e  m a ł y  F r a n i o :

— ■ Z i e m i a  k r ę c i  s i ę  t a k  s z y b k o ,  
ż e  m u s i  s i ę  p o c i ć !

O N  S I Ę  P R Z Y G L Ą D A Ł
—  C ó ż  to za bezczelny i ź l e  

wychowany człowiek, t e n  M i g u -  
sinski. N a  Koncercie w F i l h a r ­
m o n i i  cały czas m i  s i ę  przyglą­
dał.

—  N i e  z a u w a ż y ł e m  g o .  G d z i e ż  
c n  s i e d z i a ł ?

—  D w a  r z ę d y  z a  n a r r i .

D O W C I P  SILNIEJSZEGO
B a r b e y  d ‘ A u r e v i l l y  o d z n a c z a ł  

s i ę  w i e l k ą  z ł o ś l i w o ś c i ą .  C z ę s t a  
j e g o  o f i a r ą  b y ł  T h i e r s .  k t ó r e g o  
m a ł y  w z r o s t  n a s t r ę c z a ł  ł a t w e  p o ­
l o  d o  ż a r t ó w .  T h i e r s  o d g r a ż a ł  j 
s i ę :  J

— K i e d y  s p o t k a m  B a r b e y a ,  o- 
b i j ę  g o .

S p o t k a l i  s i ę  r z e c z y w i ś c i e  w  
p e w n e j  r e d a k c j i .  T n i e r s ,  p r z e r a ­
ż o n y  j e d n a k  p o t ę ż n e m i  b a r k a m i  
p r z e c i w n i k a ,  n i e  d o t r z y m a ł  p r z y ­
r z e c z e n i a ,  j ą k n i j p r ę d z e j  n a p i s a ł  
a r t y k u ł  i z a m i e r z a ł  p o c i e h u  cći- 
c ia l i ć  s i ę

W  t y m  s a m y m  m o m e n c i e  B a r ­
b e y  d ' A u r e v i l l y  z a w o ł a ł  g o  i 
w s k a z u j ą c  z a p o m n i a n y  n a  b i u r k a  
o ł ó w e k ,  r z e k ł :

—  P a n i e ,  z d a j e  s i ę ,  ż e  z a p o m ­
n i a ł  p a n  s w o j e j  l a s k i .

U S P R A W I E D L I W I E N I E
W  c z a s i e  w o j n y  m a r s z a ł e k  H i n  

d e n b u r g  p o z o w a ł  m a l a r z o w i  w ę ­
g i e r s k i e m u  K a r a o s o w i  d o  p o r t r e .  
t u .  R o z m o w a  t o c z y ł a  s i ę  o  l i t e r a ­
t u r z e ,  p r z y c z e m  H i n d e n b u r g  o -  
s w i a d c z y ł ,  ż e  z a  n a j w i ę k s z e g o  p i ­
s a r z a  n i e m i e c k i e g o  u w a ż a  S c h i l  
l e r a .

—  A  G o e t h e ?
M a r s z a ł e k  p o d r a p a ł  s i ę  w  g ł o ­

w ę  i r z e k ł  w y m i j a j ą c o :
—  G o e t h e  z t e m i  j e g o  w i e e z n e -  

m i  m i ł o s t k a m i . . .
—  N o .  a l e  —  o d p o w i e d z i a ł  

s k r o m n i e  m a l a r z  —  t y m  w ł a ś n i e  
j e g o  m i ł o s t k o m  z a w d z i ę c z a n i }  dii  
ż o  p i ę k n y c h  w i e r s z y -

—  T o  j e d y n i e  s t a n o w i  j y g o  u -  
r p r a w i e d l i w i e n i e  —  s k o ń c z j !  
k r ó t k o  H i n d e n b u r g .

d e p o z y t

P e w n e g o  w i e c z o r u  W i k t o r  H u ­
g o  j a d ł  k o l a c j ę  n a d  b r z e g i e m  j e ­
z i o r a  w  K n g h i e n  z  n i e j a k ą  J u i j ą

D r o n e t .  W  s w o j e j  s e r w e t c e  z n a ­
la z ł  n a s t ę p u j ą c y  d o k u m e n t :  „ Z a ­
ś w i a d c z a m  n i n i e j s z y m ,  ż e  o t r z y ­
m a ł a m  o d  p W i k t o r a  H u g o  w i e ­
le  m i ł o ś c i  i p r z y j a ź n i  i z o b o w i ą ­
z u j ę  s i ę  w y p ł a c i e  m u  j e  n a t y c h ­
m i a s t .  J u l j a  D r o n e t " .

K a r t e c z k a  t a  z a c h o w a ł a  s i ę  w  
p a p i e r a c h  p o ś m i e r t n y c h  p i s a r z a .

D R O B N Y  P O D A R U N E K

M o n t e s ą u i e n  t o c z y ł  k i e d y ś  za ­
w z i ę t y  s p ó r  z  p e w n y m  r a d c ą .  W  
k o ń c u  r a c i c a  o d e z w a ł  s i ę  w  te  
s ł o w a :

—  J e ż e l i  t a k  n i e  j e s t ,  j a k  t o  
p a n u  p r e z y d e n t o w i  p r z e d s t a w i ­
ł e m ,  d a j ę  s w o j ą  g ł o w ę .

—  D o b r z e ,  p r z y j m u j ę ,  —  o d ­
p o w i e d z i a ł  M o n t e s ą u i e n ,  —  d r o b ­
n e  p o d a r u n k i  p o d t r z y m u j ą  p r z y ­
j a ź ń  m i j d z y  l u d ź m i .

D Z I E Y Y I Ę Ć  D Z I E S I Ę C I O L E T N I  
D O N  J U A N

J u ż  d z i e w i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i  b l i ­
s k o  p i s a r z  f r a n c u s k i  F o n t e n e l l e ,  
p r z y s z e d ł  k i e d y ś  r a n o  d o  z n a n e j  
a r t y s t k i .  A r t y s t k a ,  u b r a w s z y  s i ę ,  
p r z y j m u j e  g o  n a s t ę p u j ą c e r n i  s ł o ­
w a m i  :

—  W i d z i  p a n ,  w s t a j e  s i ę  d la  
p a n a . . .

—  B y ł b y m  b a r d z i e j  u s z c z ę ś l i ­
w i o n y  —  o d p o w i a d a  F o n t e n e l l e ,  
g d y b y  c z y n i o n o  c o ś  o d w r o t n e g o . . .

k a n i b a l

M ą ż  s t a l e  k a r m i o n y  s i e k a n i n a ,  
o d z y w a  s i ę  z i r y t a c j ą  d o  ż o n y :  

N a  m i ł o ś ć  b o s k ą !  K i e d y  t y  
m i  d a s z  n a r e s z c i e  k a w a ł e k  l u d z k i e  
g o  m i ę s a .


